
CHAPLIN W CYRKU
„...śm iał się i w zruszał jak  każdy inny  
w idz. Być m oże, reakc ja  jego były  
nawet b ard zie j m łodzieńcze, bardzie j 
żyw iołow e niż innych. S praw ia ł 
w rażen ie  dziecka, k tóre  przyszło  
obejrzeć  n iezw ykłe  przedstaw ien ie ...“  
(P atrz  fo toreportaż własny „Ś w iata"  
ze  S zw ajcarii na stronie 16 i 17).

Zdjęcie: Franco Firm a
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A  W IĘ C  to ju ż  trzydz ieśc i la t. 
M ija  ju ż  trzydzieśc i la t  od 
ow ych w ieczorów , k tó re  zn a j­

dow a ły  n ie jednego z nas na para­
dyzie, na w yso k im  b a lko n ie  sa li 
te a tra ln e j w  gm achu po łożonym  
w  W arszaw ie  m iędzy u lic a m i 
D ługą  i  D an iłow iczow ską . M ło ­
dość nasza, lu d z i średniego poko­
len ia  dzisiejszego, w io d ła  nas na 
spo tkan ie  z  na jw span ia lszym  tea­
tre m  os ta tn ich  dz ies ią tków  la t w  
Polsce. To T e a tr im ie n ia  Bogu­
sław skiego da w a ł t jedyne, n ie ­
pow ta rza lne  przeds taw ien ia  „N ie -  
boskie j kom e d ii“  K ras ińsk iego , 
„A c h ille is “  W yspiańskiego, „R óży ‘ 
Żerom skiego, „K n ia z ia  P a tio m k i-  
na“  M ic ińsk iego .

.Tako na jw yższą pochw alę  m a­
ją  dziś k ry ty c y  p rz y m io tn ik  „re a ­
lis ty c z n y “ . Ten p rz y m io tn ik  b rz m i 
czasami za ubogo, za sucho, za u -  
rzędowo. T e a tr im ie n ia  B ogus ław ­
skiego b y ł tea trem  re w o lu cy jn ym , 
bo b y ł tea trem  w ie lk ie g o  a r ty ­
stycznego przeżycia. W ówczas to , 
w  owe ciem ne d n i panoszenia się 
re a k c ji po lsk ie j, im ię  Leona S ch il- 
¡era —  tw ó rc y  te a tru  im ie n ia  Bo­
gusławskiego —  sta łp  się s ław ne i  
w ie le  znaczące. B y ł to  te a tr re ­
w o lu cy jn y , bo rea lis tyczny re­
a lis tyczny, bo rew o lucy jny .

Dziś, gdy nad życiem  Leona 
S ch ille ra  zapadła ku i-tyna  śm ie r­
ci, sp ró bu jm y  powiedzieć, na czym  
polegała w ie lko ść  jego tea tru , 
k tó rego  scena im . B ogus ław sk ie ­
go b y ła  na jw yższym  osiągnięciem. 
Rzecz po legała na tym , że Leon 
S ch ille r, ja ko  p ra w d z iw y  tw ó r ­
ca, ja k o  cz łow iek te a tru , ja k o  bo­
jo w n ik  socja lizm u, u jm o w a ł dz ie ­
ło lite ra c k ie  w  sw o is ty  sposób. 
„K n ia ź  P a tio m k in “  w  re a liz a c ji 
p isa rsk ie j Tadeusza M ic ińsk iego  
to  m istyczne m is te riu m , m ające za 
p re te ks t za ledw ie s ła w n y  b u n t 
rosy jsk ich  m aryn a rzy . Sztuka L e ­
ona S ch ille ra  po legała na tym , iż 
rea lizu ją c  teks t M ic ińsk iego , w  
n iczym  n ie  uch yb ia ją c  a u to ro w i, 
p o tra f ił naw róc ić  do tem atu , pod­
nieść rangę rew o lu cy jn ego  w y ­
darzenia. D la  n ie jednego z nas 
sch iłle ro w sk i „K n ia ź  P a tio m k in “  
b y ł p ierw szą le kc ją  o re w o lu c ji 
1905 ro k u , b y ł p ie rw szym  posie­
w em  n ie  ty lk o  uczuć b u n to w n i­
czych, ale i  m y ś li prow adzących 
bardzo da leko  —  od ta m tych  la t  
t r iu m fu ”  po lsk ie j b u rżua z ji, la t 
c iem nej i b iedne j P o lsk i —  do dn ia  
dzisiejszego —  P o lsk i budu jące j 
socja lizm .

Podobnie z „R óżą“ , podobnie z 
„N ieboską“ . P odobnie z in n y m i- 
w ie lk im i dz ie ła m i p o lsk ie j d ra ­
m a tu rg ii, ja k  „D z ia d y “ , ja k  „ K o r ­
d ian “ , k tó re  S c h ille r śm ia ło w p ro ­
w adzał na scenę. U kocha ł bo­
w iem  nade wszystko te a tr p o l­
skiego rom an tyzm u, um ie jąc  go 
bez sztucznych i  n iedopuszczal­
nych  ad a p ta c ji p rz y b liż y ć  do 
współczesnego w id za  i  nasycić no­
woczesną treśc ią  po lityczną , do ­
wieść, ile  w  ty m  rom antyzm ie  
by ło  rew o lucy jnośc i, do dziś żyw e j 
i  gorącej. Jak  to  ro b ił?  —  to  po­
zostało ta je m n icą  jego ta len tu , 
jego geniuszu tea tra lnego, takiego, 
ja k ic h  te a tr  p o lsk i od czasów 
W ojc iecha B ogusław skiego n ie ­
w ie le  lic zy ł.

C IĘ Ż K IE  spadają na nas cio­
sy. K a ta s tro fa  w  kopa ln i 
„B a r to ra -W y z w o le n ie “  o k ry ­

ła  nas w szys tk ich  sm u tk ie m  i  ża­
łobą. T ych  k ilku d z ie s ię c iu  lu d z i 
poniosło w  p łom ien iach  śm ierć 
męczeńską d la  nas, d la  całego na ­
rodu. D la  na rodu , d la  każdego z

K R O N I K A
nas przeznaczony jes t codzienny 
tru d  gó rn ika . W ęgiei to  fro n to w a  
spraw a naszego rozw o ju  gospodar­
czego. W  ten zatem odcinek ude­
rza w róg. P łom ien ie  w  kopa ln i 
„B a rb a ra  -  W yzw o len ie “  jeszcze 
jaśn ie j o św ie tla ją  naszą drogę, 
k tó re j n ie  można przebyć bez sta­
łe j czujności, z zam kn ię tym i ocza­
m i.

Oczy nasze m uszą być czujne, 
sta le  o tw a rte , muszą dobrze pa­
trzeć i  dobrze w idzieć.

Z JA ZD  P a r t ii b y ł w ie lk ą  de- • 
m onstrac ją  życ ia  na rodu , g łę ­
b i i  s iły  tego życia ta k ie j,  ja ­

k ie j dz ie je  n ie  znają. Zagadn ien ie 
śm ie rc i lu d z k ie j, boha te rsk ie j 
śm ie rc i k ilk u d z ie s ię c iu  gó rn ików , 
czy śm ie rc i w ie lk ie g o  a rty s ty , 
ja k k o lw ie k  pogrąża nas w  żalu, 
n ie  je s t oderw ane od in nych  spraw  
dzie jących się w o k ó ł nas.

C zyta łem  w łaśn ie  p a m ię tn ik  bo- 
jo w n ic z k i „P ro le ta r ia tu “  —  M a r ii 
B ohuszew iczówny, ogłoszony w  
„T w órczośc i“ . B y ło  to przed prze­
szło siedem dziesięciu la ty . M łoda  
M a ria  zw iedzała z o jcem  p ię kn y  
ogród, k tó ry  w ła s n y m i rę k a m i za­
sadził da le k i je j k re w n y  T a ­
deusz Kościuszko. W śród p iękn ie  
rozrosłych krzew ów  tru d n o  by ło  
n ie  rozm yślać nad tym , dlaczego 
dzie ło po lityczne  N acze ln ika  nie 
rozrosło ta k  p iękn ie , dlaczego zw y­
cięstw o n ie  by ło  jego udzia łem .

„O jc ie c  zaczął m i tłum aczyć —  
pisze Bohuszew iczówna —  że je ­
den cz łow iek  n ie  je s t w  stanie... 
W ysłuchawszy, zadałam  nowe p y ­
tan ie : „W ięc  kto , k iedy? “  Odpo­
w iedź b rzm ia ła : „K a ż d y  cz łow iek  
po w in ie n  się do tego p rzy łożyć“ .

M A R IA , gdy dorosła, zrea lizo­
w a ła  nakaz o jca: p rzy łoży ła  
się do przyszłego zw ycięstw a, 

do sp ra w y  przyszłego narodow e­
go i  społecznego w yzw o len ia . 
P rzem iana us tro jow a  n ie  w p ły ­
nę ła  na to, b y  śm ierć w  pożarze 
ko p a ln i b y ła  m n ie j s trasz liw a  i  
bolesna, by  śm ierć w ie lk ie g o  a r ­
ty s ty  n ie  by ła  pe łna sm utku . A le  
śm ierć je s t zarów no spraw ą tych , 
co um ie ra ją , ja k  i  tych , co pozo­
sta ją  żyw i. K ilku d z ie s ię c iu  n a ­
szych tow arzyszy, boha te rsk ich  
g ó rn ikó w  z ko p a ln i „B ą rb a ra - 
W yzw o len ie “ , przesta ło żyć. P rze­
s ta ł żyć Leon  S ch ille r. Zosta je  
praca nasza —  na z iem i i  pod 
ziem ią, praca m ięśni i  um ysłów  
—  bez n ich . A le  z  czym  zosta je­
m y : czy ty lk o  z  żalem, sm u tk iem , 
rozpaczą? N ie! I  z tym , co sm utek, 
ża l i  rozpacz pozw ala p rzezw ycię­
żyć: pozostajem y z naszą w ie lką , 
n ieśm ie rte lną , niezniszczalną 
sprawą, k tó re j żaden ogień n ie  
s tra w i.

I  w  ty m  nowe oblicze śm ie rc i 
dzis ie jszej. M a ria  B ohuszew i­
czówna um ie ra ła , n ie  dokonawszy 
dzieła, w  ca rsk im  w ięz ien iu , z na­
dz ie ją  przyszłości, z w ia rą  w  
przyszłość. N ie jeden  m ó w ił p e w ­
no, że u m a rła  na da rm o, z  ga rs t­
k ą  szaleńców po rw aw szy  się na 
potęgę cara tu . G dy dziś k to  um ie­
ra  —  n ic  n ie  um nie jsza po n im  
ża lu  i  sm utku. A le  w ie le  pozwala 
iść naprzód, wzm agać s iły , by  po 
gó rn ikach  po ległych, po k tó rych  
pozostał żal, n ie  pozostała a n i je d ­
na lu k a  na fronc ie  węgla, by  ognia 
i  żaru  n ie  zabrakło  na pa leniskach. 
B y  po śm ie rc i Leona S ch ille ra  nie 
zabrakło  ognia w  po lsk ie j sztuce.

Ś m ierć pozostała śm iercią. Z y ­
cie sta ło  się inne. S ta je  się coraz 
ba rdz ie j inne.

JA N  SZELĄ G

Z KRAM I ZE ŚWIATA Z KRAM I ZE ŚWIATA Z KRAM I ZE ŚWIATA

25 marca 1954 roku zm arł w W a r­
szawie Leon Schiller, w ie lk i ar­
tysta, reżyser i  reformator teatru, 
pedagog i działacz społeczny. W  
okresie międzywojennym jego 
inscenizacje sztuk o charakterze 
postępowym i rewolucyjnym  by­
ły w ie lk im i wydarzeniami tea­
tra lnym i i odegrały niepoślednią 
rolę w  walce prowadzonej w  Pol­
sce przez lewicę społeczną. Pod­
czas okupacji —  więziony w  
Oświęcimiu. Leona Schillera w y ­
brano posłem na Sejm i delega­
tem na I  i I I  Z jazd PZPR. Byl 
przewodniczącym ZG  Stowarzy­
szenia Polskich Artystów Teatru  
i  F ilm u. Byl laureatem nagród 
państwowych I  i  I I  stopnia. Od­
znaczony „Sztandarem Pracy“.

AMBASADOR INDONEZJI W ZSRR

Keystone

ZSRR i Indonezja podniosły przedstawicielstwa dyplomatyczne^ do rangi ambasad. 
Dotychczasowy ambasador Indonezji w  Londynie dr Subandrio został pierwszym  
ambasadorem swego k ra ju  w  Moskwie. W idzim y go w raz z żoną opuszczającego 
Londyn w  drodze do ZSRR. Żegnają go współprr cownicy londyńskiej placówki.

NIE MA POKOJU NA BLISKIM WSCHODZIE

Keystone

Autobus izraelski został na „Przełęczy Skorpionów“ ostrzelany przez Arabów z lek ­
kich karabinów maszynowych. Zginęło I I  męzczyzn, kobiet i dzieci —  tylko 4 oso 
by zdołały ujść z życiem. Chcąc utrzymać Bliski Wschód w «̂
A m eryka n ie  dostarczają broń zarówno państwom arabskim, jak i Izraelowi



Z KRAJU I ZE ŚWIATA Z KRAJU I ZE ŚWIATA Z KRAJU I

Sailstedts B ild b y ra

Na w ystaw ę po lsk ie j g ra fik i i  ilu s tra c ji w Sztokholm ie p rz y b y li 
(od p ra w e j): ambasador ZSRR — Rodionow, ambasador f  ra n c ji 
.— A rm a n d  du Chayla, charge d 'a ffa ires  P R L — Chanachowiez 
oraz przew . T ow arzys tw a Szwedzko - Polskiego Claesen

POLSKA WTSTAWA W SZTOKHOLMIE

WSPÓŁPRACA KULTURALNA Z CHINAMI

, ,Hsinghua.“

W  Pekinie podpisany został plan współpracy ku lturalnej po­
między Polską i Chinami. Ze strony chińskiej akt ten podpisał 
przedstawiciel Centralnego Rządu Ludowego Fan Cliang 
ehiang, ze strony polskiej — wiceminister Oświaty Pokor.

F o t. W. S ławny

W D R U G Ą  R O C Z N I C Ę  DARU P R Z Y J A Ź N I
5 k w ie tn ia  m ija  druga rocznica podpisania m iędzy Rządam i Z w ią zku  S oc ja lis tycznych  R epub lik  
Radzieckich i  P o lsk ie j R zeczypospolite j L u d o w e j uk ła d u  o budow ie  w  W arszaw ie Pałacu K u ltu ry  
i N auk i. Dw a la ta  tem u spisano akt, a dziś ju ż  w sp an ia ły  da r narodów  radz ieck ich  sięga w yso ­
kości 227 m etrów , gó ru jąc sw oją p iękną sy lw e tką  nad nową panoram ą soc ja lis tyczne j W arszaw y

R Ó W N  I I W O L N I
Na z iem i c h iń s k ie j ż y je  przeszło 60 ró żnych  na rodów  i 40 n in ie jszych  

g rup  na rodow ośc iow ych, rozs ianych po ca łym  k ra ju ,  m ów iących  160 
ję z y k a m i i w yzna ją cych  k ilka n a śc ie  re lig i i  (buddyzm , m ahom etan izm , 
la ma izm , tao izm , fe tyszyzm  itd .) .

Przez se tk i la t w szys tk ie  te m n ie jszości na rodow ościow e ż y ły  pod 
te rro re m  w ładców g łów nego na rodu ch ińsk iego — Han (stąd nazwa 
„h a n iz m “  na okreś len ie  ch ińsk iego  ras izm u). U cisk m ie jsco w ych  feu- 
da łów  i s tra sz liw y  w yzysk  zachodnich ko lon iza to rów  — oto p rzyczyny  
zacofania gospodarczego k ra ju  i upadku na rodow ych  k u ltu r .

D zis ia j sy tuac ja  je s t zupe łn ie  inna . M ongo łow ie , U jg u ro w ie , T yb e - 
tańczycy, lu d y  M iao , T h a i, J i, Jenp ien , Lao, Uolo, Sani — 10 m ilio n ó w  
m nie jszości na rodow ych . 8 p rocen t w szys tk ich  m ieszkańców  k ra ju , 
dop iero po zw yc ięs tw ie  re w o lu c ji uzyska ło  ró w n o u p ra w n ie n ie  i pełne 
prawa o b yw a te lsk ie . S kończy ły  się czasy w za jem ne j n ienaw iśc i, p rze­
m iną ł „h a n iz m “  — sztuczn ie przez bu rźuaz ję  ch ińską  ho dow any ra ­
sizm. m in ę ły  lata narodow ościow ego uc isku , k rw a w y c h  „p a c y f ik a c ji“  
i re p re s ji. Jednym  z p ie rw szych  a k tó w  w ładzy  lu d o w e j by ło  uznanie 
ró w n o u p ra w n ie n ia  w szys tk ich  o b yw a te li C hin. W spania le ro z w ija ją  
się k u ltu ry  narodowe uc iskanych  d a w n ie j ludó w . W ciągu osta tn ich  
k i lk u  la t o d k ry ta  została o ryg in a ln a  lite ra tu ra  ludow a 18 m n ie jszych  
narodów . R ozw ija  się szko ln ic tw o  w' m ie jsco w ych  ję zykach  — obecnie 
czynnych jes t 12 tys ięcy  szkól z ję z y k ie m  w y k ła d o w y m  n ie -ch iń sk im .

H is to rię  zaszłych p rzem ian  • doskonale i lu s tru ją  dw ie  p ieśn i ludow e, 
ułożone przez poetów M iao, n a jb a rd z ie j n iegdyś uciskanego narodu 
w Chinach. P ierwsza z n ich  pochodząca z X IV  w ieku  b rzm i:

G ó ry  M iao 
spow ite  są mgłą 
czarną ja k  noc.
Od w ie kó w  nie uka zu je  się słońce nad gó ram i M iao.
O sta tn i m łod z ieńcy  zg in ę li w walce, 
nie ma ju ż  m łodzieży w górach M iao.

Druga ułożona została po w yzw o le n iu  k ra ju  przez A rm ię  l  udow ą:

Jak kogu t, gdy p ije  wodę, 
lud  M iao 
podniósł głowę 
p iją c  wolność N ow ych Chin.
Dziś. gdy p rzysz li żo łn ie rze A rm ii  L u dow e j, 
lu d y  M iao i Hau są razem ja k  bracia 
w je d n ym  szeregu.

S k o ń c z y ły  sie la ta w a lk i i n ienaw iśc i. L u d y  M iao i Han i w szystk ie  
pozostałe narod> C h iń sk ie j R e p u b lik i L u d o w e j, ra m ię  p rzy  ra m ie n iu , 
ja k  bracia , wałcza dziś i p racu ja  d la wspólnego dobra. <J. S.)
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„Z a  da leko od Boga, za b lisko  S ta­
nó w  Z jednoczonych“  —  m ó w ił o  p o ło ­
żeniu swego k ra ju  prezydent M eksyku  
P o rf ir io  Diaz. M im o  że od tego czasu 
m inę ło  la t przeszło 40, powiedzenie 
D iaza n ic  n ie  s tra c iło  na swej a k tu a l­
ności.

94 p rocen t in w e s ty c ji zagran icznych 
M eksyku  —  to  in w estyc je  am erykań ­
skie. W  ciągu osta tn ich  15 ła t  m onopo­
liś c i n o w o jo rscy  z a ro b ili na czysto na 
ty c h  in w es tyc ja ch  i  w y w ie ź li z M eksy­
k u  bagate lną sumę —  870 m ilio n ó w  do­
la ró w . A le  M eksyk  je s t przecież k ra ­

jem  gospodarczo zacofanym , k tó re m u  
trzeba  „pom agać“ . Toteż osta tn io  u d a ł 
się do M eksyku  m is te r C apehart, prze­
w odn iczący K o m is ji F inansow e j sena­
tu  U S A , aby przekonać sąsiadów, że 
ty lk o  dalsze inw estow an ie  k a p ita łó w  a - 
m e ryka ńsk ich  może im  pomóc. N a ród  
m eksyka ńsk i je d n a k  dość ju ż  m a am e­
ry k a ń s k ie j „pom ocy“ . Toteż m is te r 
C apehart w ró c ił do dom u z niczym ...

M eksyk  posiada 28 m ilio n ó w  m iesz­
kańców , z czego trzecią  część stanow ią 
be z ro ln i ch łop i. A b y  zarobić na n a j­
nędznie jsze choćby u trzym an ie , tys iące

m eksykańsk ich  ch łopów  p rze p ływ a ją  
rokroczn ie  n ie lega ln ie  gran iczną rzekę 
B ravo , aby dostać się do S tanów  Z je d ­
noczonych. Ci „espaldas m o jadas“  (m o­
k re  plecy —  ja k  ich  popu la rn ie  nazy­
w a ją). z a tru d n ia n i w  czasie zb io rów  w  
stanach Texas i  K a lifo rn ia , w yzysk i^  
w a n i są w  n ies łychany sposób i  tra k to ­
w a n i przez sw ych  a m e rykań sk ich  m o­
codaw ców  ja k  lu dz ie  „niższego ga tun ­
k u “ . W praw dz ie  rząd m eksykańsk i u s i­
łu je  przeszkodzić te j n ie lega lne j em i­
g ra c ji i  domaga się zapew nienia od­
pow iedn ich  w a ru n k ó w  p racy i  p łacy  
d la  sw ych  o b yw a te li, a le  S towarzysze­

n ie  W łaśc ic ie li P la n ta c ji B aw e łny  w  
E l Paso (U SA) od rzuc iło  w szys tk ie  żą­
dan ia  m eksykańsk ie , a  w iceprezydent 
U S A  N ix o n  osobiście p rzy rze k ł, że „b ę ­
dzie szuka ł ś rodków , ab y  zaradzić b ra ­
k o w i rą k  roboczych na  p o łu d n iu  K a l i­
fo rn i i“ . In n y m i s ło w y  —  ob iecał z rob ić  
w szystko, co w  jego m ocy, a b y  k o n tro ­
la  gran iczna nie  by ła  zby t surow a i  
m eksykańscy nędzarze n a d a l m og li być 
w y z y s k iw a n i przez am erykań sk ich  
p lan ta to rów .

O to co się k ry je  za pow iedzeniem  
prezydenta P o r f ir io  D iaz  w  w yd an iu  
1954 roku.

Sztuka na rodow a w y ra s ta  z lu d u , z. jego obycza jów  i p racy. Taka jes t w łaśn ie  g r a f ik i  
b ra z y lijs k a . G ra fic y  b ra z y lijs c y  p ra cu ją  z m yś lą  o sw ym  n a jw a żn ie jszym  od b io rcy , k tó ­
ry m  są szerokie m asy p racu jące  ich  k ra ju . S tąd g ra fik a  ta  pos ługu je  się fo rm ą  dostępną 
i z ro zum ia łą  — reportażem , opow ieścią , b a jką  — czasem k ro n ik ą , dokum en tem , oskarże­
n iem .

G ra fik a  b ra z y lijs k a  u ka zu je  lu d  p rzy  p racy , w a lczy  p rze c iw ko  rządom  w yzysku  o spra­
w ie d liw y  porządek spo łeczny i p o kó j m ięd zy  na rodam i.

Oto k i lk a  prac z te k i g ra f ik i R en in y  Katz.

W ędrówka Tak żyją brazylijskie dzieci

Podział żywności

-
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Straszliwa nędza i analfabetyzm —  oto błogosławieństwo amerykańskiej „pomocy , 
na której nowojorscy monopoliści zarobili w ciągu 15 lat 810 milionów dolarow

Aby nie umrzeć z głodu, tysiące meksykańskich chłopów udają się do pracy w  Sta­
nach Zjednoczonych. Oto „espaldas mojadas“ po powrocie z amerykańskiego raju

P rofesor d r  R obert Havem ann, urodzony  
11 m arca 1910 ro ku  w  M onachium , pocho­
dzi z ro dz iny  n iem ieckich naukowców. Po 
ukończeniu stud iów  wyższych w  Mona­
chium  i B e rlin ie  rozpoczyna prace w i n ­
s ty tu c ie  Chem ii w s to licy  N iem iec. Po d o j­
ściu  H it le ra  do w ładzy w Niemczech, pro). 
Havem ann ja ko  bo jow y antyfaszysta  wy-, 
da lony zostaje z In s ty tu tu . N ie p rzeryw a  
jednak pracy naukow ej i  w  roku 19 ha­
b il itu je  sic u zakresie chem ii fizyczne j. 
VI związku ze sw oją dzia ła lnością a n ty h i­
tle row ską zostaje  i f  k ilk a  typo dn i później 
aresztowany i skazany na śmierć. W yrok  
ten nie został jednak w ykonany, gdyż h i­
tle row cy p ragnę li w ydobyć ze sw e j o fia ry  
ta jem nicę jego  osiągnięć naukowych w  za­
kresie f iz y k i ją d ro w e j (a tom ow e j). Wytrą­
cony do obozu koncentracyjnego B randen­
bu rg , Havemann zostaje w k w ie tn iu  19jo  r. 
wyswobodzony przez A rm ie  Radziecką, po 
czym obe jm u je  k ie row n ic tw o  un iw e rsy te tu  
w  B e rlin ie  zachodnim. Za swą działalność 
w obronie p o ko ju  i  odmowę w spółpracy z 
am erykańsk im i im pe ria lis tam i p ro f. Have­
mann pozbawiony zostaje w  19jS r .  przez 
władze zachodnie w szystkich stanow isk. 
W krótce potem obejm uje katedrę chem ii 
fizyczne j i  k ie row n ic tw o  In s ty tu tu  Chemii 
F izyczne j U n iw ersy te tu  H um bo ld ta  w  B e r­
lin ie  wschodnim . P ro f. Havemann należy 
do na jw yb itn ie jszych  badaczy f iz y k i a to ­
m ow ej w  E uropie. Od roku 19S0 je s t prze­
wodniczącym B e rliń s k ie j R ady P okoju .

Poznałem nową Polskę, istniejącą od lat dziesięciu. To, czego w przeciągu tego kró t­
kiego okresu czasu dokonał naród polski, jest bez precedensu w historii świata. Barba­
rzyńska wojna, prowadzona przez hitleryzm , zamieniła stolicę Polski i ogromne ob­
szary ziemi polskiej w rumowiska. M iliony ludzi padły ofiarą systematycznie upraw ia­
nego mordu —  ale naród polski podźwignąl z ru in wspaniale pomniki swej pradaw ­
nej ku ltury i ocalił od zniszczenia to, co zdawało się być bezpowrotnie stracone.

Do życia wszakże powołane zostały nie same jeno pam iątki przeszłości — nowi lu ­
dzie zbudowali nowe fabryki, nowe drogi, kopalnie, urządzenia portowe, nowe szkoły 
i wyższe uczelnie, nowe teatry. Ow nowy człowiek i now» świadomość narodu pol­
skiego —  ie dwa najbardziej decydujące czynniki —  dokonały tego, co dziś nazywa­
m y „polskim cudem“.

Drodzy polscy przyjaciele! Czy potraficie zrozumieć, co w' głębi duszy musi odczu­
wać Niemiec, przybywający do Waszego kraju , by jako delegat niemiecki uczestniczyć 
w  obchodzie „Tygodnia niemieckiej postępowej ku ltury“, który został zorganizowany 
na Waszej ziemi, w  Polsce? Nie nadszedł jeszcze czas, byśmy mogli zapomnieć o strasz­
liwych zbrodniach popełnionych przez barbarzyński h itleryzm  wobec narodu polskie­
go, ale czyż maże być groźniejsze ostrzeżenie dla narodu niemieckiego, aniżeli prze­
świadczenie —  podzielane również i przez Was —  z którego wynika, że iaszyzm i  bar­
barzyństwo hitlerowskie były nie tylko śmiertelnym wrogiem Polaków, lecz również 
śmiertelnym wrogiem narodu niemieckiego? .

N a te j głębokiej prawdzie powstają podwaliny naszej przyjaźni —  i  dlatego właśnie 
ta przyjaźń pomiędzy narodem polskim i narodem niemieckim stanowi elementarną 
podstawę zachowania pokoju w  Europie.
* faszyzm  odradzający się w  zachodnich Niemczech, faszyzm Ademauera, wszystkie 

swoje nadzieje buduje na tym , że uda mu się posiać pomiędzy naszymi narodami nową 
nienawiść i wykopać nową przepaść. A le czasy się zmieniły i naród polski w decydu­
jącym  stopniu przyczynił się do tej zmiany.

Dawna Polska była krajem  zacofanym, pozbawionym przemysłu, była krajem  ro l­
niczym o zubożałej ludności, wyzyskiwanej zarówno przez własnych obszarników, jak  
i przez kapitał zagraniczny i uzależnionej od nich.

Nowa Polska natomiast zajm uje jedno z czołowych miejsc wśród uprzemysłowio­
nych krajów  europejskich. Rolnik polski jest wolnym obywatelem, upraw iającym
własną ziemię. , , , . . , ,

Te oto osiągnięcia zdobyte własnymi rękam i przez naród polski, przez jego klasę 
robotniczą, prowadzoną przez Polską Zjednoczoną Partie  Robotniczą, posiadają taką  
wymowę, jak ie j żadne słowa nie są w  stanie wyrazie.

ö o ln e r  A r b e i t e  r '- i la ä w e  und  J e r  v e r e i n i g t e n  p o ln is c h e n  , . r b e i -  -jgljÄ;:;:;; 

t e r p u r t e i ,  u l t  e ig e n e n  J 'ín d e n  g e s c h a f fe n  h a t ,  'h e b e n  t s a r  " b e r -  

i i i j i j ś j ś  Z e u g u n g s k r a f t , s i s  o r t e n  a l l e i n  v e r l i e h e n  e rd e n  k a n n .

E d g a r  d B u x b a u m
Generał E dgard B uxbaum , znany na te­
renie B ra z y li i działacz społeczny, należy 
do czołowych bo jow n ików  o p o kó j w  Ame­
ryce Ł a c iń sk ie j. Jego niezłom na postawa 
sprow adziła  na  niego liczne prześladowa­
n ia  ze s tro n y  reakcyjnego rządu, k tó ry

usunął go z a rm ii czynnej, żadne jednak  
przeciwności i  szykany n ie  zdo ła ły  złamać 
postawy sędziwego działacza.

W  ro ku  1950 generał E dgard  B uxbaum , 
n ies trudzony działacz i  b o jo w n ik , w yb ra n y  
został członkiem  św ia tow e j R ady P oko ju .

Nie miałem jeszcze szczęścia odwiedzić sławnej Polski, ale ze wszystkich stron do­
lie ra  do mnie tyle tak ważkich świadectw, mówiących o rozwoju technicznym i eko­
nomicznym narodu polskiego, że nie mogę oprzeć się pragnieniu, aby zabrać glos i w y ­
razić podziw dla ogromnego wysiłku wyzwolonego narodu oraz olbrzymich osiągnięć 
zdobytych w tak krótk im  stosunkowo czasie.

Na podstawie tego, to  stale słyszę i czytam, wiem, że naród polski robi olbrzymie 
postępy nie tylko w  dziedzinie ekonomicznej, lecz również na wszystkich innych od­
cinkach pracy, nauki i kultury.
Warszawa, odbudowana według najlepszych tradycji architektonicznych i artystycz­

nych, jest zarazem przykładem rozwiniętej techniki i dobrego smaku. Cala Polska 
zresztą —  to jeden w ie lk i plac budowy lepszego życia dla całego narodu. Aby rozwój 
ekonomiczny i ku lturalny Polski mógł trw ać w  ciągu lat przyszłych, konieczny jest 
więc pokój, którego najbardziej pragnie naród polski.

Rozwinie się Wasz w ie lk i przemysł, Wasz handel rozszerzy się na wszystkie konty­
nenty, osiągnięcia Waszej pracy, nauki i  ku ltury —  która m iała zawsze w  Polsce w y ­
bitnych przedstawicieli —  będą nowym ogniwem pokojowego współżycia wszystkich 
ludzi i narodów. Oto —  ja k  myślę —  nowe 
drogi, którym i kroczy szlachetny i bohater­
ski naród polski. 2yczę M u  pokojowej 
przyszłości i  powodzenia w  jego prący.
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WITOLD NOWIERSKI Zdjęcia: Z. MAŁEK
Pierwszy etap prac został zakończony: „pudła“ trójczło- 
nu są już gotowe. Teraz kolej na prace montersko-

Kacjonalizator K w ak (z prawej) z młodymi elektrotechnikam i przy montowaniu silnika napędowego. Praca ta nie 
jest łatw a: silnik waży 4 000 kg i połączony jest siecią kilkuset przewodów z elektryczną instalacją elektrowozu

1E Ś LI w  c iep ły  k w ie tn io w y  dzień wsiądziecie np. 
na s ta c ji W arszaw a-Śródm ieście do e lektrycznego 
pociągu lśniącego b ia ło -n ie b ie sk im  la k ie re m  i  pach­
nącego świeżością —  sprawdźcie, czy na bocznej zew­
nę trzne j ścianie wagonu je s t napis: 85/86W. Jeśli ta k  —  
to w a rto , abyście się do w iedz ie li, że ó w  na pozór n ie ­

w ie le  m ów iący  znak  „85/86W “  —  to  o fic ja ln a  nazwa 
pierwszego pociągu elektrycznego, w yp rodukow anego 
w  k ra ju  na podstaw ie w łasne j d o kum e n tac ji techn icz­
ne j.

Dobiega ją końca prace nad p ie rw szym  p o ls k im  „ t r ó j-  
czionem e lek trycznym “ . To techniczne sfo rm u łow an ie  
oznacza po p rostu  sprzężony zespół trzech wagonów . 
S iln ik  tró jcz ło n u  w m o n tow any  jes t w  wagon środkow y. 
S terować pociągiem  można zarów no z pierwszego, ja k  
i  z trzeciego w agonu —  i  to  je s t ogrom na zaleta t r ó j­
członu: pociąg ta k i może jechać —  dow o ln ie  —  w  ty ł 
czy w  przód —  bez żadnego w eks low an ia  czy mane-" 
w r  o w an ia .

Tysiące lu dz i, do jeżdżających codziennie do pracy 
7. podw arszaw skich m iejscowości, w iedzą dobrze, ja k i 
to w sp an ia ły  środek lo ko m o c ji —  pociąg e lektryczny. 
W  ję zyku  techn icznym  m ó w i się, że ma on sprawność 
6-k ro tn ie  wyższą od pociągu parowego, a w  ję zyku  po­
p u la rn y m  oznacza to  oszczędność w  czasie (na p rze­
s trze n i 100 k m  —  aż 1 godzinę!), no  i  poważną oszczęd­
ność w ęgla.

N ie  od dziś konsekw entn ie  e le k try fik u je m y  większe 
w ę z ły  ko le jo w e : w arszaw sk i, W ybrzeża (Gdańsk, G dy­
n ia , Sopot) i  Śląska. E le k try f ik u je m y  rów nież w ie lką  
m ag is tra lę  k o m u n ika cy jn ą  W arszawa —  Łódź —  S ta li-  
nogród. W niosek sam się nasuwa: po trzebu jem y coraz 
w ięcej pociągów e lektrycznych  i  tę potrzebę w  coraz 
szerszym stopn iu  będziem y zaspoka ja li w łasnym i środ­
kam i.

N ie  wszyscy może w iedzą, że dotychczas w  Polsce nie  
p ro d u ko w a liśm y  pociągów  e lektrycznych . Dziś —  p ie rw ­
szy w yko na ny w ed ług  po lsk ie j dokum en tac ji technicz­
ne j tró jcz ło n  e lek tryczny  stoi —  p ra w ie  ca łkow ic ie  ju ż  
w ykończony —  w  w ie lk ie j h a li m ontażow ej w ro c ła w ­
skiego P A F A W A G U . A u tom atyczn ie  rozsuwane wejścia  
(po 3 w  każdym  wagonie), izo lowane k o rk ie m  r pokry te  
lin o le u m  pod łog i i  ściany, wygodne ła w k i — to  gw a­
ranc ja , że będziem y jeździć p o ls k im i pociągam i e lek­
try c z n y m i n ie  ty lk o  szybko —  a le  p rzy jem n ie  i  w y -  

• godnie.
Załoga P A F A W A G U  z n iec ie rp liw ośc ią  oczekuje prób 

w a rsz ta tow ych  i  d e cyz ji: czy w yb ud ow a ny  przez n ią  
p ie rw szy  tró jcz ło n  odpow iada w sze lk im  wym aganiom ? 
Czy można go ju ż  oddać do prób eksploatacyjnych?

Co praw da każdy szczegół w ie lo k ro tn ie  sprawdzono, 
ale... k o n s tru k to rzy , personel techn iczny i  rob o tn icy  
przeżyją  n ie  lada emocję, gdy rozpoczną się p róby  na­
pięciowe. P rąd  pod napięc iem  7.500 v o lt  ud e rzy  w  prze-, 
w ody, k tó re  n o rm a ln ie  pracow ać m a ją  pod napięciem  
„ je d y n ie “  3.000 v o lt;  przez kab inę sterow niczą zam iast 
no rm a ln ych  110 v o lt  —  p rze p łyn ie  p rą d  o nap ięc iu  1.000 
vo lt. I  jeszcze p ró b y  i  p ró by : ja k  dz ia ła ją  pneum atycz­
ne ham ulce, ośw ie tlen ie , sygnalizacja , czy p rzew ody są 
id e a ln ie  szczelne itd .  itd .

Dopiero po ty m  skom p likow anym  i  wcale n ie  łagod­
nym  egzam inie —  je że li w yp a d n ie  „n a  p ią tk ę “  —  p ie rw ­
szy w yk o n a n y  w  Polsce tró jc z ło n  e lek tryczny  od jedzie 
w  służbę ludz i. Poznacie go na pewno.

A  równocześnie załoga P A F A W A G U  zacznie budować 
następne.
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elektrotechniczne. Potem wagony przejdą w  ręce stola­
rzy, tapicerów, m alarzy —  i wyruszą na lin ie kolejowe.

Stolarz Trębicki wykańcza wozy od wewnątrz. „Podroż 
naszymi wagonami —  mówi —  musi być pierwsza klasa"

r n l l . ,  mozolna, ale konieczna: w  kabinie sterowniczej 
trzeba sprawdzić działanie skomplikowanej aparatury

M U R Z Y N  PANA 
DZIEWIERSKIEGO

JULIAN STAWIŃSKI

New Y ork  -  Łódź -  Rio -  1867 -  1941
Na scenie dram at, Do ogrodu,
Gdzie pośród róż i  rezed mieszka 
B łę k itno oka  bialośnieżka,
K ró lew na  z lilijn e g o  rodu,
W darł się gorący M urzyn  k rw a w y ,
Straszny, błyszczący k ró l z A f ry k i,
Gdzie sm ok zam orski pe łzn ie z sykiem  
l  k w itn ą  dz ik ie  sangwaraby.

Ju lia n  T u w im  w R io d r  Jane iro  
w  okres ie  p isan ia 1 części „ K w ia ­
tów  p o lsk ich “ . G rudz ień  m l .  (w 
B ra z y li i  o te j por,:,' panu je  la to )

NO W Y JORK nie b y l jeszcze olbrzym em , le d ­
wo, ledw o p rzekroczy ł p ie rw szy m ilio n . 
Łódź natom iast by ła  ju ż  „du żym “  m ia - 

; stem liczy ła  ponad 40.000 m ieszkańców. L u d ­
ność niem iecka, ja ko  że zamożniejsza, wcześnie j 
sie dorob iła  stałego tea tru . Uroczyste o tw arc ie  

I tego p rz y b y tk u  w  daw nym  lo k a lu  „P a ra d is " p rzy  
! placu K oście lnym , celebrowano w  m a ju  owego 
; w łaśnie roku  1867. A le  i  scena polska czyn iła  

szybkie  postępy, zwłaszcza odkąd znany p ro te k - 
1 to r  sztuki, F ry d e ry k  S e llin , w y s ta w ił now ą salę, 

ochrzczoną m ianem  ,,A rk a d ia  , od u lic y  K o n - 
s tan tynow sk ie j. Z jeżdżały tu  Trapszo. B ied row - 

I si*a; B orkow ska , d a w a ł gościnne w ys tępy  K r ó l i ­
kow sk i, Benda, S arnow ski, a  w  lże jszym  re p e r­
tuarze występow ała s łynna Z im a je rka . G ian o  

■ przeważnie kom edie —  „L is t  żelazny“ , „W ąsy 
| ; pe ruka " Korzeniowskiego, „D am y polskie 
5 Dm ochowskiego —  dawano i  poważnie jsze sz tu - 

k i. W śród tych  osta tn ich  na jw iększą fu ro rę  zro­
b ił, trochę  n iesłusznie do n ich  za liczony, „R in a ł-  

|  do R in a ld in i“ . T ak  w ięc życie te a tra ln e  p łynę ło  
w a rtk ą  falą.

Tego je dn ak  la ta  tea trom anów  łódzk ich  ze lek­
tryzo w a ło  n ieporów nan ie  w iększe w ydarzenie .

I  w  p ie rw szych  dn iach  s ie rpn ia  p rzyb yć  m ia ł w  
■ drodze z Paryża do Petersburga i  w ys tąp ić  w  

•trzech przedstaw ien iach s ła w ny  na ca ły  św ia t 
od twórca Szekspira, w ie lk i a k to r m u rzyń sk i Ira  
A ld ridg e .

Poprzedzał go rozgłos o lb rz y m i i  fan tastyczna 
? legenda. „Senegaiczyk, syn k ró lik a  jednego z p le ­

m ion  F u ilah ów , uda ł się razem  z ojcem , k tó ry  
i  sp ien ięży ł swe a fry k a ń s k ie  dz iedzic tw o, do S ta- 

n ó w  Z jednoczonych. W  N o w ym  J o rk u  p ró b o w a ł 
1 p ie rw szych  s ił na  scenie, po tem  p rzyg o to w yw a ł 

się do stanu duchownego. A le  zaniechał te j m y - 
' ś li. W róc i! do ak to rs tw a , ru s z y ł do A n g li i i  w  

1833 r. sz turm em  p o d b ił w yb red ną  publiczność 
tea tru  Covent G arden. N iebaw em  zdobył sławę 

1 na obu pó łku lach ...“  T ak  pisała zacna, p ro w in ­
c jona lna  „Lo dze r Z e itun g  , to samo u trw a .ilł do - 

I s to jn y , „ im rn e r g r iin d lie h “ , Le ksykon  M ayera. 
Rzeczywistość by ła  mocno odm ienna, choć nie 

m n ię j po ryw a jąca . I ra  A ld r id g e  n ie  w y w o d z ił się 
z ro d u  senegalskich kacyków . Przyszedł na św ia t 
w  N ew  Y orku , ro k u  1307, ja ko  syn ulicznego 
sprzedawcy. M ając la t 18 w s tą p ił do  m urzyń sk ie - 

| go zespołu tea tra lnego B row na. Lecz A m eryka  te- 
; go czasu, podobnie ja k  A m eryka  M cC a ith y  ego 

i E isenhowera, wbrew- słowom  hym nu narodowego 
daw no ju ż  przesta ła  być  „z iem ią  w o lnych , siedzi- 

, bą dz ie lnych “ . D la odetchnięcia pow ie trzem  w o l­
ności M urzyn  zwłaszcza m usia ł uchodzić z k ra ju ,

%. gdzie w ys ta rczy ło  fa łszyw e zeznanie białego, aby 
p rzem ien ić go w  n ie w o ln ika . A ld r id g e  zaciągną! 
się na sta tek idący do A n g li i ja ko  steward. W  dro - 

1 dze pozna ł w yb itnego  a k to ra  angie lskiego, Ja- 
y i  mesa W allacka, i  p rzy  jego pomocy rozpoczął w y -  

; stępy na scenach p row inc jona lnych . Szybko zys­
k a ł uznanie, po jecha ł do Lo ndynu  i  tam , w  Covent 

5  G arden w ys tą p ił w  ro li O tella. Desdemonę od- 
& tw arza ła  E llen Tree.

.W ytw o rn a  pub liczność" okazała się n ie w ra ż liw a  na 
Y- w ie lk i ta len t. W raż liw a  b y ia  na co innego. ..W im ię  

p rzyzw o itośc i — p isa ł w p ły w o w y  k r y ty k  „A th e n e u m “  
P  — m usim y zaprotestow ać przeciw  han iebnym  p ra k ty ­

kom  d y re k c ji,  k tó ra  każe św ie tne j ak to rce  i  p rz yzw o ite j 
dz iew czyn ie , ja k ą  je s t M iss Tree, w ystępow ać razem 
z czarnym  służącym  M r. W a lla cka !"

Z rażony ras is tow sk im  w ypadem  śm ie ta n k i p u b licz - 
n  ności i k r y t y k i  Lo ndynu . A ld r id g e  w y je ch a ł na k o n ty - 

/  nent. N astąp iło  pasmo n iep rze rw anych  sukcesów. A la  
na jw ię kszy  en tuz jazm  w y w o ła ł a rtys ta  w  P etersburgu.

• 5 ..Choć m ów i ję zyk ie m  d la  nas n iez rozum ia łym  — pisat 
h is to ry k  ro s y js k i P ogodin  — potęga Jego ducha je s t 

" to k  o lb rzym ia  i tak  o lb rzym ia  potęga jego sz tuk i, ze 
od p ie rw sze j c h w ili zaw ładną ł ca łko w ic ie  w id o w n ią , 

a M iłość, n ienaw iść, łagodność, gn iew , zazdrość, pokorę.

Si  dobroć pe łną p ro s to ty  — w szystko  ten M u rzyn  w yraża 
I  i»dnako zadziw ia jąca , n ie z w y k łą  s ilą “ . W P etersburgu 

oglądał go także w ie lk i p isarz fra n cu sk i. Theop h ile  
4 G au tie r, i n ie m ia i dość s low  zachw ytu .

Odtąd n ic  Już n ie m ogio  zaćm ić b lasku  s ław y gen ia l­
nego akto ra . C h y liły  się przed n im  koronow ane g łow y, 

' i . . . '  sypa ły  zaszczyty, p ruska  A kadem ia  N auk i  Sztuk m ia- 
Ęg now ała sw ym  cz łonk iem  ho noro w ym . N ie  u m n ie jszy ł 

tego b lasku fa k t, Ze do w łasne j o jczyzn y  n ie  m óg ł w ró - 
? cić z obaw y, by  ja k iś  c iem n y p la n ta to r n ie  za ku ł go

w d y b y  i  n ie  zm u s ił do p racy p rzy  zb iorze b a w e iiij 
pod słońcem  p o d z w ro tn ik o w y m  i  ba tem  n ie lu d -k .e g o  
dozorcy.

I  oto w ie lk i tra g ik  p rz y b y ł do m a le j Łodz i. Dał 
t rz y  p rzedstaw ien ia  —  g ra ł po ang ie lsku , reszta 
zespołu —  po n iem iecku . Trzeciego w ieczora za­
n iem óg ł: w rzód na le w e j p ie rs i. W rzód  z rop ia ł, 
w yw iąza ło  się zapalenie. A ld r id g e  n ie  w s ta ł ju z  
z te j choroby. Z m a rł 7 s ie rpn ia  1807. Pochowano 
go na cm en ta rzu ew an ge lick im  w  Łodzi. Została 
po n im  córka, znana śpiewaczka estradowa. 
A m anda I ra  A ld rid g e . Do je j uczn ió w  za licza li 
się M a ria n  A nderson i  P a u l Robeson.

Sam otny grób n a jp ie rw  o toczy ły  baśnie, póź­
n ie j p rzysypa ł piasek n iepam ięci. W spom nienie 
odżvło raz jeszcze po 18 la tach , gdy urządzono 
k o n ce rt na rzecz bu do w y cm entarnego pom nika. 
W koncerc ie  w z ię li u d z ia ł skrzypek S tan is ław  
B arcew icz oraz a r ty s tk i w a rszaw sk ie : M a rce llo - 
P a liń ska  i  głośna z  u ro dy , a  n iebaw em  z tra g icz ­
ne j śm ie rc i, M a ria  W isnowska. Od tego czasu 
piasek zapom nien ia sypa ł się bez p rze rw y.

M in ę ło  t rz y  ć w ie rc i stu lecia . N a d ru g ie j p ó ł­
k u li,  o tysiące m il od łódzk iego cm entarza, tęsk­
nota -za k ra je m  o jczys tym  n ie  d a w a ła  w y tc h n ie ­
n ia  poecie, k tó ry  m usia ł uchodzić przed ho rda ­
m i H itle ra . W raca ł m yś lą  do rod z in ne j Łodz i, 
z g łę b in y  w spom nień dobyvvnl s tare dz ie je , iz e - 
czy zasłyszane w  d z iec iń s tw ie  i  od la t  ju ż  na po­
zór zam arłe. W ydoby ł z tych  w spom nień ca ły św ia t 
sw ej m łodości, a w raz  z n im  w y d o b y ł i  u t rw a li ł  
na w ie k i pam ięć genia lnego m urzyńsk iego  a k to ­
ra. Bez ja k ic h k o lw ie k  zapisek, bez czasopism  
„z  epok i“ , bez a p a ra tu  badań i  dokum e n tów , ja ­
k iego z w yk le  v / tych  razach używ a  tw ó rca . O p a rł 
się w y łączn ie  na s ile  uczucia  i  m ocy ta le n tu . P o­
s łu cha jm y :

B y ło  to  w nę trze  s ta re j sali 
Selina w  Łodzi. Tam  przed la ty  
On z A ndz ią  na g a le r ii s ta li,
Zaczarow ani, skam ien ia li,
K ie dy  ów  czarny i  zębaty  
P rzew raca ł b łyska jące oczy 
I  z w a rg  m ięs is tych pianę toczył,
Gdy c h y try  ju d z ił go i  kus ił,
Aż wódz u w ie rz y ł —  i  zadusił.

T rzy  razy, w ieczór po w ieczorze,
M us ia ł s n ią  chodzić  —  ta k  ciągnęła..
I  tak  do serca sobie w z ię ło  
Tę sm utną ba jkę  o potw orze  
Z  A f r y k i  i  o b ia łe j pani,

Że by ła  ja k b y  urzeczona 
Prześliczna jego narzeczona...
A ju ż  na zapow iedzi d a li

Pisze w  k ron ika ch  starodaw nych,
Że gościł, w  m ym  rodz innym  mieście 
Pew ien m urzyń sk i a k to r sław ny.
Bóg raczy w iedzieć  —  czy w  przejeździe  
Skądś dokądś —  czy go przeznaczenie, 
Posłuszne czarnej jego gwieździe,
K u  łó dzk ie j sk ie row a ło  scenie,
Dość, że nad Łódkę  zaw ędrow a ł,
Tam  na teatrze w ystępow ał,
Tam. zm a rł na jak ieś  zapalenie  
Z  da la  od A fry k i-m a c ie rz y  
I  na cm entarzu łó dzk im  leży.

Zważm y, iż nie jest to w s taw ka , dygresja czy 
p rze lo tn y  epizod, a le  sam  zrąb, założenie, p u n k t 
w y jśc ia  poematu. Stąd w z ią ł się zaw iązek całe j 
fa b u la rn e j in try g i „K w ia tó w  po lsk ich “ . W iem y, 
że zazdrość będzie od tąd gn io tła  bez p rze rw y  pa­
na D ziew iersk iego , w p ły n ie  na losy starego 
og rodn ika  i  jego w n uczk i, s tw orzy  pow raca jący 
sta le  w ą te k  opow ieści.

T ak  w ie lk i Ł o d z ia n in  z łoży ł ho łd  i  na  zawsze 
u n ie ś m ie rte ln ił potęgą swego geniuszu zm arłego 
w  jego m ieście rod z in nym  czarnego syna da le­
k iego N ew  Y o rku .



To ju ż  taka wypróbowana, warszaw­
ska metoda  —  przy  budowie nowych  
dzie ln ic  m ie jsk ich  nie zapominać o 
pięknie, ja k ie  przekazała naszemu 
poko len iu  przeszłość. L u b lin  buduje  
się teraz po warszawska  —  obc-k re ­
konstruowanego śródmieścia i w zno­
szonych dzie ln ic  —  przyobleka się w  
dawną szatę zabytkowe Stare Miasto. 
Łącznie z Bram ą Krakow ską, pod 
któ rą  —  ja k  nas zapewnia rdzenny  
lu b lin ia n in  ■—  n ik t  ju ż  na pewno 
nie będzie sprzedawał „b a jg li“ ...

Nr 14 29 marcq — 4 kw ietn ia  1954

Do litościwych serc 
Lublina

S ie ro ta , p ra w n ik , ocl la t  k i lk u  
bez p ra cy , n ie  k o rz ys ta ją cy  z 
żadne j pom ocy, będąc w  osta t­
n ie j nędzy p ros i w  im ię  m iło ­
s ie rdz ia  lito śc iw e  serca o danie 
m u p ra cy  b iu ro w e j, korespon­
d e n c ji — w zg lędn ie  zapom ogi 
p ien iężne j — czy też w  s ta rym  
u b ra n iu , bu c ika ch  czy b ie liź - 
n ie . Na żądanie zaśw iadczenie 
urzędow e. Łaskaw e zgłoszenia 
p rz y jm u je  W iśn io w sk i A n to n i, 
L u b lin  poste restante , N r le g i­
ty m a c ji 73.
„Knrjer Labelski" Rr 244, 1932 r.

Znana ze sw e j sa m a ry ta ń sk ie j 
p ra cy  w  L u b lin ie  s iostra  M a ria , 
op ie ku ją ca  się od szeregu la t 
n a js k ra jn ie js zą  nędzą, k tó re j 
ta k  w ie le  w  naszym  m ieście , 
ap e lu je  za naszym pośred­
n ic tw e m  do lito ś c iw y c h  serc 
lu b lin ia n , b y  b io rąc  pod uwagę 
dzis ie jsze c iężk ie  po łożenie  b ie ­
daków  n ie  szczędzili o f ia r  i  * 
p rz ysz li im  z pom ocą w  ja k ie j ­
k o lw ie k  postaci.

W szelk ie o f ia ry , na w e t n a j­
d robn ie jsze , poza ty m  a r ty k u ły  
spożywcze, ja k  s k ó rk i od Chle­
ba, stare k a r to fle , kapustę itp ,  
— składać m ożna u s ios try  
M a r ii w  D om u Z a ro b ko w ym , 
u l. D o m in ika ń ska  l  (za B ram ą 
K ra ko w ską ). U lż y jm y  d o li n ie ­
szczęśliw ych.
„Kirjer lukelski" I r  168. 1932 r.

N a  f r o n c ie  lo k a t o r s k im

D N O  N Ę D Z Y  P O G Ł Ę B I A
Z dniem każdym rośnie nowa 

fa la  bezdomnych, wyrzucanych 
na bruk najbiedniejszych rodzin. 
Codziennie do redakcji naszego 
pisma napływają skargi i  żale 
na gospodarzy, którzy z całą na­
miętną nienawiścią wyrzucają  
każdego, którego nie chroni de­
kret Prezydenta Rzplitej o 
wstrzymaniu eksmisji.
' Obecna w alka rozgorzała na 
całym froncie. Gospodar». stal się 
zdecydowanym wTogiem każde­
go, kto nie może uregulować ko­
mornego. Z  wrogiem tym  walczy 
brutalnie, wyrzuca go . na bruk, 
w raz z dziećmi i gratami.

N ie wchodzi w  tragizm czło­
w ieka nie mogącego płacić.

Na lamach „K urjera  Lubel­
skiego“ niejednokrotnie zwraca­
liśmy uwagę na niedostatecznoś­
ci i zasadnicze braki dekretu o 
eksmisjach.

Dekret chroni tylko bezrobot­
nych. N a żer kamieniczników po­
zostawia wszystkich tych, którzy 
nie mogą wykazać się książką 
bezrobotnego. Zapytujemy, ilu  w 
Polsce jest ludzi, którzy pracują 
zaledwie 1, 2, 3 dni w  tygodniu.

Takich jest co najm niej 50%  
ogółu robotników. Robotnicy ci 
zarabiają po k ilka  złotych mie­
sięcznie. Czy są oni w  stanie pła­
cić komorne?

Czyż moralne jest ze strony 
państwa pozostawiać tych ludzi 
bez żadnej opieki i zapewnienia 
im  dachu nad głową?

D la przykładu, który zilustru­
je  tragizm położenia licznych ro­
dzin, damy k ilka  wypadków z 
naszego miasta.

Dnia 23 czerwca br. Stefan Ko­
zak, zamieszkały przy ul. Weso­
łe j 3, w- k u r y t a r z u  —  pisze,

Błon itaiiEmi
D O M stary i nowy 

docliod roczny 
20.000 sprzedani za 
150.000 wpłata 50.000 
wiadomość „Kurjer Lu­
belski“, 1104

Lublin buduje najwięcej 
dom ów p a r te ro w y c h

O sta tn i n u m e r „D z ie n n ika  Z a­
rządu  m . L u b lin a “  poda je  w yka z  
p la n ó w  budow lanych , z a tw ie r­
dzonych przez M ie jską  Insp ek­
c ję  B ud ow lan ą  w  L u b lin ie  w  
czasie od 1 stycznia do 1 lis to ­
pada 1930 ro k u . W ykaz  ten  jes t 
o ty le  c iekaw y, że m ożna się 
z n iego dow iedzieć, ja k ic h  gm a­
chów  w  L u b lin ie  n a jw ię ce j się 
budu je.

W  czasie od 1 s tyczn ia  do 1 l i ­
stopada 1930 ro k u  m ie js k ie  
w ładze budow lane  w  L u b lin ie  
z a tw ie rd z iły  179 p la n ó w  budo­
w y, nadbudowy' czy przebudo­
w y . N a jw ię kszy  ru ch  b u d o w la ­
n y  w e d łu g  w spom nianego w y ­
kazu  p row adzony b y ł na  przed­
m ieściach, zwłaszcza w  d z ie ln i­
cy po łu dn iow o  -  w schodn ie j. Na 
ogólną liczbę 179 za tw ie rdzo­
nych  p lanów , 89 ob e jm u je  b u ­
dow ę d o m ó w  pa rte row ych . 
Z n iko m a  ilo ść  p la n ó w  ob e jm u­
je  budow ę dom ów  w iększych, 
d w u  czy trzyp ię tro w ych , resz- 
¡ta do tyczy  różnych  przebudó- 
w e k  czy nadb iidów ek, w  w ie lu  
zresztą w ypadkach  bardzo n ie ­
znacznych.

O czym  to  św iadczy? L u b lin  
-ro zb u d o w u je  się w p ra w d z ie  po­

w o li, a le  rozbudow u je  się na 
przedm ieściach, lecz ta rozbu ­
dow a nada je  L u b lin o w i cha ra k ­
te r  racze j w ie js k i,  czy w  n a j­
lepszym  raz ie  m ałom iasteczko­
w y , n iż  w ie lk o m ie js k i. B u d o w li 
okazalszych pod ję to  w  ro k u  
u b ie g łym  za ledw ie  k ilk a .  Rzecz 
zrozum ia ła , że spow odow ał to  
b ra k  go tów k i.

Ja k  ten ru ch  bu do w la ny  
przedstaw iać się będzie w  ro ku  
bieżącym , w  te j c h w ili tru d n o  coś 
konkre tnego powiedzieć, p rzy ­
puszczać należy, że cudów  się n ie  
dokona, owszem, słyszy się tu  
i tam  z ust lu d z i kom petentnych, 
że spodziewać się raczej należy 
jeszcze w iększego zm niejszenia 
ruchu  budowlanego.

„Głes lubelski“  Nr 14, 1931 r.

Nasza kanalizacja
Już i  d o k tó r od chorób w ew nę trz­

nych  zab iera j glos w  spraw ie kan a li­
za cy jne j, m ó w ili i in n i, sarka w ie lu , 
a ka n a lizac ji ja k  nie b y ło  — tak i 
n ie  m a ! Są ru ry  kana lizacy jne , są 
przew ody, są s tudn ie , czego n ie  m a ' 
W szystko je s t —  ty lk o  nie ma kana­
liza c ji.

Są ra ty , są d łu g i, są zobowiązania, 
są pożyczki w  bankach, w  V ile n ie  i 
wszystko  —  są oto d łu g i za p rzepro­
wadzenie w  L u b lin ie  s ieci kana liza­
c y jn e j, ale ka n a liza c ji ja k  n ie  by ło , 
tak  « n ie  m a ! Są obyw ate le , k tó rz y  
plącą za przeprowadzenie ka n a lizac ji, 
są obyw ate le , k tó rz y  chcą korzystać  
z n ie j,  ale n ie  m ogą! Bowiem  je s t 
ty lk o  sieć kana lizacy jna , ale b rak  
je s t ka n a lizac ji. Rozpacz w  b ia łe  
k ro p k i może ogarnąć' nawet sp o ko j­
nego obyw ate la , k ie d y  m a jąc p re­
tensje do k u ltu ry  chce skorzystać i 
dać dowód, że um ie korzystać z kana­
liz a c ji, n ie  może jedn ak  tego uczyn ić  
z powodu je j  b ra ku , m usi zatem pie­
chotą chodzić za w ęgie ł s tod o ły , a u- 
żyw anie s iec i kan a liza cy jn e j odłożyć 
na lepsze czasy. M u s im y tu  jednak  
zaznaczyć, że M a g is tra t będzie w y ­
dawał k a r tk i,  w  ja k ic h  godzinach, k to  
będzie ko rzys ta ł z s iec i, bowiem ru ry  
są za w ąskie i  w szyscy razem nie mo­
gą ! N ieprędko to jednak nastąp i, 
gdyż nawet M a g is tra t jeszcze się nie 
p rzy łą czy ł i  inne urzędy  —  po s ta ­
rem u.

„Kirjer Lukelski" Nr 13, 1932 r.

Niewesołe horoskopy 
zatrudnienia 

bezrobotnych przez 
Magistrat lubelski 

w bieżgcym sezonie 
budowlanym

Nadejścia wiosny oczekują 
setki i tysiące ludzi. Każdy z nich 
coś sobie od niej (wiosny) obie­
cuje. Powstają nowe myśli, no­
we pragnienia, jednym słowem 
—  wstępuje w' człowieka nowe 
życie. Dziś w  czasach nękające­
go nas kryzysu wiosna ma zgoła 
odmienne znaczenie. Zmęczeni 
długotrwałą zimą o głodzie i 
chłodzie bezrobotni, których za­
stępy z każdym rokiem się 
zwiększają, w  nadejściu wiosny 
widzą swe i swych rodzin zba­
wienie, bowiem liczą oni na ja ­
kąś pracę. Niestety, kryzys go­
spodarczy staje wszystkiemu w  
poprzek. Dowiadujemy się m ia­
nowicie- że M agistrat m. Lub li­
na w raz z przedsiębiorstwami 
zatrudni w  nadchodzącym sezo­
nie budowlanym zaledwie około 
150 robotników —  jest to sta­
nowczo cyfra znikoma na z gó­
rą 2000 bezrobotnych w  Lubli­
nie i jeśli nie ruszy się ruch bu­
dowlany pryw atny, to dla bez­
robotnych powstaną niewesołe 
horoskopy.

„K irjer Lubelski“  Nr 110, 1932 r.

BANKRUCTWO MORALNE
N a m arginesie licz iw chO Cs

N ie  m a p ra w ie  dn ia , żeby n ie  
zanotow ano w  L u b lin ie  ja k ie ­
goś w yp a d k u  zam achu samo­
bójczego. Jest to o b ja w  w p ro s t 
zastraszający. I  co w ła śc iw ie  
je s t p rzyczyną te j ep id em ii sa­
m obójstw ? C zyta jąc prasę lu ­
be lską do w ia du je m y się, że w  
bardzo w ie lu  wypadjcach p rz y ­
czyną zam achów  sam obójczych 
je s t b ra k  ś rodków  do życia, a 
w ięc  nędza. In n i ta rg a ją  się na 
sw o je  życie w sku te k  różnych 
n ieporozum ień rodz innych , a in ­
n i jeszcze na t le  różnych zaw o-

S I Ę  S T A L E
że został w  dniu 22 czerwca eks­
mitowany, pomimo że posiadał 
legitymację bezrobotnego.

Przykładów podobnych mno­
żyć moglibyśmy bez liku.

N a marginesie eksmisji prag­
niemy zauważyć, że eksmisje są 
niebezpieczną zabawką pozosta­
wioną w ręku ludzi, którzy prócz 
własnej kieszeni nic najczęściej 
nie widzą.

Czas już zawrócić z niebez­
piecznej drogi. Czas już najw yż­
szy obniżyć komorne.

„K irjer Lubelski“  Nr 181, 1932 r.

samobójstw w L u b lin ie
dów  czy sercowych, czy f in a n ­
sow ych.

Czy z p u n k tu  etycznego, m o­
ralnego, czy na w e t społecznego 
są to  p rzyczyn y  do ta rgn ięc ia  się 
na w łasne życie? Z m yślą tą n ie  
pogodzi się chyba n ik t,  k to  trzeź­
w o  i  zdrow o p a trzy  na życie. 
Jest to, n ieste ty, sm utne św ia ­
dectw o ba n k ru c tw a  m oralnego, 
ja k ie  wżera się w  szeregi wszyst­
k ic h  w a rs tw  społeczeństwa po l­
skiego. Równocześnie z nędzą 
m a te ria ln ą  rośn ie i  nędza m o­
ra lna . A  trzeba s tw ie rdz ić , że 
nędza m ora lna , to d la  P o lsk i 
w iększy jeszcze cios n iż  nędza 
m a te ria lna .

Tego b a nkru c tw a  m ora lnego 
n ie  zw a lczym y, je że li n ie  z m n ie j­
szym y do m in im u m  nędzy m a­
te r ia ln e j.

D a jm y  ubog im  chleba, a pod­
niesie się i  poziom  ich  m ora lny . 
Pomoc je d n a k  ubog im  p o w in ­
n iśm y  daw ać n ie  z ła sk i, ale 
z chrześcijańską m iłośc ią , z pew ­
n ym  p ie tyzm em  re lig ijn y m . Spo­
sób daw ania  ja łm u ż n y  odgryw a 
bardzo w ażną ro lę. Z  sercem 
trzeba iść do ubog ich i  do ser­
ca im  przem ówić. Taką ty lk o  
drogą m ożem y tęp ić  szerzące się 
b a n k ru c tw o  w śród  na juboż­
szych.

„Głes lubelski" Nr 10, 1931 r.

Plaga małoletnich żebraków 
winna zniknqé z naszego miasta

Od dłuższego ju ż  czasu na g łó w ­
nych  u licach  naszego m iasta , a 
zwłaszcza na K ra k o w s k im  P rzed­
m ieśc iu . snu ją  się ca łe  g rom ad y  m a­
ło le tn ic h  żeb raków  — ch łopców  1 
dz iew czynek, w  n a trę tn y  sposób 
a ta ku ją cych  o  ja łm u żn ę . N ie rza dko  
w id z i , się dz iec i w . w ie k u  6—8 la t i  
starsze. R ozum iem y, że w  d z is ie j­
szych n ie z w y k le  c iężk ich  czasach 
dz ie c ia k i te  zmuszone są często szu­
kać w spa rc ia  na u lic y , zachodzi je d ­
nak. ja k  w  każde j zresztą spraw ie , 
pewne „a le "  i  to  bardzo poważne. 
P rzede w s zys tk im  po ra , w  ja k ie j c i 
m a ło le tn i żeb racy snu ją  się po u l i ­
cach. P rz y  u l ic y  K o śc iu szk i do go­
d z in y  11 k rę cą  się d z ie w czyn k i w  
w ie k u  10—12 la t  1 proszą o w sp a r­
cie. M ó w io no  nam . że dz ie w czyn k i 
te  w ciągane są do b ra m  przez pew ­
nych  sta rszych panów , k tó rz y  pod 
pozorem  o fia ro w a n ia  k i lk u  groszy 
u p ra w ia ją  n iecne p ra k ty k i.  D z iew ­
częta nęcone o b ie tn icą  chę tn ie  p rz y ­
s ta ją  na p ropozyc ie . D rug a  rzecz, 
na ja k ą  zw rócono nam  uw agę, to  
m a rnow a n ie  o trzym a n ych  p ien iędzy

Anomalie 
w handlu

lubelskim
N ie k tó rz y  w łaśc ic ie le  sk lepó w  za­

tru d n ia ją  sw ych p ra co w n ikó w  sk le ­
po w ych  przez 10 do 13 godz in  dz ien­
n ie .

P rzed łużen ie  godzin  p ra cy  pow sta­
je  przede w s zys tk im  w s k u te k  tego, 
że eksped ien t lu b  eksped ien tka , lub  
su b ie k t często p rz y jm o w a n i są do 
p racy z ca łodz iennym  u trzym a n ie m , 
przez co • n ie  w y k o rz y s tu ją  godzin  
przeznaczonych na śn iadan ie  i  ob iad, 
a p rze b yw a ją  przez ca ły  dz ień w  
sk lep ie .

Z  d ru g ie j s tro n y  n ie k tó rz y  w ła śc i­
c ie le  sk lepów , tłum acząc się z łą  ko ­
n iu n k tu rą . z m n ie jszy li personel, 
w s k u te k  czego tę  samą pracę m usi 
w yko n a ć  m n ie jszy  pe rsone l sk lepo­
w y , co po w o d u je  ró w n ież  p rze d łu ­
żenie godzin  p racy.

N ieprzestrzegan ie  godzin  p racy  
zaznacza się n a jb a rd z ie j w  hand lu  
spożywczo -  k o lo n ia ln y m , gdyż po 
zam kn ięc iu  sk lepu  persone l m usi 
p rzygo to w a ć  to w a r na dzień następ­
n y  i  sk lep  posprzątać, co trw a  m n ie j 
w ię ce j oko ło  2 godzin.

A b y  je d n a k  b yć  w  zgodzie z us ta ­
w ą o p iacy  za godz iny  nad liczbow e, 
w łaśc ic ie le  sk lepów  część p e n s ji 
p ra co w n ika  w  książce p tacy w y p i­
su ją  ja k o  w ynag rod zen ie  za prace 
w  godzinach na d liczbow ych .

S tosun k i te  dom aga ją się w e jrz e ­
n ia  od pow iedn ich  w ładz i  za in te re ­
sow an ia losem mas p ra co w n ikó w  
sk lepow ych .

„Kurier Lebelski" Kr 2, 1932 r.

na papierosy, s m a k o ły k i i tp .  Zatem  
n ie  nędza pcha te dz iec i na u licę , ro ­
bią to  racze j d la  spo rtu  i d la tego 
w łaśn ie  na leży tem u ja k  n a je n e r­
g iczn ie j p rzec iw dz ia łać .

P laga m a ło le tn ich  żeb raków  w in n a  
bezw zg lędn ie  zn ikn ą ć  z p o w ie rzchn i 
L u b lin a .

„Kirjer lebelski" Kr 205, 1932 r . '

T R A G E D IA  W IE Ś N IA C Z K I
W czora j rano  p rzy je ch a ła  do L u b ­

lin a  w  p o szuk iw an iu  p racy  31-letnia 
H elena S tró z ik , m ieszkanka k o lo n ii 
B iskup ice , k tó ra  k i lk a  godzin tu ła ­
ła  się bezow ocnie po u licach  — n ie  
mogąc n ig d z ie  zna leźć schron ien ia . 
P rzy je ch a ła  oczyw iśc ie  głodna i  bez 
żadnych ś ro d kó w  do życia. W yczer­
pana padła  n ie p rzy to m n a  na u lic y . 
Z a o p ie ko w a li się n ią  p rzechodnie , 
w zyw a ją c  P ogo tow ie  R atunkow e. 
L e ka rz  po zastosow aniu odpow ied ­
n ich  ś ro dków  — p rze w ió z ł nieszczęś­
liw ą  do b a ra ku  d la  bezdom nych.

„Kurjer lubelski" Nr 184, 1932 r.
O F IA R A  B E ZR O B O C IA

31-le tn i Jan G o lja n e k  (P aw ia 3) od  
dłuższego czasu zna jd ow a ł się bez 
p racy . Nędzne życ ie , ja k ie  z k o ­
nieczności m u s ia ł p row adz ić , sp rzy ­
k rz y ło  m u  się w reszcie  i  postanow i! 
z n im  skończyć. W  noc sy lw es tro w y 
d ługo b łą ka ł się po u lica ch  i  w resz­
c ie  w  pe w n e j c h w il i  o ko ło  pó łnocy 
w  po b liżu  dom u n r  41 p rz y  u l.  K ra ­
ko w sk ie  P rzedm ieśc ie  w b ił sobie 
nóż w  le w y  bok, aż po rękojeść. 
Spieszący na zabaw y przechodnie  
zn a le ź li leżącego w  ka łu ży  k rw i 
G o łjan a  i  w e zw a li P ogo tow ie  R a tu n ­
kow e, k tó re  po u d z ie le n iu  do raźne j 
pom ocy odw io z ło  nieszczęśliwą o f ia ­
rę  „d o b ry c h "  czasów do S zpita la  
S za ry te k  w  stan ie  b. g roźnym .

„Głus lubelski" Nr 3, 1931 r.
Z A M A C H  S AM O BÓ JC ZY

W d n iu  onegda jszym , w  godzinach 
ra nnych , p rzechodn ie  K ra ko w sk ie go  
P rzedm ieścia  posłysze li głośne ję k i 
dochodzące na u licę  z b ram y domu 
n r  15. Po o tw o rze n iu  b ram y u jrza no  
leżącą pod ścianą m łodą kob ie tę , 
sk ro m n ie  odzianą. Obok n ie j leżała 
na z iem i bu te leczka  po tru c izn ie . 
K i lk u  p rzechodn iów  w z ię ło  n ie ­
szczęśliwą na ręce i zan iosło na po ­
b lis k ą  stac ję  P ogo tow ia  R a tunkow e­
go. Tam  udz ie lono  je j  p ie rw sze j po­
m ocy, p rz e p łu k u ją c  żołądek. O ka­
zało się, że nieszczęśliwa na p iła  się 
stężonego kw asu octow ego w  zam ia­
rze pozbaw ien ia  się życia. N azyw a 
się E leono ra  K w ia tko w ska , liczy  za­
le d w ie  22 la ta . zam ieszku je  u lica  Go­
łęb ia  6.

P ow odem  sam obójstw a b y l b ra k  
ś rodków  do życia.

„Kurjer Lubelski" Kr 25, 1S32r.
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Lubelska wiosna 1954
Lublin  nie sprawiał przed woj­

ną wrażenia miasta wojewódz­
kiego. Liczne dzielnice, głównie 
robotnicze, pozbawione były 
podstawowych urządzeń komu­
nalnych: brak było światła elek­
trycznego, gazu, wodociągów, a 
w  niektórych dzielnicach nawet 
kanalizacji. Przemysł Lublina  
ograniczał się do k ilku  prym i­
tywnych fabryczek.

Po wyzwoleniu —  miasto M a­
nifestu Lipcowego zatętnilo ży­
ciem. Doniosłym momentem w  
rozwoju Lublina stało się rozpo­
częcie budowy jednej z w ięk­
szych inwestycji Planu 6-letnie- 
go —  nowoczesnej Fabryki Sa­
mochodów Ciężarowych. Zaczęły 
powstawać nowe dzielnice m ie­
szkalne, nowe szkoły wyższe. 
M artwe, ospale miasto poczęło z 
wolna nabierać cech ośrodka 
przemysłowego i  kulturalnego.

W  ciągu ubiegłych lat rozbu­
dowano i unowocześniono także 
wiele istniejących już fabryk. 
Rozrosła się Lubelska Fabryka  
Maszyn Rolniczych, Lubelska 
Fabryka Wag, Lubelskie Zakłady  
Przemysłu Tytoniowego, wznie­
siony został duży, nowoczesny 
browar, w ie lka mechaniczna 
piekarnia.

Miasto, które przed wojną  
miało zaledwie jedną wyższą u- 
czelnię — Katolicki Uniwersytet 
Lubelski —  stało się obecnie jed­
nym z poważnych ośrodków na­
ukowych naszego kraju . Synowie 
i córki robotników i chłopów 
kształcą się dziś na czte­
rech wyższych uczelniach i w 
14 technikach lubelskich. Około 
2.500 studentów znalazło odpo­
wiednie w arunki życia i nauki 
w  domach akademickich.

Po raz pierwszy na ulicach 
Lublina pojaw iły się nowe środ­

k i komunikacji m iejskiej 
trolleybusy. O żyw ił się ospały 
dawniej ruch uliczny. Liczba pa­
sażerów, przewiezionych środ­
kam i komunikacji m iejskiej, 
wzrosła z półtora miliona w ro­
ku 1940 do 9 milionów w  roku  
1951.

W ielkie są plany Lublina na 
przyszłość. Wybudowana będzie 
fabryka konfekcji oraz fabryka  
koncentratów spożywczych.
Przewidziana jest dalsza rozbu­
dowa sieci komunikacyjnej. 
Powstanie lubelska Trasa W  Z, 
łącząca miasto z Fabryką Samo­
chodów Ciężarowych, oraz T ra ­
sa N— S, zbliżająca ku centrum  
odległe dzielnice południowe. 
Zaplanowane są nowe szpitale, 
żłobki, przedszkola. Lublin  otrzy­
ma również nową Filharmonię, 
mogącą pomieścić przeszło 500
osób.

Uchw ała Prezydium Rządu z 
13 stycznia br. dala Lublinowi 
możność przekształcenia się w  
nowoczesny ośrodek w ielkom iej­
ski.

Rok 1954 jest zatem rokiem  
szczególnie intensywnej budowy 
Lublina. N ie tylko przygodny tu­
rysta, ale i stały mieszkaniec te­
go historycznego miasta nie mo­
że nadziwić się tempu, w jak im  
przekształca się 5 rozbudowuje 
pierwsza siedziba rządu Polski 
L  udowej.

Lublin  z w ie lk im  rozmachem  
przygotowuje się do wielkiego 
święta —  X  rocznicy proklamo­
w ania Manifestu PK W N . W  peł­
nym toku są prace na Krakow ­
skim Przedmieściu. Instytucje 
handlowe zamierzają z dzielnicy 
te j uczynić „salon Lublina“ 
siedzibę wielkomiejskiego han­
dlu, usług i rozrywek, która by

Mieszkańcy Lublina chętnie pomagają przy odbudowie swego miasta. 
Od 17 lutego do 20 marca ofiarowali już około 20.000 roboczogodzin

podkreślała nowy charakter Lu­
blina —  przeradzającego się 
szybko w  ośrodek przemysłu, 
stolicę wielkiego okręgu rolni­
czego. Hotele „Europa“ i „Lubli- 
nianka“ otworzą podwoje szero­
kim  rzeszom przyjezdnych. Roz­
budowane będą ulice Stalin- 
gradzka i Kowalska. Powstanie 
nowe osiedle mieszkaniowe Pod­
zamcze (tzw. lubelski M arien­
sztat), a w  jego pobliżu w ie lk i 
plac zebrań.

Nieprzerwanie trwaja. prace 
przy zorganizowaniu w ie lk iej 
wystawy przodującego rolnic­
twa, której otwarcie nastąpi w 
czasie obchodów X-lecia wyzwo 
lenia Lubelszczyzny. Wystawa 
zapozna zwiedzających r. przodu­
jącą agrotechniką, problemami 
hodowli, nowoczesną bazą tech­
niczną naszego rolnictwa. Cen­
tralnym  pawilonem wystawry rol­
niczej będzie odnowiony histo­
ryczny Zamek Lubelski,

Szerokim rozmachem potężnej 
twórczej pracy powitał Lublin  
wiosnę 1954 roku.

Już niedługo znikną rusztowania ze starych kamieniczek, które 
pokażą się w'tedy w całej swojej krasie

Z a b y t k o w e  w c z o r a j  i d z i ś
W  planach odbudow y i  rozbu­

do w y L u b lin a  poważną pozycję 
z a jm u je  re ko n s tru kc ja  zaby t­
ków  m iasta, naw iązu jąc do n a j­
p iękn ie jszych, n a jb a rd z ie j w a r ­
tośc iow ych tra d y c ji a rc h ite k to ­
nicznych.

Począ tk i L u b lin a  s ięgają b a r­
dzo od leg łych czasów. Jeszcze 
w  okresie m ało znanym  przez 
(h istorię , (na w zgórzu leżącym  
nad rzeczką Czechówką w znosił 
się gródek ob ronny, w yb u d o w a ­
ny p rzy  w ie lk im  sz laku ha n ­
d low ym , w iodącym  od M orza 
Czarnego do B a łty k u . Nazwę 
swą m iasto  o trzym a ło  p ra w d o ­

podobnie od pierwszego posiada­
cza czy założycie la owego g ró d ­
ka, im ie n ie m  L u b e l lu b  Lu b ła .

Jedną z na js tarszych budow ­
li .  k tó ra  po różnych ko le jach  lo ­
su częściowo p rze trw a ła  do 
dn ia  dzisiejszego, je s t Zam ek 
Lu be lsk i. H is to r ia  jego sięga 
Bolesława Chrobrego, k tó ry  na 
m ie jscu dawnego grodziska 
w zn iós ł ob ron ny  zameczek d re ­
w n ian y . Późn ie j, za czasów K a ­
zim ierza I I I ,  pow sta ł tu  z kole: 
m urow any zamek. W  ro,vU 1Ś24 
z polecenia rządu K ró les tw a  
Kongresowego Zam ek przebu­
dow any został przez Jakuba 
H em pla  na w ięzienie.

Dużą w artość a rc h ite k to n ic z ­
ną p rzedstaw ia  zachow any do 
dz iś  kośc ió ł go tyck i, będący 
daw ną kap licą  zam kową. Posia­
da on bardzo rzadko spo tyka­

ną k o n s tru k c ję  dw unaw ow ą, 
w spartą  na je dn ym  slupie. 
P race renow acy jne  p row adzo­

ne są dziś w  ca łym  Zam ku, 
Szczególnej staranności konser­
w a to ró w  w ym aga zabezpiecze­
nie  ods łon ię tych na m urach  w e ­
w n ę trznych  m a low ide ł. Pocho­
dzą ■ one z ro k u  1413 i  zosta ły 
w ykonane te ch n iką  „a l fresco“  
przez rusk iego  m a la rza  A nd rze­
ja.

W  po łu d n io w ym  sk rzyd le  od­
budowanego Z am ku  m ieścić się 
będzie m uzeum , w  pó łnocnym  
—  M ie js k i D om  K u ltu r y  z sala­
m i ś w ie tlic o w y m i, p o ko ja m i do 
p racy k lu b o w e j, b ib lio te k ą  i 
czy te ln iam i.

Zam ek L u be lsk i, leżący m ię ­
dzy h is to rycznym  cen tru m  m ia ­
sta a nową dz ie ln icą  p rzem y­
s łow ą —  .stanowić będzie ja k  
gdyby  k la m rę , łączącą „-wczo­
ra j i  dziś“  L u b lin a .

O dżywa p iękn a  część L u b l i­
na —  S tare M iasto. A rc h ite k c i 
p rzyw ra ca ją  m u daw ną zabyt­
kow ą szatę, naw iązu jąc  do n a j­
wspanialszego okresu, ja k ie  
p rzeżyw a ło  S tare M iasto  i  jego

R ynek w  epoce O drodzenia. R y­
nek Starego M ias ta  i  p rzy lega ­
jące do niego u lice  u trzym a ją  
w ięc da w n y  w yg ląd . T ry b u n a ł 
p o k ry ją  szlachetne ty n k i zew­
nę trzne : zniszczona rzeźba, zna j­
du jąca się we fron to n ie , a 
p rzedstaw ia jąca S praw ied liw ość 
i  W ładzę —  zrekonstruow ana 
bedzie w e d łu g  zachow anych ry ­
sunków . D aw na krasa p rz y w ró ­
cona zostanie h is to ryczne j k a ­
m ie n icy  Sobieskich, c h a ra k te ry ­
stycznej sw ym  5-ok iennym  
fron to nem  i fasadą, ozdobioną 
s tiu k a m i z X V I I  w ieku . Je j są­
s iadki, in ne  k a m ie n iczk i S tare­
go R ynku , odzyskają swe d a w ­
ne rzeźby dekoracyjne , m a lo w i­
d ła  itp .

Spośród dz ies ią tków  odbudo­
w anych  zab y tków  wspom nieć 
na leży o re k o n s tru k c ji b ram : 
K ra k o w s k ie j i  G ro d zk ie j. Obie 
w zn ies iono w  ro k u  1342 w -s ty ­
lu  go tyck im . W' X V I I I  w ie k u , w  
w y n ik u  przebudow y, za tra c iły  
sw ó j poprzedn i s ty l. Obecnie, na 
podstaw ie daw nych  obrazów  i 
sztychów , p rz y w ró c i się obu 
bram om  p ie rw o tn y , zaby tkow y  
w yg ląd  z X IV  w ieku .

L u b I i n i a
—  L u b lin  przedw o jenny  pa­

m ię ta m  dobrze i  dobrze pa m ię ­
tam  tam te czasy. O robotę było  
bardzo trudn o . W  m ieście nie  
znalazłem  pracy, w ięc w łóczy ­
łem  się ja k  ten dziad z to rb a m i 
po m a ją tkach  i  czasami uda­
ło m i się dostać do robót na ro li. 
B yła  to n a tu ra ln ie  praca sezo­
nowa. Ponieważ tam  gdzie p ra ­
cow ałem  równocześnie m ieszka­
łem . w ięc i  m ó j dom  b y ł sezono­
wy- Spało się po p ros tu  w  czw o­
rakach, gdzie jeclną izbę daw a­
no  12 robo tn ikom .

K ie d y  się ożeniłem  i  zamiesz­
ka łem  w  m ieście, u  żony  —1 też 
niewiele się zm ieniło . B ieda do­
bra ła się do nas w ted y  na do­
bre : żona n ie  m ogła n igdzie  zna­
leźć p ra cy , a ja  ja k  pracow a-

n i n o p
ALEKSANDER GRUDKA 

robotnik F.S.C.

lem  5— 6 d n i w  m iesiącu, to już  
by ło  dobrze...

P am iętam  nasze m ieszkanie  
p rzy  ul. K un ick iego  8. M a ła  iz ­
ba na poddaszu, duszno, a po 
wodę trzeba by ło  chodzić do są­
siedniego dom u, bc wodociągu  
u nas n ie  było. W te j norze m ie ­
szkałem  z żoną i  p ięc io rg iem  
dzieci. D w o je  dz iec i m i zm arło...

Po w o jn ie  życie u łoży ło  m i 
się inaczej. W  L u b lin ie  zaczęły 
pow staw ać nowe fa b ry k i.  Z g ło ­
siłem  się do p racy p rzy  budow ie  
F a b ry k i Samochodów C iężaro­
w ych . Zacząłem  na budow ie , ja ­
ko  n ie w y k w a lif ik o w a n y , a te ­
raz p ra cu ję  w  sam ej Fabryce, 
jestem  brygadzistą  tra n sp o rto ­

w ym . Żona też p racu je , jest 
ko n d u k to rką  w  autobusach.

W  zeszłym ro ku  dosta liśm y na 
B ronow icach ładne, trzypoko ­
jo w e  m ieszkanie. B ronow ice  —  
to nasza nowa dzie ln ica . D a w ­
n ie j b y ły  lam  ty lk o  pola, dr.i 
jes t tu  ju ż  dużo now ych  bloków . 
M am y św ia tło , gaz, łazienkę. 
Żona czasem ża rtu je , że nie po­
trzebu jem y ju ż  chodzić do są­
siedniego dom u po wodę...

M oje  dzieci ż y ją  ju ż  inaczej 
n iż  ja . Chodzą w szystk ie  dc 
szkoły, będą m ia ły  zawód  i p ra ­
cy d la  n ich  nie zabrakn ie. N a j­
m łodszy ch łopak u ro d z ił się ju z  
po w o jn ie . Może baw ić się bez­
trosko  ze sw o im i kolegam i. Nie 
pó jdz ie  ju ż  sprzedawać „b a ja l i“  
pod B ram ą K rakow ską...

Fabryka Samochodów Ciężarowych im. Bolesława Bieruta —  naj­
większy zakład przemysłowy Lublina

9



L U C J A N  W O L A N O W S K I

Ż A B Y  W  S T A W I E
Ś L A D A M I  Ś M I E R D Z Ą C E J  S P R A W  Y (2)

W  porozumieniu z sanacyjnym wywiadem „powstanie“ na Slowaeji m iai wywołać Tuka (czwarty od lewej). 
Gdy sprawa się w ykryła. Tuka poszedł do więzienia, ale sanacja m iała już w zanadrzu innych agentów

M O G ŁO B Y się w ydaw ać, że dzień 5 listopada 
1937 roku  pozorn ie n iczym  się n ie  w yróżn ia ł. 
N ic  n ie  w skazyw ało  na to, iż  ten p ią tek  m óg łby 
być d la  nas ta k i ważny. Po nocy w sta liśm y, 

um y liśm y się i z jed liśm y śniadanie. Dzieci poszły do 
szkoły, tra m w a je  i au tobusy ku rso w a ły  norm aln ie , w  
k o le jn ic tw ie  n ie  zanotowano w iększych opóźnień w  ru ­
chu pociągów. N ik t  z nas n ie  przeczuw ał, że ten dzień, 
pozornie podobny do w szystk ich  innych , pociągnie za 
sobą ty le  nieszczęść.

R E ZE R W A T D LA  PO LO W AŃ

Tego dn ia  czy te ln icy  gazet m og li przeczytać w iado ­
mość o w ie lk im  sukcesie P o lsk i na M iędzynarodow e j 
W ystaw ie  Ł o w ie c k ie j w  B e r lin ie  —  na k tó re j całą 
ścianę za ję ły  p o rtre ty  prezydenta M ościckiego i  m a r­
szałka R ydza-Ś m ig łego w  s tro jach  m yś liw sk ich . „V / 
każdym  razie możem y się poszczycić —  p isa ł fe lie to n i­
sta —  że jesteśm y w  E urop ie  rezerw atem , w  k tó ry m  
można jeszcze polować. A  ludność przyzw ycza jona  jest 
do po low ań. Jesteśmy o trzaskan i z nagonką, po low a­
niem  na go tów kę !“  W  W arszaw ie zgłoszono do K o m i­
sa ria tu  Rządu nową p a rtię  po lityczn ą  pod nazwą „N a ­
rodow ych  M on a rch is tów “ , k tó ra  ja k o  zadanie s ta tu to ­
we po s taw iła  sobie „w a lk ę  o dziedziczną m onarch ięv w  
Polsce, opartą  o sejm  k o rp o ra cy jn y “ . W  W iln ie  sędzia 
śledczy do  spraw  po litycznych , A b ra m ow icz , zakończył 
ś ledztwo w  sp ra w ie  H e n ryka  D em bińskiego i  in nych  
oskarżonych o dzia ła lność w yw ro to w ą , przekazu jąc a k ­
ta spraw y p ro k u ra to ro w i do spraw  po litycznych , W o l­
skiem u. Razem z D em b ińsk im  m ie li stanąć przed są­
dem  S tefan Jęd rychow sk i, Jerzy P u tra m e n t oraz M a ­
ria  ŻeromsKa. W  G d yn i toczył się tego dn ia  da le j p ro ­
ces ośm iu cz łonków  K om u n is tyczne j P a r ł;!  P o lsk i, 
oskarżonych o w erbow an ie  m aryn a rzy  do s ił re p u b li­
kań sk ie j H iszpan ii. „W y d z ia ł śledczy — depeszowali 
spraw ozdaw cy z sa li ro zp ra w  —  zaobserw ow ał robotę 
kom unistyczną w  gdyńskich zw iązkach k lasow ych i  od­
dzia łach T U R  na G rabów ku  i w  K acku . A k c ja  pole­
gała g łów n ie  na w ciągan iu  bezrobotnych gdyńsk ich  do 
ruchu  je d n o lity c h  fro n tó w , o rgan izow an iu  pom ocy d la  
w ięźn iów  po litycznych , g lo ry f ik o w a n iu  u s tro ju  so­
w ieckiego, głoszeniu haseł kom un is tycznych , uchw a le ­
n iu  re zo lu c ji so lida ryzu jących  się z cze rw onym i w  
H iszp a n ii“ .

K ra k o w s k i „ I lu s tro w a n y  K u r ie r  C odzienny“  zam ieś­
c ił __ ja k  z w y k le  — dz ies ią tk i ogłoszeń, a m. in .: „K a ­
w a le r ś lusa rz -m on te r p rzys to jn y  pozna m a try m o n ia l­
n ie  panią, k tó ra  u m o ż liw i ja k ą k o lw ie k  pracę“ . W  k i ­
nach pokazyw ano „S k ła m a ła m  —  dzie je  k o b ie ty , k tó ­
rą  prześladow ał b łąd m łodości“  z Jadw igą  Smosarską 
w  ro l i g łów n e j, a w  Teatrze P o lsk im  w  W arszaw ie

...Rankiem tego dnia kanclerz H itler przyjął ambasa­
dora Lipskiego (pierwszy od lewej), któremu oświadcz> 1, 
iż stosunki polsko-niemieckie nie będą zakłócone...

przygo tow yw ano  się gorączkowo do wyznaczonej na 
dzień następny p rem ie ry  sz tuk i „G ałązka rozm arynu “  
Zygm un ta  Nowakowskiego, rek lam ow ane j ja k o  „ w i ­
dow isko  z dz ie jów  w a lk  leg ionow ych“  .

46 A N IO Ł Ó W  I  JEDEN D IA B E Ł

Z W iedn ia  doniesiono, iż rząd Franco w ys ła ł księcia 
A lb ę  w  pou fne j m is ji do Lo ndynu . D z ie n n ik i p rz y ta ­
cza ły  zapow iedź księcia, iż  „m ię dzy  A n g lią  a H iszpan ią 
zorganizowana będzie w spółpraca gospodarcza, k tó ra  
sięgać będzie ta k  daleko, że w  przyszłości nabyw ać bę­
dzie można hiszpańską rud ę  żelazną ty lk o  za po średn i­
c tw em  A n g lii.  S łychać —  depeszowali da le j zagran icz­
n i korespondenci — że A ng lia , nauczona p rz y k ry m  do­
św iadczeniem  z czasów .w o jn y  ab isyńsk ie j, p ragn ie  za­
pew n ić  sobie ju ż  teraz w sze lk ie  ko rzyśc i z h iszpańskie j 
w o jn y  dom ow e j“ . L ib e ra ln y  „M ancheste r G ua rd ia n “  
in fo rm o w a ł sw ych czy te ln ikó w , że „T o k io  sk ła n ia  się 
ku  w n iosko w i, iż  osłab ien ie m il ita rn e  R os ji je s t fa k ­
tem  postępu jącym  coraz ha rdzie j, a naw et, że kad ry  
o fice rsk ie  sow ieckie  są w  stan ie  ro z k ła d u “ . „ I lu s t ro ­
w any K u r ie r  C odzienny“  zam ieścił depeszę z W łoch 
podającą, iż  n ie ja k i L u ig i A l iv e r t  z Saronno m ia ł w i­
zję, „że g lob ziem ski rozpadł się na trz y  części, a na­
stępnie w  proch, b y  po c h w ili p rzyb rać  ksz ta łt trzech 
g ru p  i  następnie norm alnego globu. Podczas tego p ro ­
cesu kosm icznego śp iew a ł n ie b ia ń sk i chór, złożony z 
46 a n io łó w “ .

R ankiem  tegoż dn ia  kanc le rz  H it le r  p rz y ją ł am ba­
sadora L ipsk iego , k tó re m u  ośw iadczył, iż  przez „s p ra ­
w ę gdańską“  po lsko -n ie m ieck ie  s tosunk i n ie  będą za­
kłócone.

W  ty m  czasie, k iedy  am basador zadow olony z siebie 
redagow a ł depeszę do W arszaw y, m ia ło  m ie jsce w y d a ­
rzenie, o  k tó ry m  n ie  p isa ły  żadne gazety, w ydarzen ie , 
o k tó ry m  n ik t  z nas n ic  n ie  w iedz ia ł.

O ko ło  godziny 16 w a rto w n ic y  z g w a rd ii przybocznej 
H itle ra , strzegący K a n c e la r ii Rzeszy w  B e rlin ie , p re­
zen tow a li b roń  przed lu d ź m i w ys iada jącym i z p ię k ­
nych  lim u zyn , zajeżdżających ko le jn o  przed w span ia­
ły  gmach. Jeden po d ru g im  od pow iada li na h o no ry  
w a rto w n ik ó w  i  śp ieszyli do  w nę trza  gm achu: m in is te r 
w o jn v  m arsza łek von B lom berg, g łównodow odzący 
w o jsk  lądow ych  genera ł p u łk o w n ik  baron von F ritsch , 
g łów nodow odzący m a ry n a rk i w o jen ne j a d m ira ł Boe­
der, g łównodowodzący lo tn ic tw a  generał p i łk o w n ik  
G oering  oraz m in is te r spraw  zagran icznych baron von 
N eura th . H i t le r  w ra z  ze sw ym  ad iu ta n te m  p łk . H os- 
sbachem czeka ł ju ż  na n ic h  i  k ie dy  ty lk o  z a ję li m ie j­
sca — w y s tą p ił z dłuższym  przem ów ieniem .

Nad zeb ran iem  zac iąży ły  ju ż  p ierw sze w yp ow ied z ia ­
ne przezeń słowa. H it le r  ośw iadczył m ianow ic ie , iż  w  
in nych  państw ach p rz y ję te  je s t dysku tow an ie  tak iego 
tem atu , ja k i on chc ia łby  poruszyć — na radzie m in i­
s tró w . Ten p ro b le m  ma je dn ak  ta k  w ie lk ie  znaczenie, 
iż  w iedzieć o n im  może ty lk o  sześcju zebranych ludz i. 
To, co chce pow iedzieć, op ie ra się na  dośw iadczeniach 
czterech i  p ó ł la t  jego dotychczasowej w ładzy. G dyby 
je dn ak  m ia ł um rzeć, to  chce, a b y  w y w o d y  te uważane 
b y ły  za jego testam ent.

Po ty m  w stęp ie  tw a rze  zebranych p rz y b ra ły  w y ra z  
jeszcze w iększego napięcia . Przecież za c h w ilę  z ust 
cz łow ieka, k tó ry  m a w  sw ych rękach  los N iem iec, u s ły ­
szą jego w łasne n a jta jn ie js z e  p lany. H i t le r  pow iedzia ł, 
że N iem cy m a ją  dość w ęg la  i  żelaza, a le  b ra k  im  m ie ­
d z i i  cynku . S koro  m ow a o  żywności, to  z iem ia n iem ie­
cka nie w y ż y w i sama sw ych m ieszkańców . 560.000 rocz­

nego p rzy ro s tu  ludnośc i zb liża m ożliw ość ka ta s tro fy . 
Im p o rt żyw ności p row adzony je s t drogą m orską , czy­
l i  że A n g lia  może odciąć dostaw y do N iem iec. R ozw ią­
zaniem  są prze to  n ie  ko lon ie  zam orskie, a le  now e ob­
szary surowcowe, położone w  bezpośrednim  sąsiedz­
tw ie  Rzeszy. D a w n ie j n ie  b y le  bezpańskich obszarów
— m ó w i! da le j H i t le r  — i  n ie  ma też ich i  -teraz. N a­
pa s tn ik  zawsze m usi na tknąć  się na w łaśc ic ie la  ziem. 
Chodzi te raz  o to, ab y  ja k  n a jm n ie jszym  w k łade m  uzy­
skać na jw iększą korzyść!

G O D Z IN A  17.30

Zegar w ska zyw a ł ju ż  w p ó ł do szóstej. W  Polsce, czy li 
„n o w y m  obszarze surow cow ym , po łożonym  w  bezpo­
ś red n im  sąsiedztw ie Rzeszy“  —  życie toczy ło  się n o r­
m a ln y m  tryb e m . Z o n y  czeka ły w  dom ach na p o w ró t 
m ężów z pracy. W  dz ienn ikach zaczynały się ju ż  w ie ­
czorne d y ż u ry  red akcy jne  —  a le  w  żadne j z  depesz, 
nadchodzących do dz ies ią tków  re d a kc ji i  w yp lu w a n ych  
przez da lekop isy  P o lsk ie j A g e n c ji T e le g ra ficzne j n ie  
zna laz ły  się słowa, k tó re1 pad ły  w ted y  na sa li kon fe ren ­
c y jn e j w  B e rlin ie : „Z agadn ien ie  n iem ieck ie  można roz­
w iązać ty lk o  s iłą ".

A k c ja  —  m ó w ił H it le r  —  m us i rozpocząć się n a j­
późn ie j m iędzy re k ie m  1943 a 1945, k ie d y  zb ro je n ie  
w o jska , m a ry n a rk i i  lo tn ic tw a  będzie ju ż  zakończone. 
Obecne uzb ro jen ie  jest nowoczesne, ale p rzy  d łuższym  
czekaniu będzie ono przedawnione, a także nie  da się 
u trzym a ć  sekre tu ta jn y c h  b ro n i. T y le , ijeś li chodzi o 
te rm in . Co do ce lu  uderzenia —  H it le r  opow iedz ia ł się 
za na jazdem  na A u s tr ię  i  Czechosłowację.

W  d y s k u s ji zab ie ra ł m. in . glos baron von N e u ra th
—  czyżby m ia ł przeczucie, że szyku je  się d la ń  wspa­
n ia łe  stanow isko „P ro te k to ra  Czech i  M o ra w “ ? P rze­
m aw ia jący  po n im  baron von F rits c h  zauw ażył, że 
um ocnienia na g ra n icy  czechosłow acko-n iem ieckie j są 
ta k  s ilne, że m a ją  w p ros t ch a ra k te r „ l i n i i  M ag in o ta “  i  
w ie lce  u tru d n ią  a tak. D yskus ja  przeciągnę ła się do 
godziny 9. Od tego dn ia -zam iary Rzeszy wobec są­
siadów, sprecyzowane ta k  jasno w  „M e in  K a m p f“ , w e­
szły w  s tad ium  rea lizac ji.

T y lk o  p łk . Hossbach ż y je  sobie teraz spoko jn ie  w  
Getyndze. Z in n y c h  uczestn ików  n a ra d y  —  von N eu­
ra th  i  Raeder siedzą w  w ięz ien iu , skazani —  ,ten p ie rw ­
szy —  na 15 la t, a d ru g i —  na dożywocie. Z  pozosta­
ły c h  —  n ie  ży je  n ik t  i  ty lk o  jeden. —  von B lom be rg  — 
zm arł śm iercią  na tu ra lną . N ie  będziem y w y lew a ć po 
n ich  łez. M us im y na tom iast pam ię tać, że rea lizac ja  
p ianów  tego listopadowego w ieczora by ła  w yro k iem  
śm ie rc i d la  34 m ilio n ó w  Judzi, k tó rz y  s tra c il i życ ie  w  I I  
w o jn ie  św ia tow e j. Ważne je s t też to , że skoro  orężne 
podbic ie Czechosłowacji m ia ło  nastręczyć poważne 
tru d n o śc i — Rzesza dokona ła  tego podbo ju  in n y m i d ro ­
gami, a w  szczególności przez dyw ers ję  w  Si ow acji. A  
w  te j d y w e rs ji —  w ie lk ą  ro lę  odegra ł san acy jny  rząd, 
w spó łdz ia ła jący  z H itle re m  w  p rzyg o to w yw a n iu  ż a g la - , 
ćty w łasnego narodu.

S IA N O . CH LEB  I  W Y W IA D

Sahacja n ie  rezygnow ała  z  prow adzen ia in try g i w' 
S łow ac ji. P rzy  D ow ództw ie  O kręgu  K o rp usu  K ra k ó w  
urzędow ał spec ja lny  o fice r cio sp ra w  d y w e rs ji w  S ło­
w a c ji, k p t. P ochm arski. U  schy łku  d rug iego dziesięcio­
lecia  naszego w ie k u  w y b u c h ł m a ły  skandal, k ie d y  
u ja w n io n e  zosta ły szczegóły dz ia ła lnośc i po lskiego w y ­
w iadu  w S łow acji. G łó w n ym  „boha te rem " te j n ie m iłe j



d la  faszystów  s łow ack ich  a fe ry  b y ł n i e j a k i  W ojciech
T uka , k tó ry  szuka ł am a to ró w  do przeprowadzen ia ja  
k ie jś  w iększe j a w a n tu ry  p rze c iw  Republice C z e c W o -  
w a c k ie j. C hętnych n ie  b ra k ło . Pew ien 
się na prow adzen ie  „po w stan ia  w  ^  . ’ • ’
uprzednio... złożonych zostanie tysiąc fu  k tó
koncie ba nko w ym  w  Londyn ie . In n y m  re f le k ta n te m ji 
r y  s tanął do p rze ta rgu  —  b y ł baron W rangel, 
osław ionego generała P io tra  W rang la  —  P ^ ^ w o  cy 
a rm ii b ia łych  na p o łu d n iu  R os ji w  1920 r. W ie lo k ro tn  
k o n fe ro w a ł on  z  T uką  p roponu jąc m u, aby b ra ł lu d z i 
do pow stan ia  z szeregów b ia ło g w a rd y jsk ie j 
ro s y js k ie j, w ś ró d  k tó re j —  ja k  m ó w ił —  ,,me b ra k  do­
skona łych in s tru k to ró w “ . N a jkon k re tn ie jsze  b y ły  je d ­
n a k  p ropozycje  po lsk ie . Sana­
c y jn y  w y w ia d  n ie  dom agał się 
zap ła ty  za tę d robną  przys ługę 
p rze c iw  państw u , z  k tó ry m  
Polska u trz y m y w a ła  przecież 
no rm a ln e  s tosu nk i dyp lo m a ­
tyczne. Zastrzega ł na tom iast, 
iż  ca ła  a k c ja  m usi być p rze p ro ­
wadzona ściśle w e d łu g  p la ­
nów , op racow anych przez 
W arszawę. J a k  ośw iadczył T u ­
ce pe łnom ocn ik  po lskiego w y ­
w iadu , p la n y  te p rz e w id y w a ły  
podzie len ie  S ło w a c ji na 14 ta j­
nych okręgów  organ izacyjnych ;
T u ka  zastosować się m ia ł do 
tych  rad  i  rozbudować 14 o k rę ­
gow ych sek re ta ria tó w  w ed ług  
przedstaw ionego przez W a r­
szawę schem atu, ab y  pod f i r ­
m ą dz ia ła ln ośc i p o lityczn e j 
p rzyg o tow yw ać te ry to r ia ln e  
ta jn e  too ijówki faszystow sk ie j 
„R o do b ran y“ . C iekaw e, że w y ­
w ia d  p o ls k i n ie . p rzem ęczył się 
spec ja ln ie  p rz y  ba dan iu ' ro z ­
m ieszczenia i  s tanu  liczbow ego 
ga rn izonów  a rm ii czechosło­
w a c k ie j —  co przecież b y ło  
podstaw ą do  sporządzenia 
p la n u  operacyjnego zam ierzo­
nego „po w s tan ia “ . Po p ro s tu  s tu d io w a ł bacznie og ło­
szenia o  prze ta rgach  na dostaw y siana, chleba czy 
m ięsa d la  w o jska , a  znając dzienne p rzyd z ia ły  ty c h  a r ­
ty k u łó w  w  a rm ii czechosłowackie j, bez specjalnego t r u ­
d u  —  choć bez g w a ra n c ji dok ładnośc i —  u s ta la ł po­
trzebne dane, k tó re  p rze kazyw a ł s ło w ack im  faszystom.

M Ą D R O ŚĆ  D W Ó C H  K O N S U LÓ W

T u k a  poszedł do  w ięz ien ia , k ie d y  spraw a się w y k r y ­
ła  —  a le  na jego m ie jsce sanacja m ia ła  ju ż  w  zanadrzu 
in n y c h  agen tów  i  a n i na  c h w ilę  n ie  zaniechano m y ś li
0 d y w e rs ji w  S łow acji. „D z iś  Polska je s t p rzodu jącym  
s ło w ia ó s tw u  m ocarstw em . Pom ożem y S łow akom  do 
w łasnego b y tu , na  k tó ry  w  zupełności zasługu ją , bo 
ud o w o d n iliśm y  ju ż  w  h is to r ii,  że um ie m y  się bezin te­
resow n ie  b ić  n ie  ty lk o  o  w łasną  wolność, a le  i  wolność 
cudzą“  —  p isa ł Tomasz Janow icz w  w yd an e j w  1936 
ro k u  w  K ra k o w ie  książce p t. „Czesi“ . N ie  p rz y w ią z y ­
w a lib yśm y do w ypow iedz i te j szczególnej w agi, gdyby 
n ie  to, iż  za ty m  pseudonim em  k r y ł  się n ie ja k i S ta- 
pdński, p o ls k i ko n su l w  C lu j (R um unia) i  że ks iążka ta  
w yra ża ła  pogląd po lskiego M in is te rs tw a  S praw  Zagra­
n icznych . Pan kon su l roztacza ł przed ro d a ka m i ta k i 
obraz s y tu a c ji:  „M il io n y  tru p ó w  żo łn ie rzy  n iem ieck ich  
m o g łyb y  ew en tua ln ie  oku p ić  część jakiegoś te ry to ­
r iu m  P o lsk i, gdybyśm y przypuszcza li na w e t u to p ijn ie , 
że n iepokonane dotychczas 
w o jsko  polskie... przegra w o j­
nę z  najeźdźcą n iem ieck im .
Rozsądek k ie ro w n ik a  narodu 
n iem ieck iego  z rozu m ia ł je d ­
n a k  bezowocność, bezcelowość
1 ry z y k o  tak ie g o  w ys iłku ... P o l­
ska d yp lo m ac ja  w y k o rz y s tu ją c  
ten  t r iu m f  rozsądku, um ow ą o 
n iea g res ji u s ta b ilizo w a ła  z 
Rzeszą to  w y ja śn ie n ie  s y tu a c ji 
i  odprężenie. J a k  do  te j c h w i­
l i ,  w szys tko  w skazu je  na to, 
że ta  s ta b iliza c ja  ro z w ija ć  się 
będzie coraz ba rdz ie j w  dobre 
sąsiedzkie s tosu nk i m iędzy  obu 
państw am i. Jest ła tw o  zrozu­
m ia łym , że po rozum ien ie  p o l­
sko-n iem ieck ie , usun ięc ie  sta­
n u  zapalnego m iędzy  ty m i 
państw am i b y ło  ciosem w  p o li­
ty k ę  czeską, w  je j dążenia do 
odsunięcia u w a g i n iem ie ck ie j 
od A u s tr i i i  Sudetów “ .

Jeszcze ciekaw sze są w y n u ­
rzen ia K az im ie rza  N iepo koy- 
czyckiego, o p ub liko w a ne  w  ro k  
późn ie j w  W arszaw ie  w  ks iąż­
ce „S ło w acy  i  Czesi“ , w yd an e j 
przez „M y ś l P o lską“ , in s p iro ­
w aną przez n ie ja k ie g o  Bącz­
kow skiego z I I  oddziału. C ieka­
w e dlatego, iż  pod ty m  pseudo­
n im em  k r y ł  się sk rom n ie  n ie ­
ja k i Jakubsk i, będący kon ­
sulem  w  B ra tys ła w ie , czy li 
g łów n ym  m ieście S ło w a c ji, a 
w ięc  obzna jm iony  n a jd o k ła d ­

n ie j z sanacy jnym i w y tyczn ym i odnośnie te j sprawy. 
Z achw a la ł on faszystów  słow ackich  w skazując, iż  po­
p ie ra  ich  n ie  ty lk o  W arszawa —  ale i  W atykan .

W A T Y K A N  —  W A R SZA W A

Pan konsu l Jakubsk i odm alow a ł przed sw ym i czyte l­
n ik a m i obraz te j osi W atykan  -  W arszawa. P o m i ­
ną ł m. iń „  że faszystow ski ruch  w  S ło w a c ji „zn a jd u je  
oparcie w  osobie nuncjusza S to licy  A posto lsk ie j w  P ra ­
dze k tó ry  —  wobec wysoce niestosownego zachowania 
sie w ładz czeskich —  zmuszony jest opuścić Pragę“ .

Pan konsul m ia ł tu  na m yś li n ieb yw a ły  w y,c^ ”  
cjusza M arm aggiego, k tó ry  6 lipca  1925 r. opuścił Pragę, 

n ie  pożegnawszy się naw e t —  
w b re w  zw ycza jom  dyp lom a­
tycznym  —• z m in is tre m  spraw 
zagranicznych. O djeżdżał u ra ­
żony w  sw e j dum ie , gdyż Cze­
chosłowacja odważyła się ob­
chodzić rocznicę śm ierci... Jana 
Husa. M is trz  Hus na ra z ił się 
W atykanow i. B y ł b o jo w n ik ie m  
o praw dę, a dz ie je  husyckie  
b y ły  d la  całego narodu na tch ­
n ien iem  przez t rz y  W ieki n ie ­
w o li. M arfnagg i nap isa ł do 
czechosłowackiego m in is tra  
sp raw  zagran icznych: „W a ty ­
kan  uw aża za obrażę óbecflośc 
prezydenta Czechosłow acji i  
p rem iera  rządu na uroczystoś­
ciach k u  czci Husa bez w zg lę ­
du na to, czy obaj panow ie  u- 
czestn iczy li w  obchodzie o f i­
c ja ln ie , czy p ry w a tn ie “ . W  
istocie chodziło tu  W atykan o­
w i o danie —  przez nag ły , p ro ­
w o ka cy jn y  w y ja zd  M a rm a g ­
giego —  pom ocy faszystom  sło­
w a ck im  w  zb liża jących się 
w yborach. P rzyw ódca faszy­
stowskiego ruch u , ks. H łin k a  
— te n  sam, k tó ry  w  W arsza­
w ie  k o n fe ro w a ł z  A ch illesem  

R a tt i i  P iłsud sk im  -  czekał na  tę  pomoc ze s trony  
W atykanu. W yjazd m ia ł być sygnałem  do a k c ji „K o ś ­
c ió ł w  n iebezpieczeństw ie“  i  m ia ł zam yd lić  oczy ba r 
dz ie j n ieuśw iadom ionym  w yborcom .

N ie  od rzeczy będzie dodać, iż  M a rm ag g i w y lą d o w a ł w ... 
W arszawie, gdzie go po w ita no  z o tw a r ty m i ra m io n a m i. P rzed­
s ta w ic ie l W a tykan u  ro zm aw ia ł z panem R ueckerem , zastępcą 
d y re k to ra  de partam en tu  p rasy w  M in is te rs tw ie  S praw  Z a g ra ­
n icznych p rzy  u l ic y  W ie rzbo w e j. R uecke r w  u rzę d o w ym  spra­
w ozdan iu  ta k  c y to w a ł pobożne w es tch n ien ia  M arm aggiego: 

G dy do id z ie  do Anschlussu z A u s tr ią  — nastąp i ko n ie c  tego 
sztucznego tw o ru , k tó r y  nazyw a się C zechosłow acją. D a j Parne 
Boże. aby to  się s ta ło  Jak n a jszyb c ie j“ .

„A m e n “  do tych  słów  sanacyjna dyp lom acja  dodawa­
ła  w  p ra k tyce  codziennej, żm udne j pracy. W yw ody 
dw óch konsu lów  R P są ty lk o  skrom nym  p rzew odn ik iem  
po bezdrożach sanacyjne j m y ś li po lityczne j. Jeden kon­
su l re k la m u je  „ t r iu m f “  dyp lo m ac ji po lsk ie j, w y s łu g u ją ­
cej się H itle ro w i, d ru g i —  zachwala s łow ack ich  faszy­
stów, pop ieranych przecież przez samego N uncjusza 
Apostolskiego. O baj zgodnie szczuli na naszego po łud ­
niowego sąsiada. Na ta k ich  w łaśn ie  „p o lity k ó w “  lic z y ł 
H it le r  p rzy  u k ład an iu  sw ych zaborczych p lanów , tacy 
„geniusze“  p o lityczn i p ias tow a li odpow iedzia lne urzędy 
konsularne. L e k tu ra  ich  bredn i p rzypom ina  czy te ln i­
k o w i przys łow ie  japońskie , k tó re  m a co p raw da  ponad 
dw a tysiące la t, a le  k tó re  ta k  pasuje do sanacyjnych dy­
p lom a tów : „Ż a b y  w  s taw ie  n ie  w iedzą n ic  o oceanie“

Agent Tuka (z opaską) przeszedł na żołd H iłle - 
fa  N a zdfcclu -  roimawia z Ribbentroppem

Dalszy c i «  nastąpi

N A  T E M A T Y  L I T E R A C K I E
I I N N EM A R I A N  B R A N D Y S

O S Ł O W O T W Ó R S T W I E

NA JB A R D ZIE J anonimowym rodzajem twórczości 
jest chyba slowotwórstwo, czyli tworzenie nowych 
słów. Nowe słowa rodzą się, żyją, um ierają —  a ich 

twórcy z reguły pozostają nieznani. W yjątk i od reguły 
•darzają się bardzo rzadko. Takim  w yjątk iem  był w ier­

szopis i tłumacz z X V I I I  w., Jacek Przybylski. Przy 
okazji przekładów z klasyków starożytnych i średnio­
wiecznych udało się Przybylskiemu stworzyć sporą ilość 
nowrych słów polskich. N iektóre z nich, jak : pomnik (za­
miast „statua“), wszechnica (zamiast „uniwersytet ) 
i książnica (zamiast „biblioteka“) —  trw ale w zbogacily 
nasz język. A le i Przybylskiemu nic było dane zachować 
sławy slowotwórcy. Przesłoniła ją  sława jego złych prze­
kładów —  szczególnie z „Księgi proroka Jeremiasza“ 
przekazana nam przez ówczesnego satyryka:

„W iecie , czemu J e re m i p ła k a ł całe życic,
Choć go n ie  zawsze śc iga ł w y ro k  Boży?
Bo ja k o  p ro ro k  w ie d z ia ł na leżycie,
Ze go P rz y b y ls k i na po lsk ie  prze łoży

Los późniejszych slowotwórców był jeszcze żałośniej­
szy. Historia nie zachowała nawet łch nazwisk. Na  
przykład, kto zna dzisiaj nazwisko człowieka, który  
przed trzydziestu laty wym yślił zgrabne słówko „pocz­
tówka“, zamiast dawniejszej dwuw yrazow ej nazwy  
„kartka pocztowa“? A  czy wiecie coś o slowotwórcy, 
który słowo „automobil“ zastąpił słowem „samochód“? 
Powiecie, że nie był to słowo twórca, lecz zw ykły tłu ­
macz? Nic podobnego. Gdyby nie pomysłowość i wyczu­
cie językowe tego wynalazcy —  dziś, zamiast samocho­
dami, jeździlibyśmy jakim iś samoruchami. Więc nie 
można jego zasług lekceważyć. Co innego: twórcś słowa

Do W arszawy przybył nuncjusz Marmaggi (po prawej Mościckiego). „Gdy doj­
dzie do Anschlussu —  powiedział —  nastąpi koniec tego sztucznego tworu, który  
nazywa się Czechosłowacją. D a j Panie Boże, aby to stało się ja k  najszybciej...

R ys. A . P erzyk

„samolot“. Ten nie głowił się nad spolszczeniem słowa 
„aeroplan“, lecz poszedł drogą utorowaną już przez 
twórcę samochodu.

A  teraz przyjrzy jm y się nowotworom najmłodszym. 
Ot, choćby takie nieszczęsne słowo Jak „bikin iarz“. U ro­
dziło się to zaledwie przed paru laty, a już słowo całą 
gębą. Panoszy się w e wszystkich rozmowach i gazetach, 
weszło nawet do literatury. Słowo to zrodziło się w  na­
szych oczach i  genezę jego powstania pamiętamy wszys­
cy. 1 lipca 1946 roku na wyspie koralow ej B ikin i 
Amerykanie urządzili próbę bomby atomowej. Następ­
nie, aby zastraszyć nas do reszty, w  całej Ameryce po­
częto nosić kraw aty i m arynarki „a la  B ik in i“. Później 
ic ciuchy przywędrowały do nas w  amerykańskich pacz­
kach. T u  jednak nić się uryw a. K to  w  Polsce po raz 
pierwszy użył słowa „bikiniarz“ —  tego już nie w ie nikt. 
(D la porządku notuję, Iż znany lite ra t Stanisław Dygat 
zapewniał mnie niedawno, że to właśnie on był ojcem 
chrzestnym bikiniarstwa, lecz nie potrafił przedstawić 
m i na to żadnych dowodów).

A le mniejsza z tym , kto w ym yślił słowo „bikiniarz“. 
W olałbym raczej wiedzieć, kto to niefortunne pojęcie 
raz na zawsze w yruguje z naszego języka i życia.

Natomiast ogromnie chciałbym poznać anonimowe?'» 
twórcę słowa „plenumy“ (liczba mnoga od słowa „płr- 
num“). Chciałbym go poznać, aby móc mu powiedzieć 
co następuje: Drogi towarzyszu, nie wolno oszpeca: 
naszej pięknej mowy. M ów i się nie „plenumy“, le< « 
„plena". Ponieważ zaś deklinacja łacińskiej końcówki 
jest dość nieporęczna —  najlepie j mówić tak, jak  n a ­
pisano w  Statucie Polskiej Zjednoczonej P artii Robot- 
uiczej: posiedzenia plenarne. W tedy z deklinacją nie 
będzie żadnego kłopotu.

Tyle na tem at słowotwórstwa.
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Ten atak Niedżwiedzkiego wyglądał na pozór groźnie, 
lecz... tylko na pozór, bo Polak na próżno starał się przejść 
przez gardę Dumonta. Była to jedyna w alka, której w ynik  
był w ątpliw y. Niedźwiedziu wygrał stosunkiem 2 :1. Prze­
ciw te j decyzji głosował sędzia neutralny G iraldi (Włochy').

Janusz Kasperczak w yłow ił dogodny moment. Błyskawicz­
nie doskakuje do Kiekensa i b ije z obu rąk. Ciosy jego 
wkrótce zam ieniły się w  serię uderzeń. Kiekens z trudem  
przetrzym ał tę nawałnicę. W prawdzie w trzeciej rundzie 
Kasperczak nieco osłabł, lecz walkę w ygrał bezapelacyjnie

N I E T R U D N Y  EO
Zdjęcia: JAN KOSIDOWSKI

-

W alka w  wadze ciężkiej pomiędzy Carpentier a W ęgrzyniakiem dostarczyła w iele emocji. Belg niespodziewanie okaz», 
się niebezpiecznym rywalem . Często w  pochylonej postawie czaił się, a później wypuszczał cios z lewej, chcąc dosięgną 
szczęki Polaka. W ęgrzyniak starał się likwidować ataki lew ym i prostymi, co nie zawsze mu się udawało. Dopięć 
w  drugiej połowie w alk i W ęgrzyniak posłuchał dobrych rad Feliksa Sztama i zaczął kontrować „hakami". Dzięki tytj 
celnym „hakom" szalę zwycięstwa przechylił na swoją stronę. Była to ostatnia wralka i mecz wygraliśmy w  stosunku 18?

Tak zakończyła się w alka pomiędzy Grzelakiem  a Laurent: 
Belg po potężnym praw ym  sierpie powędrował w drugim  
starciu na deski. W prawdzie powstał zaraz, lecz podniósł 
rękę na znak poddania i chwiejnym  krokiem  pomaszerował 
do swego rogu. Grzelak górował od początku gongu.

K ukier początkowo m iał w iele kłopotów z am bitnym i bo­
jowym  Dekkersem. Belg —  niezły technik —  stawiał za­
cięty opór, starając się walczyć na dystans. Dopiero 
w  trzeciej rundzie K u kier przedostaje się na półdystan* 
i potężnymi „hakam i" osłabia rywala, w ygrywając w a lk i

Na tym zdjęciu w idzim y przeciwnika Leszka Drogosza —  Gabina. Jak widać, Belg zna­
lazł się pod obstrzałem ciosów i stracił zupełnie glowę.Przez pierwszą rundę był tak 
zdezorientowany \l nie potrafił wyprowadzić ani jednego ciosu. Nie była to właściwie 
walka, lecz lekcja boksu, której udzielił Drogosz swemu rywalowi. W  drugiej rundzie 
Leszek tak osłabił Gabina, że sędzi;’, ringowy przerwa! wreszcie tę nierówną walkę

Nasz fotoreporter u c łw yc ił interesujący moment, ja k  nie należy walczyć: Roger za­
atakował głową wysuniętą zbytnio ku przodowi. Kruża, aby nie stracić rów nowagi, obj3‘ 
przeciwnika. A w  ogóle była to w alka  bardzo zażarta. Szybki Belg dużo atakować 
lecz ostatnie slow’o zawsze należało do Kruży. Chw ilam i zdawało nam się, że Polak jakby 
nieco oszczędzał młodszego kolegę. Ostatecznie w ygrał Kruża stosunkiem punktów 2 :1



Z AM I N

M IN Ę Ł O  ju ż  18 la t  od czasu, gdy po raz p ie rw ­
szy w  Poznaniu w  m arcu ro k u  1936 polscy 
bokserzy pokona li Be lgów  (w  stosunku 13 . 3). 
G dyśm y n iedaw no tem u opuszczali halę 
G w a rd ii w  W arszaw ie, nasza m yś l m im o w o li 

pow ędrow ała w  k ie ru n k u  wspom nień tam tego meczu. 
Po' .y  zw yc ię ży li w te d y  B e lgów  rów n ież  bardzo wysoko, 
lecz zw ycięstw o to przyszło  nam  dużo tru d n ie j. W  d ru ży ­
nie  b e lg ijs k ie j s ta rtow a ło  k i lk u  bokserów, k tó rzy  w y b ija li 
się ponad przeciętność. W  wadze m uszej w a lczy ł D egry- 
se —  p rzysz ły  m is trz  E uropy, w y s tą p ili też Legrange i 
Schryver, k tó ry  dz ie ln ie  s ta w ia ł czoło H e n ry k o w i C hm ie­
lew skiem u.

Na r in g u  w a rszaw sk im  zw yc ięży liśm y teraz B elgów  w  
p rzyg n ia ta ją cym  stosunku 18 :2 , trzeba jednak  dodać, że 
an i jeden bokser b e lg ijs k i n ie  zab łysnął ta lentem . Wszyscy 
rep rezentow a li w ła śc iw ie  ty lk o  przeciętność, ja ką  spotyka 
się n iem a l na w szystk ich  pośledniejszych ringach św iata.
1 o praw da, że B elgow ie b y li a m b itn i, w a lczy li z honorem, 
p rze g ryw a li jednak fa ta ln ie , bezapelacyjn ie. Nasi bokserzy 
gó row a li ru tyną , do n ich należało „osta tn ie  słowa“ . X w y ­
da je nam  się, że gdyby zaszła potrzeba, Polacy m og liby  
walczyć jeszcze dużo lep ie j.

A  w ięc Belgom  nie dostawało ru tyn y . Dlaczego? Odpo­
w iedź n ie  jes t trudn a . M ło dz i zaw odnicy be lg ijscy  stoczyli 
w  sw o je j ka rie rze  n iew ie le  c iężkich m iędzynarodow ych 
bojów'. A  ich stars i koledzy? N iestety, zdezerterow ali już  
dawno na r in g i zawodowe!.

—  A m a to rs k i boks w  B e lg ii niszczy p ro fes jona lizm  —  
ośw iadczył w' W arszaw ie k ie ro w n ik  d ru żyn y  be lg ijsk ie j, 
Fabry. —  N ie  o trzym u jem y żadnej pomocy, m usim y n ie ­
ustannie zabiegać o każdy grosz.

Dlaczego w ięc am atorzy n ie  s ta ra ją  się o subsydia ze 
Z w iązku  Bokserskiego, k tó ry  pobiera chyba duże odsetki od 
w a lk  zawodowych bokserów? O kazu je  się, że Zw iązek 
o trzym u je  za ledw ie jeden p rocen t dochodu ze spotkań 
zawodowców. W ie lk ie  p rzedsięb iorstw a sportowe, zachłan­
n i m enażerow ie n ie  chcą dać an i centim a w ięce j.

/  I  d latego w łaśn ie  am atorscy bokserzy B e lg ii w egetu ją, 
a gdy k tó ryś  z n ich  uzyska dobre w y n ik i,  trudne  w a ru n ­
k i  życia pcha ją  go zawsze na r in g  zawodowy. T a k  się 
stało z W outtersem , k tó ry  w  M ed io lan ie  stoczył, ja k  w ia ­
domo, zaciętą w a lkę  z C hychłą, ta k  się stało też z Van

i der Keere, k tó ry  jeszcze w  ub ie g łym  ro ku  uczestniczył w  
m istrzostw ach E uropy w  W arszaw ie, a dziś ob ija  się na 
p ro w in c jo n a ln ych  ringach, w ystępu jąc pod pseudonim em  
K id  M arcel.

Reasum ując: B e lgow ie  b y l i  zby t s łabym  p rzec iw n ik iem ,

I abyśm y m og li po w a rszaw sk im  zw ycięstw ie  wpadać 
w  op tym izm . Belg ia nie jest zby t dobrze notowana na eu ­
ro p e jsk ie j „g ie łdz ie  boksersk ie j“ . P rzegrała osta tn io  z I r ­
la nd ią  i  W łocham i rów n ież  w  ka ta s tro fa ln ym  stosunku 
2 :18. Sam pom ysł zaproszenia te j d ru żyny  do P o lsk i b y ł 
dobry, lecz raczej po to, aby na je j t le  przeegzaminować 
naszych m łodych  zaw odn ików  ( ja k  się to stało w  Ł o  zi 

|  i  K ra ko w ie ). N a tom ias t n ie  na da w a li się B elgow ie na 
egzam inatorów ' naszej czo łów ki. S prow adza jm y w ięc dla 

- naszych czołowych bokserów  d ru żyny  silne, stojące na 
| na jw yższym  poziom ie europejskim .

K . G B Y Ż E W S K I

G dv um ilk ły ostatnie tony hymnów belgijskiego i polskiego, na ringu pozostali bokserzy wagi muszej: Henryk Kukier 
i  Dekkers Obaj byli mniej więcej równego wzrostu. Obaj chcieli zwyciężyć za wszelką cenę i  zdobyć pierwsze punkty  
dla swei drużyny ‘ Początkowo rywale zdradzali w ielkie zdenerwowanie. Padało wiele ciosów z obu stron, lecz pru ły  
one nowietrze Dopiero w  drugim starciu ciosy nabrały celności. Zarówno Belg, ja k  i  Polak, starali się trafić  lew ym i 
prostymi. Na zdjęciu widzim y moment, gdy Belg wypuścił taki „dysze!“, w  ostatniej chwili odparowany przez Kukiera

J Ó Z E F  H E N

NASI ZA GRANICĄ

HKZED 25 la ty  Francuz Ju le *  k o d o w i o ś n i e  
K lu g o ś c ią , pięknem  i ma sw oja wagę. Co

on zw róc i1 uwagę na s ty l  0 s ty lu  C hrom ika  me
prawda, m y zapaleńcy w iem y lamach (liczba  mnoga

dziś. Zachw ycaliśm y s\ę nl1H , zapaleńczego), p isa liśm y
tu  usp raw ied liw iona ninogoscią rodu ^ e r d z U

¡ego sa rn im , tanecznym kro ku . u . do w szystk ie«
se nddzieje ( ty m  razem h i '‘-bap ™*ce°  n a ite , do dz ia łaczy), by l 
’resu jących  sie sportem w , : ta i  B iegacz nabra ł w tó ry
bierzem tego, na co C hrom ika obecnie s ia t .

w łasne s ity . pożydajew a  . A n u f-
h rom ik  pokonał w biegu /-f^ “J ' ,a,“s t rożności’ w  w yciąganiu w n io -

S P O R T  •  S P O R T  •  S P O R T  •  S P O R T  •  S P O R T  •  S P O R T

od swych radzieckich kolegów. Co do A nu friew a  odnoszę w ra - 
e że biegacz ten „sza rp n ą ' sie“  w ub ieg łym  ro ku . Od panu«.- 
'  u rrzysk  P rz y ja ź n i w Bukareszcie A nu frte tc  osiąga coraz 

Ize Z l L t y  chociaż pow in ien odgryw ać czołową ro le wśród  
„d ys tansow ców  św iata. M im o tego w yraźnego spadku jo rm y  me 

a„ i  z w a lk i, ani z wytężonych tren ingów . Ta metoda  
n k lin e m “  — upraw iana z powodzeniem przez Aatopka, może 
upadku A nu fr iew a  być mało owocna. O ra jow t w podobnej s y tu -  
nasi trenerzy zaap likow a li po p rostu  przerwę.

spraica z Kucem. Obserwowałem tego zawodnika d w u k ro t- 
T w J d a ie  m i sie, że każdy bieg ro zg ryw a  on „p o d  kątem  Za- 
J  ™  s ta r tu j*  zafascynowany indyw idualnością  znakom itego  
L ’ O Tnnych zawodnikach K uc nie pam ięta, w  te j liczb,e  

C hrom iku To Sie zemściło. Zemściła sie również jednosta jnosc  
i T o b l r a n e  przez Kuca. Wobec lego, że Zalopek w  Buko- 
y k l Z a ź m  Jod rob ić  na n im  fin is zu  około ¥> m etrów , K u c  
Teou H u m a n ite "  postanow ił z m iejsca uciec na taką odległość, 
tegu , ,n u w odzież gw arancja  — i to  na
V n« fin iszu  m ieć „s p  ? . ’ , _  ie  Czech nie w y t r z y
¡opkowynt 3" (e tufca ucieczka kosztowała s i ł  biegacza
tem pa K uca. )  ^  n ie  b y , on w stan ie  n ie  ty lk o  da t
zteckiego^ m ale i  2 C hrom ikiem . B y łb y  o w ie le lep ie j
Z t  aduby p o ^ c o lil ’ prowadzić Za topkow i albo sam p row adz ił 
Umiarkowanym^ tem pie, k tó re  pozw o liłoby mu zachowa, s ity  do 
cow ej ro zg ryw k i.
„  . . „  ~ -ta nka  tempem  lub  choćby nawet go sie trzym ać  —
“ f  ta Z a  w ra w a  P opróbow ał te j ta k ty k i w ub iegłym  roku  
me je s t la w a  spraw a^ v  nieao bardzo sm u tno : w yszar-
\ T t a k % 'p r z e g r a ł  ze sw ym i k ra jo w ym i kolegam i. Tym  razem

C hrom ik w yciągną ł w n io sk i z zeszłorocznej po rażk i. W  P aryżu  
b k g l w  cien iu  swoich renomowanych p rzec iw n ików . A doświadcze­
n ie  uczy, że gdy biegacz dużej k lasy  jes t niedoceniany przez swych  
konkuren tów , u ła tw ia  m u to rob ien ie  niespodzianek. Tak b y ło  w  
ub ieg łym  ro ku  ze Zb ikow sk im , tak w y g ra ł O lim piadę B a rth e i, ta l: 
w y g ra ł Rochard z K usoc ińsk im  na m istrzostw ach E u ro p y  w T u ry ­
n ie ( ISSj r . f ,  tak w reszcie w y g ra ł przed w o jn ą  B ieg  N arodow y  
nieznany n ikom u chłop pęckow ski Józe f N o ji. C hrom ik  m ia ł to 
szczęście, że na  eu rope jsk ie j arenie o n im  n ie  pam iętano. M y w  
Polsce w iedzie liśm y, co Je rzy  je s t w a rt, i po cichu zaciskaliśm y  
palce.

B ieg „H u m a n ite "  —  (HO tys ięcy w idzów  na tra s ie !)  —  dodał do 
nazwisk europe jsk ich znakom itości d ługodystansow ych nazwisko  
skrom nego w ychow anka zabrskiego „G ó rn ik a " . N ie jedna  z tych  
znakom itości m usia łaby ulec Jerzem u w  b iegu na 1500 m , w  k tó rym  
najlepszy czas Polaka —  5:50,5 — godny je s t „ m ile ra "  w ie lk ie j 
klasy. M im o to n ie  go rączku jm y s ię , n ie  na s taw ia jm y C hrom ika  
na natychm iastowe sukcesy, n ie  żądajm y od niego zb y t w iele. T ym  
b a rdz ie j, że w iem y, iż  ten chłopak da je  z siebie zawsze wszystko, 
na co go stać.

Bo oto co je s t n a jb a rd z ie j pocieszające w  w ypadku C hro m ika : 
praw id łow ość rozw o ju . N ie  m a tu  an i zasto jów , an i wahań, an i 
nawet oszołam iających skoków  w  przód, ja k  np. w  w ypadku b ia ły . 
W idać, że C hrom ik  je s t w  dobrych  rękach. Je ś li będzie się ;ak roz­
w ija ł oko ło 6 la t (to  znaczy aż do jdz ie  w ie ku , w k tó rym  d łu g o d y ­
stansowiec osiąga życiową fo rm ę) —  przysporzy nam niejednego  

- dzynarodowego sukcesu. Jesteśm y ich bow iem , p rzyzna jm y »ie. 
porządnie spragn ien i. A na razie za p ie rw szy sukces —  drug ie  
miejsce w  biegu „H u m a n ite "  — dz ięk i.



Bez przerwy trw ają  intensywne prace w  Instytucie Badawczym Zakła­
dów Oświęcimskich. Dyrektor Instytutu kontroluje pracę laborantki

Pełne bezpieczeństwo pracy —  to reguła we wszystkich naszych fabrykach, szczególnie zaś —  
chemicznych. Młode pracownice Instytutu przy przetaczaniu butli z chlorem używ ają masek

ZA G L Ą D A N O  do odstojników. Przez nieduże 
okienko widać było, jak  woda oddziela- się od 
oleju. Tu zupełnie ja k  w  porzekadle: olej zaw­
sze na wierzch wypłynie! Woda na dole —  olej 
na górze. Wszystko w zasadzie szło sprawnie. 
Ale kurk i wciąż były suche. Na absorpcji węg­

lowej, gdzie aktyw ny węgiel absorbuje benzynę i gazo!, 
też wszystko zapowiadało się pomyślnie. A le kurk i —. 
puste!

Starano się nawzajem uspokoić: katalizator wszak 
musi się nasycić produktem w  piecu. On sam zatrzy­
m uje na sobie parę ton produktu. On tylko pomaga 
w  produkcji. Jest jak  m urarz: układa cegły, ale prze­
cież nie pozostaje częścią składową muru. Bzdura!

Z pieca szedł gaz w górę i nad separatorem skraplał 
się. Obserwowano jego dzieje. Zbadano: synkonde- 
sor. To już półprodukt dla benzyny, olei dieslowskich 
i parafiny. A  reszta?

Czekanie jest nużące. Można się zdenerwować czeka­
jąc nawet na narzeczoną, jeżeli się spóźnia. Cóż tu  mó­
wić o katalizatorze!

Nagle siódmego dnia kurek zachłysnął się, zakrztusił 
i  chlusnął z siebie ciecz. Pachniała i m ieniła się w  
świetle.

I 3.

C IE S Z M Y  S IĘ  W SZYSC Y!

Była wtedy wiosna. Pachniał bez i wilgotna ziemia, 
nieśmiała traw a i pąki na drzewach, niewiększe od 
kropli. A  w  Dworach najpiękniej pachniała w tedy

syntina. Ciekła zwycięsko, radośnie pluskającym stru­
mieniem. Było to jedno z pierwszych zwycięstw pol­
skiej chemii, dawniej m ałej, ubogiej —  dziś pasowanej 
przez Plan do rangi drugiej po węglu narodowej ga­
łęzi gospodarczej polskiego przemysłu.
. —  Cieknie! Cieknie! —  wołano wtedy radośnie w  

Dworach, i wieść tę w ystukiw ały dalekopisy do W ar­
szawy.

G ra była wygrana!
Inżynier Taban mianowany został wiceministrem  

Przemysłu Chemicznego, E m il Połącarz —  kierow ni­
kiem  w ytw órni syntiny. Jak po wygranej b itw ie roz­
dzielano wyższe rangi najbardziej w  boju walecznym.

■ 4.

P R Z Y  U L IC Y  ŁO M O NO SO W A

To była wiosna. Poza tym  to było prawie cztery lata  
temu. Dziś n ik t nie pozna Dworów. Gdzie podziało 
się pobojowisko? Gdzie są te rozprute kotły, pordze­
w iałe kolektory, plątanina ru r i blach?

Przy głównym trakcie, ciągnącym się od bram y
wejściowej, stoi najeżona kilkom a kom inam i w '..... ó r-
nia. T u  produkuje się karbid. Jeden z kominów bucha 
płomieniem. W  dzień i w  nocy. Jak czerwona chorą­
giew. W ytw órnia tętni życiem.

Jest jeszcze w ytw órnia „ T ri“, w ytw órnia fenolu, 
kwasu octowego i inne. A le  największa —  to w ytw ór­
nia syntiny.

Na je j czele —  E m il 
Połącarz.

Inżynier Kaczorowski, 
daw ny kierow nik Syn­
tezy, ślęczy teraz nad 
planam i nowej w ytw ór­
ni. Syntiny. Co, jeszcze 
jednej?

W ytw órnia syntiny, 
którą obecnie projektuje  
się pod kierunkiem  inż. 
Kaczorowskiego, będzie 
czterokrotnie większa od 
obecnej. Nowość je j po­
legać będzie na tym, że 
reakcję przyspieszać bę­
dzie katalizator bardzo 
praktyczny i oszczędny: 
katalizator żelazny.

Kaczorowski jest oto­
czony fachową literatu-- 
rą. W  domu i w  biurze. 
W ynika z  n ie j, że Stany 
Zjednoczone wybudowa­
ły w  Texas i Baton Rou­
ge dwie fabryki benzyny 
na katalizatorze żelaz­
nym. Potem musiano je  
rozebrać: katalizator nie 
działał.

Kaczorowski czyta to 
i uśmiecha się. Pomyśleć, 
że parę la t temu dostał 
dyplom i może w  ogóle 
nie znał prawdziwego  
zapachu benzyny. Dziś 
śmieje się z cudzej 
niezaradności. A  prze­
cież tam ponoć chemicy 
nie byle jacy. A le  śmie­
je  się: zwycięsko poko­
nane trudności hartują. 
Poza tym w lutym  w y -

ieżdża do Zw iązku Radzieckiego. Jodzie zapoznać się 
z doświadczeniami radzieckich chemików. Dlatego jego 
lśmiech ma w  sobie niezłomną pewność:

—  M y na pewno będziemy m ieli syntinę na kataliza­
torze żelaznym.

#* *

W  Instytucie Naukowym  w  Dworach ludzie jak  
dawniej nie odstępują probówek. Przybyło w ielu no­
wych naukowców. M agister M ito ra j w  Instytucie już  
prawie zapomniał o żmudnych poszukiwaniach synti­
ny. To dawno. Teraz —  kauczuk. Teraz —  masy p la­
styczne.

To nie mniej ważne od syntiny. Masy plastyczne po­
k ry ją  deficyt kolorowych metali, z półproduktów przy 
wyrobie kauczuku otrzym am y fenol dla wzmocnienia 
włókien syntetycznych, ’chlor. Oświęcim otwiera che­
m ii nową drogę.

W  Planie Sześcioletnim produkcja polskiego prze­
mysłu chemicznego wzrośnie 7 i pół raza w  stosunku 
do roku 1938. D w ory m ają w  tym  dumnym rachunku 
poważny swój udział.

Blisko kombinatu rozciągają się Dwory. Już nie wieś. 
W ielkie bloki mieszkalne, nowocześnie urządzone skle­
py, hotele robotnicze. Gęsta sieć ulic. Ulice m ają swoje 
nazwy: Mendelejewa, Łomonosowa, Ignacego Ł uka- 
siewicza.

W ielcy chemicy patronują ulicom miasteczka polskiej 
chemii.

K iedy zapadnie zmrok, traktem  od kombinatu ciągną 
jeden za drugim rowerzyści. To nie wyścig. To wracają  
do domów w  nowym osiedlu- robotnicy Kombinatu w  
Dworach. Czy myślą o tym, że już niedługo jeździć bę­
dą na dętkach i  oponach, które sami u siebie wyprodu­
kują? N ie wiem , czy o tym akurat teraz myślą, ale tak  
właśnie będzie.

W ielu z nich mieszka przy ulicy Łomonosowa. W ie­
dzą, że to genialny rosyjski uczony. Czy wiedzą, że w  
jednym ze swych odczytów pod koniec X V I I I  w ie­
ku Łomonosow powiedział: „ R ę c e  c h e m i i  s i ę g a ­
j ą  d a l e k o  w s p r a w y  l u d z  i“? Może tego 
nie wiedzą, ale tak właśnie jest.

Historię życia Em ila Połącarza poznaliśmy dobrze. 
On wcale nie jest w yjątkiem . K ierow nikiem  wytw órni 
fenolu jest Sieniawski —  syn chłopa z rzeszowskiego. 
Przy budującej się w ytw órni kauczuku pracuje inży­
nier Szemraj. Dziesięć lat temu był na wsi parobkiem. 
Powiecie, to nie chemia, to nowy, sprawiedliwy ustrój 
„daleko sięgnął“ w  ich sprawy. *  -

To oczywiście prawda: mogli się uczyć, zdobywać 
zawód. A  teraz budują nasz nowy, w ie lk i przemysł 
chemiczny. To również dzięki niemu Polska umacnia 
swą siłę gospodarczą, wychodzi z ostatniego na piąte  
miejsce wśród krajów  Europy, podnosi u siebie dobro­
byt.

Tak, tak, „ d a l e k o  s i ę g a  c h e m i a  w  
s p r a w y  l u d z  i“ ...

W arszawa, styczeń 1954 r.

T e j wiosny m ija ją  cztery lata od czasu, gdy w  Dworach pociekła syntina. Odtąd w  tej 
liali, przedstawionej na zdjęciu, co dzień sprawdza się ilość wyprodukowanej cieczy



- - - - - - PRZED ZJAZDEM FOTOKORESPONDEMTÓW

Czy fo toko re spon den c je  to 
są ty lk o  c iekaw o stk i?  Czy ra ­
czej m ałe reportaże? A  może 
fe lie to n y?  Jak zdobyć m a te ­
r ia ły  fo tog ra ficzne?  I  w  ja ­
k im  s to p n iu  re d a kc ja  będzie 
m og ła  ; Dmóc w  p rze łam yw a­
n iu  n a j Luźnie jszych tru d n o ś ­
ci. z K tć ry m i sp o tyka ją  się 
fo toko re spon den c i w  te ren ie .

W arszawska na rada fo to ko - 
respondentów  „Ś w ia ta “  za­
częła się od p y ta ń , ale póź­
n ie j dysku s ja  przeszła na ta ­
k ie  zagadnien ia , ja k  te m a ty ­
ka  fo to ko re sp o n d e n c ji i ich  
o d d z ia ływ a n ie  na c z y te ln i­
ków , ja k  spraw a ko respon­
d e n c ji k ry ty c z n y c h

D y s k u s ja  b y ła  ż y w a , p r z y ­
n io s ła  też w ie le  m a te r ia łu  na  
z ja z d  o g ó ln o k ra jo w y ,  k tó r y  
o d b ę d z ie  się w  k w ie tn iu .

Na z je ź d z ie  ty m , poza re fe ­
ra te m  o p ra c o w a n y m  p rz e z  
re d a k c ję , w y g ło s z o n y  będ z ie  
ró w n ie ż  r e fe r a t  o p ra c o w a n y  
p rz e z  m jr .  C zab a ń sk ie g o , je d ­
nego  z n a js ta rs z y c h  fo to k o -  
re s p o n d e n tó w  „Ś W IA T A “ .

P rz y  sp oso b n ośc i z a w ia d a ­
m ia m y  n as z y c h  w s p ó łp ra c o w ­
n ik ó w , że d a ls z y c h  n a ra d  
o k rę g o w y c h  o rg a n iz o w a ć  ju z  
n ie  b ę d z ie m y . Z a p ro s z e n ia  na 
z ja z d  k r a jo w y ,  k tó r y  o d b ę ­
d z ie  s ię  w  W a rs z a w ie , re d a k ­
c ja  w y ś le  w  p ie rw s z y c h  
d n ia c h  k w ie tn ia .

Z w arszaw skie j na rady fotokorespondentów  „ Ś w iata

l  SZYBKOŚCIĄ 1 3 0  KILOMETRÓW NA GODZINĘ

W  r. 1947 Zrzeszenie S por­
tow e  „Z w ią z k o w ie c “  w  K a r ­
paczu do p row a dz iło  do stanu 
używ a ln ośc i je d y n y  w  Polsce 
sztuczny to r  lo d o w y  d ługości 
1.560 m o ośm iu k rzyw izn a c ti.

Od te j p o ry  za in te resow a­
n ie  n ie  u p ra w ia n y m  d o tych ­
czas w  Polsce odc ink iem  
spo rtu , bobsle jem , w zrasta  z

ro k u  na ro k . M asy p u b lic z ­
ności, szczególnie spośród 
w czasow iczów , chę tn ie  o d w ie ­
dza ją  urządzane zaw ody.

W ro k u  b ieżącym  na za­
kończenie  sezonu z im ow ego 
w  K arpaczu  o d b y ły  się B ob­
s le jow e  M is trzos tw a  P o lsk i, 
w  k tó ry c h  w z ię ło  u d z ia ł 150

W odzick i z Z. S. ,,B udow lan i“  na „b o b ie "  w łasne j k o n s tru k c ji

.  PATENT NR 3 6 9 6 9
K a ro l A dam czyk, in sp e k to r 

In s ty tu tu  M e chan iza c ji G ór­
n ic tw a  w  S ta linog rodz ie , w  
czasie sw e j d łu g o le tn ie j p ra ­
cy  u ru c h o m ił ju ż  w ie le  m a­
szyn w  kop a ln ia ch  G órnego 
i  D olnego $ ląska . j

Ob. A dam czyk  zastanaw ia ł 
się osta tn io  nad ty m , ja k b y  
u ła tw ić  pracę g ó rn ik o m  w  
pokładach n isk ich  i  o  dużym  
upadzie, gdzie n ie  m ożna za­
stosować nowoczesnych m a­
szyn gó rn iczych , a rębacze 
zm uszeni są pos ług iw ać się 
ty lk o  p ry m ity w n y m  m lo t-

Po w ie lu  próbach ob. A dam ­
czyk z a p ro je k to w a ł n o w y  typ  
m aszyny do u ra b ia n ia  węgla , 
dostosowanej do ta k ich  w łaś-

U rząd  P a ten tow y uznał 
zgłoszoną ja k o  p ro je k t  ra c jo ­
n a liz a to rs k i w rę b ia rk ę  za 
w yna la zek  i  u d z ie li!  a u to ro ­
w i pa ten tu  N r  36909.

P rzy  p o pa rc iu  D y re k c ji 
D o lnośląsk iego z jedn oczen ia  
P rzem ys łu  W ęglow ego w  
W a łb rzych u  zosta ł w yb u d o ­
w a n y  m ode l te j m aszyny i 
p rzeprow adzone p róby  w  k o ­
p a ln i „B o le s ła w  C h ro b ry  *, 
k tó re  p rz y n io s ły  pom yślne re ­
zu lta ty .

G ó rn icy  Teodor K aczm arek 
i  Józe f R óżyck i p racu jąc  no ­
w ą w rę b ia rk ą  w  p o w ie rzchn i 
u zyska li średn io  o 100% w ię k ­
szy postęp n iż  p rz y  pom ocy 
m ło tk a  m echanicznego.

W ie lo k ro tn y  p rzo d o w n ik  
p racy, znany g ó rn ik  do ln o -

na jlepszych  zaw o d n ikó w  oś­
m iu  zrzeszeń spo rtow ych .

M iś trzem  P o lsk i została 
d ru żyn a  S tefana C iapa ły  z 
Z . S. „S p ó jn ia “  — N o w y  Sącz. 
U zyska ła  ona czas 1.04.2 m in . 
us ta naw ia ją c  n o w y  re ko rd  
to ru .

Sukces ten  św iadczy o po­
w ażnym  postępie naszych za­
w o d n ikó w  w  te j dz iedz in ie  
spo rtu , a dodać na leży, że 
w ym aga  ona od  zaw odników  
w ie le  uw ag i, bys trośc i u m ys ­
łu  i  opanow ania, szybkość na 
to rze  dochodzi bow iem  do 130 
km  na godzinę.

E. P rz y b y ls k i, Karpacz
N ajm łodsza załoga Z. 3. 

jJJudo w lan i"

DLA NAJMŁODSZYCH..

Częstochowska p laców ka 
C e n tra li P rzem ys łu  Ludow e­
go 1 A rtys tyczn e g o  może się 
poszczycić po w a żnym i osiąg­
n ięc ia m i w  dz iedz in ie  ra c jo ­
na lnego w y k o rz y s ty w a n ia  od ­
padków  u ży tko w ych .

P iękne  w y ro b y  częstochow ­
s k ie j C P L iA  znane są n ie  
ty lk o  w  k ra ju ,  ale i  za g ra n i­
cą, w y ró ż n ia ją  się bow iem  
este tycznym  w yg ląd em , p ro ­
stą k o n s tru k c ją , a cc na jw a ż ­
nie jsze. są m ocne i  trw a łe .

O sta tn io  op racow any zosta ł 
now y ty p  zabaw ki, k o m b a jn  
o napędzie , sprężynow ym . 
P ro je k ta n te m  ko m b a jn u  je s t 
k ie ro w n ik  tech n iczny  S ze jko - 
w icz .

P rócz tego „k o m b a jn u "  czę­
stochow ska C P L iA  w yp u śc i 
w  n a jb liższym  czasie now e 
a so rtym e n ty  zabaw ek, ja k  
sam ochodz ik i z m asy p la ­
styczne j o  napędzie  sprężyno­
w y m  i  inne.
.. K . F ., Częstochowa

ZE WSI -  NA SCENĘ OPERY
— Będę śp iew a ł w  ra d io  — 

m ó w ił W łodek  W ałcerz k re w ­
n ym  i  zna jo m ym  z ro dz inne j 
w s i, chociaż c i z p o w ą tp ie ­
w an ie m  k iw a l i  g łow a m i.

S yn m a ło ro lnego  ch łopa 
m a rz y ł je d n a k  o scenie ope­
ro w e j. I  m arzen ie  jego  speł­
n iło  się. Podczas egzam inu 
wstępnego do W yższej S zko ły  
O perow e j w  P oznan iu  W a ł­
cerz po raz p ie rw szy  śp iew a ł 
na scenie o p e ry . Co praw da  
p rz y  puste j p ra w ie  w id o w n i, 
na k tó re j ty lk o  k i lk a  krzese ł 
z a ję li pedagodzy, ale w y k o ­
nana przez n iego a ria  Jo n tka  
z „ H a lk i"  zapow iadała , że 
n iezadługo p o w ró c i na tę  sa-

n ie j,  gdy o d b yw a ł się corocz­
ny pop is  operow y m łodycn  
so lis tów , W łodz im ie rz  W a ł­
cerz z K ie łczyn a  (pow . o p a ­
to w sk i) śp iew a ł w  operze 
„ F l is "  M o n iuszk i. Potem  
p rzysz ły  coraz liczn ie jsze  w y ­
stępy na koncertach . Dziś 
W łodz im ie rz  W ałcerz p rzygo ­
to w u je  się do ro li  P e tr i l la  w  
operze M ozarta  „U p ro w a d ze ­
n ie  z S e ra ju ".

M arzen ia  m łodego tenora  z 
o p a to w sk ie j w st, podobn ie  
ja k  i  w ie lu  tys ięcy  m łodzieży, 
w  p e łn i się u rz e c z y w is tn iły : 
ksz ta łc i swe zdolności, ro z w i­
ja  ta le n t, będzie p racow a ł w  
uko chanym  zawodzie.

lę  ju ż  ja k o  śpiewak. Z. T ., Poznań

W łodz im ie rz  W ałcerz śpiewa na le k c ji pieśń Chopina

PRZODUJĄCY ŁADOWACZ

Mdowacz R yszard P yrkosz  
p rzy  pracy.

Jednym  z czo łow ych p rzo ­
d o w n ikó w  p racy  w  hu c ie  im . 
Bolesław a B ie ru ta  w  Często­
chow ie je s t ładow acz R y ­
szard P yrkosz, k tó r y  na dwa 
la ta  p rzed te rm in e m  z re a li­
zow a ł zadania  p rzypada jące  
na n iego w  P la n ie  6 - le tn im  i 
obecnie p ra cu je  Już na poczet 
następnej 5 - la tk i.

Za w y b itn e  os iągn ięc ia  we 
w spó łza w odn ic tw ie  R yszard 
P yrkosz odznaczony został 
S re b rn ym  K rzyże m  Zas ług i 
i  G w iazdą P rzo d o w n ika  P ra ­
cy. P onadto  p rzo d u ją cy  ła d o ­
w acz o trz y m a ł p iękn e  m iesz­
ka n ie  w  n o w ych  b lokach  
i  k i lk a  cennych nagród .

K . F lakow icz , Częstochowa

Ręczna w rę b ia rka  pom ysłu  K a ro la  Adam czyka

n ie  n ie k o rz y s tn y c h  w a ru n ­
k ó w .

N ow a maszyna zwana ręcz­
ną w rę b ia rk ą  Jest prosta w  
k o n s tru k c ji i  w  dz ia ła n iu , a 
waga je j  w yn o s i za ledw ie 13 
kg . W y k o n u je  ona w rą b  d łu ­
gości 25 cm, szerokości 4 cm 
i g łębokości 50 cm za pomocą 
5 p ro s to lin ijn ie  osadzonych 
w ie rte ł.

śląski Józe f C iszak, k ie ro w ­
n ik  oddz ia łu  w ydobyw czego , 
w  k tó ry m  ta  m aszyna p racu ­
je , o św iad czy ł: „R ęczna w rę ­
b ia rk a  w  pow ażnym  stopn iu  
u ła tw ia  pracę g ó rn ik o w i i  
podnosi jego  w y d a jn o ść ".

Adam K opczyńsk i, 
Szczawno Z d ró j

USZLACHETNIAJĄCA WODA
W D uszn ikach  Z d ro ju  zn a j­

d u je  się za b y tk o w y  d re w n ia ­
n y  dom w  s ty lu  ba rokow ym , 
pozostałość po tam te jsze j pa­
p ie rn i, za łożonej w  X V I I  w ie ­
ku .

Z a ło życ ie l p a p ie rn i, Jerzy 
K re tsch m er, o d k ry ł,  że w oda 
p łynąca  z d u szn ick ich  źróde ł 
w y w ie ra  do d a tn i w p ły w  na 
ja kość  pap ie ru . S p ro w a dz ił 
w ięc  K re tsch m e r z H o la n d ii 
m aszyny i  zaczął p rodukow ać 
p a p ie r  c z e rp a n y , k t ó r y  prze­

w yższa ł jakośc ią  s ły n n y  pa­
p ie r ho lende rsk i.

T a jem n ica  powodzenia, ja k  
się okazało, tk w iła  w  dz ia ła ­
n iu  w ody d u szn ick ie j, nada­
ją ce j p ro d u k to w i odporność i  
trw a łość.

Obecnie W o jew ód zk i W y ­
d z ia ł K u ltu r y  w e W roc ław iu  
p row adz i prace re k o n s tru k ­
c y jn e  nad h is to ryczn ą  p a p ie r­
nią.

L . M akow sk i, Polanica

Z abytkow a papiern ia .

FOTOGRAFIA 
NA CODZIEŃ

NIE MOŻNA TEGO TOLEROWAĆ
Nasi C z y te ln ic y  -  fo to a m a to rzy  s ta le  uska rża ją  s ię na b ra k i 

l i lm ó w  i  pa p ie ró w . Na czym  m a m y fo to g ra fo w a ć  — p y ta ją ; 
na czym  w y ko n a ć  pow iększen ia , zw łaszcza w iększych  ro zm ia ­
rów , w ym aganych  na ko n ku rsach  i  w ys taw ach , dostępnych 
d la  w szys tk ich  fo to g ra fu ją cych ?

Is to tn ą  p rzyczynę  ty c h  b ra kó w  s tanow ią  tru d n o śc i su ro w ­
cowe i  p ro d u kcy jn e , zapewne ty lk o  p rze jśc iow e . Jednak Jak 
na jszyb c ie j tru d n o śc i te  na leży prze łam ać, gdyż sp o p u la ry ­
zow an ie sz tu k i fo to g ra fic z n e j może b yć  zrea lizow ane  ty lk o  
p rzy  d o b rym  zaopa trzen iu  r y n k u  w  sp rzę t t  m a te r ia ły  fo to ­
g ra ficzne. P ierw sza seria  lu s trza n e k  „S ta r t  I " ,  p ierw szego 
po lsk iego  ap ara tu  fo tog ra ficzneg o , ukaże się do p ie ro  w  p o ło ­
w ie  tego ro k u . A  sam apara t n ie  w ys ta rczy  — po trzeba  jesz­
cze f ilm ó w , po w ię ksza ln ikó w  na ro z m ia r 6 X 6  cm , p a p ie ró w  
i  ch e m ik a lii.

A p e ty t w z ia s ta  p rz y  jedze n iu . W m ia rę  upow szechn ian ia  
fo to g ra f ii p rz y jd z ie  k o le j na in n e  akcesoria : la m p y  w sze lk ie ­
go ro dza ju , f i l t r y ,  s ta ty w y , soczew ki, p rzeróżne m n ie j i  w ięce j 
f in e z y jn e  d o d a tk i, p a p ie ry  o spec ja lnych  pow ie rzchn ia ch , spec­
ja ln e  ką p ie le  chem iczne. L is ta  s tosow anych i  po trzeb nych  
w  p racy  fo to g ra fa  p rzy rządó w , ch e m ik a lii,  ro d za jó w  m a te ria ­
łó w  ne ga tyw o w ych  ł  p o zy tyw o w ych  je s t ba rdzo  d ługa.

T rzeba b y ć  w y ro z u m ia ły m  na ch w ilo w e  b ra k i zaopatrzen io ­
we, ale n ie  w o ln o  być w y ro z u m ia ły m  na to le ro w a n ie  b ra k o - 
róbstw a i  lekcew ażen ie  k lie n tó w  przez cen tra le  ha nd low e  i  za­
rządy  w y tw ó rn i fo to -che m icznych . A  w y p a d k i n ie u d z ie le n la  
od pow ied z i i  odszkodow ania na byw ców  f i lm ó w , p a p ie ró w  
i  c h e m ik a lii są n ie s te ty  na de r częste i  zn iechęca ją  do fo to g ra ­
fow a n ia , a na w e t p row adzą do ca łko w ite g o  ze rw an ia  z fo to ­
g ra fią  przez w ie lu  początkow o zapa lonych fo to a m a to ró w .

Nasz C z y te ln ik , T. S ie ros ła w sk i (L w ó w e k  SI.) p rz y s ła ł nam  
odpis re k la m a c ji, z łożonej w  m a ju  ub. ro ku , oraz od c in ek  w y ­
w ołanego f i lm u  3S m m . Na ne ga tyw ie  w id a ć  w y ra źn ie  „cza rne  
jo d e łk i" ,  stanow iące w adę p ro d u k c y jn ą , pow sta łą  w sku te k  
w y łado w ań  e le k tryczn ych  p rz y  m a n ip u la c ja ch  wstęgą ce lu ­
lo ido w ą  w  h a li fa b ryczn e j o  p o w ie trz u  n iedostateczn ie  nasyco­
n ym  w ilg o c ią . C z y te ln ik  nasz o trz y m a ł w y ja śn ie n ie , iż  je s t to 
w ada fab ryczna , k tó ra  została ju ż  opanow ana. W s ie rp n iu  
ub. ro k u  n a b y ł w e L w ó w k u  k i lk a  ro le k  f i lm u  i  znow u te same 
sm ug i -  b łyskaw ice . Z ło ż y ł p o now n ie  re k la m a c ję  w e w rześ­
n iu  i  po dziś dzień od pow ied z i an i z w ro tu  kosztów  n ic  o trz y ­
m ał.

Z n am y p rz y p a d k i Jeszcze b a rd z ie j lekceważącego tra k to w a ­
n ia  re k la m a c ji. F o to g ra f zaw odow y z m ie jsco w ośc i p o d w a r­
szaw skie j, w  okres ie  w y k o n y w a n ia  m asow ych zd jęć  do dow o­
dów  osob is tych  w  początkach ro k u  1952, n a b y ł w  C en tr. Dom u 
T o w a ro w ym  w  W arszaw ie w yw o ływ a cz  d ro b n o z ia rn is ty  w y ra ­
b ian y  przez w y tw ó rn ię  „F o to -C h e m ia “  w  Bydgoszczy. W y ­
w o ływ acz  ten, w s k u te k  złego sk ładu  chem icznego, zn iszczy ł 
m u be zpow ro tn ie  4 ro lk i  f i lm u  m a łoobrazkow ego, c z y li o k . 
150 zd jęć k lie n tó w , k tó rz y  ponow n ie  m u s ie li p rzy jść  do s fo to ­
g ra fow an ia . R e k lam ac ja  i  żądanie odszkodow ania, złożone 
w  k w ie tn iu  1952 r .  w  dz ia le  fo to g ra fic z n y m  CD T, pozosta ły  ca ł­
k o w ic ie  p rzem ilczane, aczko lw ie k  ówczesna k ie ro w n iczka  
dz ia łu  w  rozm ow ach p o tw ie rd z iła  słuszność p re te n s ji, dodając, 
iż  ju ż  w ie lu  na byw ców  w yw o ływ a cza  „F o to -C h e m ii"  zg łos iło  
swe p re te n s je  i  że p rze c iw  te j f irm ie  prow adzone je s t docho­
dzenie sądowe o daw an ie  s k ła d n ikó w  n ie  ty lk o  n ieo dpo w ie d ­
n ich , lecz szko d liw ych  d la  zd row ia  ludzk ie go .

In n y  nasz C z y te ln ik  posiada do w ó d  p rz y ję c ia  re k la m a c ji 
przez d z ia ł fo to g ra fic z n y  CD T w  W arszaw ie w  dn. 6 m a ja  
1953 r .  Z n a n y  też je s t p rzypade k  z w ro tu  paczk i zaszarzałego 
p a p ie ru  b rom ow ego w  z lik w id o w a n y m  ju ż  sk lep ie  M H D  p rzy  
u l. R u tko w sk ie go , róg  S zp ita ln e j. O bie  re k la m a c je  po dziś 
dz ień pozosta ły bez odpow ied z i. T a k ic h  p rz y k ła d ó w  można 
b y  p rzy to czyć  n ies te ty  ba rdzo  w ie le .

Tego z ja w iska  n ie  p o w in n iśm y  to le row ać.
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,z podziwem przygląda! sic tresurze zwierząt; sprawia! wrażenie dziecka, któremu pokazano niezwykle przedstawienie.

wybuchnął śmiechem, gdy na arenę wbiegli clowni w cudacznych kostiumach: baw ił się lepiej niż inni widzowie,
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Z E  S Z W A J C A R I I

WSZEL KI E PRA WA ZASTRZEŻONE  

C O P T R I G H T  8 1 „ Ś W I A T “

, aby złożyć mu hołd. Być może, do- 
pewien czas występował na arenie

A N IM  leszcze do ta rliśm y do Corsier,

Z
m ale j w iosk i szw a jcarsk ie j, gdzie za­
m ieszkał C harlie  C hap lin , słyszeliśm y 
w oko ło  rozm owy o „C h a r lo r  . czło­
w ieku , k tó ry  p o tra fi rozśmieszać i 
doprowadzać do płaczu lu d z i na ca­
ły m  świecie.

Na n ie w ie lk ie j końcow ej stacyjce u j­
rze liśm y rozk le jony  na ścianach p la ­
ka t rek lam ow y; przedstaw ia ł ta k  do­
brze znaną sy lw etkę włóczęgi w  me­
lo n iku . w  w ykrzyw ion ych  butach, z 

bambusową laseczką w  ręku. B y ła  to rek lam a nie pa­
m iętam ju ż  ja k ie j fa b ry k i butów.

A  w ięc użyto także i tego sposobu, aby w ykorzystać 
dla w łasnych celów sławę człow ieka, którego wszyscy 
znają, o k tó ry m  wszyscy m ów ią!

Do w i l l i  C hap lina  je s t spo ry  kaw a ł d rog i, ale każdy p o tra f i 
wskazać u lic ę ; naw e t czarno ub rane s ta ruszk i w iedzą, gdzie 
m ieszka pan C hap lin  z rodziną . Na d rzw iach  w i l l i  w is i ka r tk a  
.w łasność p ry w a tn a " , ale ludz ie  uda ją , że je j  n ie  w idzą , s ta ­

ra ją  się chociaż raz rzu c ić  ok iem  do w nętrza.
C hap lin  ż y w i pewnego rodza ju  w s trę t do n ied yskre tn ych , 

do in tru z ó w  siłą  w d z ie ra jących  się w  jego  życie p ryw a tn e . Po 
1 v lu  la tach poby tu  w  A m eryce , po ty lu  la tach w a lk i z 
ryka n izm e m “  nabra ł ja w n e j n iechęci do ta k  u lu b io n ych  w  
,fc A  fo rm  po pu la ryzow an ia  życ ia  p ryw a tneg o  „g w ia zd  
P gw iazdorów “  ekranu -  do fo tog ra fow an ia  ich w ieczn ie  

¡pchnię tych bądź też upozow anych podczas rzekom ych uś i „^ P o d e rs k ic h  na p rzyk ła d  w  ku ch n i. C hap lin  me zno- zajęć gospoda rsk icn  p y sztucznych tr ic k ó w , zac ie ta -
s, tych  w szystk ich  k * r ™el^ e r  N ig d y  n ie zezwala ł ..a fo to -
i ąra fo w a n ie Wgo w  ta k ic h  n ie n a tu ra ln ych  pozach. W szyscy do- g ra fow an ie  go w  h v la , sitf od obow iązków  społecznych.
chcT aM e dnak /aby  pozostaw iono w  spoko ju  jego życie P ry w a t-  

neŃ lie! u b f t eżC p u b ? ^ ż n ° e lr ro ż s t.z ą s a n ia  sw y c h  .U rn o w y c h  p ro -

A le  dPnszraa ju z  sw . ją  v « a roWĆ zd jęc ia , n ie  po-
zu% Uje d n a k ^ ^ n te ' godzi się na żadne fo tog ra ficzne  tr ic k i.

Tego dn ia wieczorem  udał się do cyrku. C y rk  jest od 
‘ , g w ie lką  pasją. S iedzia ł w  loży ze swym . cór­

k a m i 'ś m S  się ‘ wzruszał ja k  każdy inny  w idz. Byc m o­
że jego reakcje b y ły  nawet bardzie j m łodzieńcze ba i 
ze, jego •' . -m nvch S p ra w ia ł w rażenie .dz ie t-
f ,eJS  P o s z ło  o b e jś ć  n iezw ykłe , fantastyczne 
przedstaw ienie'; z w ie lk im  napięciem  obserw ował tresu- 
^  dz ik ich  zw ierząt, zaciskał ręce, gdy akrobaci w iro w a .i 
na trapezach. w ybucha ł śmiechem, gdy na arenę w k ro - 

c lo w n i w  cudacznycii kostium ach.
'  uo Stara m iłość do cy rk u  nikogo me może dziw ie. 
Je^ H sam siebie nazywa „synem  sz tu k i“ . Jest f ilm o w - 
m zaś jego rodzice b y li ak to ra m i w  ang ie lsk im  m usic- 

haUu, w  tym  samym w łaśnie, w  k tó rym  rozgryw a się ak-

ja f ilm u  „Ś w ia tła  ram py". Będąc jeszcze m łodzieńcem  
ha p lin  zaangażował się do cy rk u  i  prawdopodobnie zo- 
ta łby  clownem , akrobatą czy e k w ilib ry s tą . gdyby nie 
legł n ieszczęś liw em u  w ypadkow i. To w łaśn ie  zdarzę- 
ue sk ło n iło  go do obrania inne j drog i życ iow ej Z cy rku  
rvn iós l jednak doświadczenia, k tó re  p rzyb ra ły  później 
ealne kszta łty  w  na jp iękn ie jszym  jego f ilm ie  pt. „C y rk  . 
icha cyrkow ych  przeżyć C hap lina odna jdu jem y rów nież 
y „Ś w ia tłach  ram py“ , zwłaszcza we w span ia łym  fina le , 
>o m is trzow sku odegranym  przez C hap lina i Bustei
■ieatona. ,

Jak  w ięc do tego doszło, że w ie lk i film o w ie c , l^den z 
la jw yb itn ie jszych  tw órców  k u ltu ry  Zachodu, mus a 
•umknąć się w  sw o je j szw a jcarsk ie j pusŁe*™; ^  £ "  
'a r ia  n ieraz ju z  daw a ła  schronienie prześladowanym . Do 
Szw ajcarii c h ro n ili się ludzie z M iędzynarodów ki do 
Szw a jcarii uc ieka ły  o fia ry  te rro ru  faszystowskiego. Cha­
p lin  jest rów nież prześladowany -  przez nowy faszyzm, 
panoszący się w  Ameryce. . . , .

Podczas swego dług iego życia C hap lin  da l niejeden d. - 
wód m iłości człow ieka. Dowodem  są ju z  nie ty lk o  jego 
film y , oskarżające ustró j n iesp raw ied liw ośc i społecznej 
(ja k  na p rzyk ład  a n ty h itle ro w s k i „D y k ta to r czy ez 
p ię tnu jące w yzysk kap ita lis tyczny „Dzisiejsze czasy )■ 
W  obronie ludzkości często w ystępow ał osobiście: p rzy ­
kładem  niechaj będzie jego energ iczny udzia ł w  a k c ji 
obrony Rosenbergów. S ekre tarka Chap lina ośw iadczyła 
nam, że podczas procesu Rosenbergów w ys ła ł on te le­
gram  do E isenhowera, żądając u łaskaw ien ia  obojga me- 

•____r,...............j __„ ____ 7¡oHnnr-7nnvch nie raczy*!
rnu odpowiedzieć.

C hap lin  p rze jm u je  się głęboko losami ludzkości. 1 je d ­
nego obaw ia ł się zawsze na jb a rdz ie j: w o jny . D latego z 
tak  w ie lką  ulgą p rz y ją ł w iadomość o roze jm ie w  K o re i

A  co sądzi C hap lin  o stosunkach w .A m eryce?
Na to pytan ie  sekre tarka odpowiada z cala powagą. 

Zdaje się, że wszyscy w iedzą dobrze, co m yś li C hap lin  
o k ra ju , z którego m usia ł wyjechać ja ko  „osoba niepo- 
•żądana". C hap lin  w a lczy ł i walczy da le j p rzeciw ko te j 
obcej i  w ro g ie j m u ideolog ii „am erykan izm u". Uważa, 
ze A m eryka  w końcu będzie odosobniona, że izw . „ k u l­
tu ra  am erykańska“  jest ob jaw em  rozkładu, zaś tw ó r­
cy p ra w d z iw e j k u ltu ry  s ta ją  się o fia ram i po litycznych 
prześladowań. P rzyk ładem  są chociażby dzie je Paula 
Robesona, C łiffo rd a  Odetsa i  w ie lu  postępowych f i l ­
m owców. W Am eryce panuje atm osfera te rro ru  i w  tych 
w arunkach  C hap lin  nie żałuje, iż nie m ieszka ju z  w  S ta­
nach Zjednoczonych.

A  oto w  ja k i sposób na rodz ił się pom ysł nowego f ilm u  
Chap lina. W praw dzie p ro je k ty  otoczone są jeszcze ta ­
jem nicą, ale n iek tó re  szczegóły p rzen iknę ły  ju z  do w ia ­
domości. Będzie to, p raw ie  na pewno, f i lm  o osobistości

bardzo typo w e j d la  dzisie jszej A m e ry k i. W  bohaterze 
f i lm u  w id z  z ła tw ością  rozpozna senatora M acC arthyego , 
prześladowcę dem okra tów , czołowego neotaszystę.

Nad ty m  w łaśnie film e m  p racu je  C hap lin . M a on obec­
nie 64 lata, ale jego zapał jest iście m łodzieńczy. P racu je  
przez ca ły  dzień, odbyw ając ty lk o  n iek iedy  k ró tk ie  spa­
cery albo rozg ryw a jąc  k ilk a  p a r t i i tenisa. Do m iasta 
wychodzi rzadko, najczęściej, aby obejrzeć nowe przed­
staw ien ia  tea tra lne. Czasem udaje się sam olotem  do L o n ­
dynu, gdzie prow adzi p e rtra k ta c je  z p roducentam i: 
prawdopodobn ie na jnow szy jego f i lm  rea lizow any bę­
dzie przez A r tu ra  Ranka. M ó w ią  także, że C hap lin  ma 
wyjechać do M eksyku . N ie  w iadom o jednak, czy będzie 
ro b ił tam  zdjęcia do f i lm u  opracowywanego obecnie, czy 
też do następnego; W  każdym  razie f i lm  o dzisiejszej 
Am eryce jes t jeszcze w  stad ium  przygotow aw czym  i me 
ta k  prędko ukaże się na ekranach. Jest bow iem  faktem  
dobrze znanym , że C hap lin  n igdy nie m ia ł n ic wspólnego 
z pow ierzchownością i  ła tw iz n ą  am erykańsk ie j p ro du k­
c j i  f ilm o w e j. Sw ó j scenariusz będzie przegląda ł słowo 
po słow ie, popraw ia jąc, je ś li zajdzie potrzeba, niezliczo­
ną ilość razy. U znaje on bow iem  zasadę, że f i lm  pow in ien  
przem aw iać ję zyk iem  jasnym , z rozum ia łym  dla  wszyst­
k ich . N ie w ą tp liw ie  także i ten f i lm  stanow ić będzie 
w ie lką  lekc ję  d la  f ilm o w có w  Zachodu.

a ustroniu, w  cichej w illi mieszka obecnie Chaplin, 
ygnany z USA przez amerykańskich neofaszystów



Z N O T A T N I K A  K R O N I K A R Z A  D Y W I Z J I

T ORBĘ połową zostaw iłem  w  sztabie, na usłane; 
słomą podłodze. Jedyne obciążenie, na k tó re  
teraz się godzę, to czarny, c iężk i nagan. W szy­
scy m ów ią , że go ca łu ję , a le  to  n ie p ra w d a ; ty lk o  
m i się od tego p rzeklę tego p iach u  ciągle lu la  za­

tyka , czyścić w  biegu n ie  m a k ie dy , w ię c  w yd m u ch u ję  
ją  ustam i. W  ustach ¡mam pe łno p iasku , sp luw am , w  
ga rd le  sucho, chce m i się p ić  —  a te j w o d y  się brzydzę, 
ty le  się tu  do rz e k i tru p ó w  naw a liło .

Nad Nysą jes t cisza —  p isk  i  w rzask szrapne li ju ż  
p rze b rzm ia ł —  n iep rzy jac ie l jes t stąd o jak ieś  osiem k ilo ­
m etrów , nasza piechota depce m u po piętach.

Jest cisza, zupełna cisza —  bo chyba to żaden ha­
łas, gdy rozeb ran i do  po ło w y saperzy w a lą  ta m  m ło ta ­
m i p rzy  moście? Odgłosy są głuche, w ch łan ia  je  las, 
woda, p iasek. Na brzegu k rzą ta  się k i lk u  o fice rów . 
Żołn ierze w ko p u ją  po tam te j, zachodnie j s tron ie  Nysy 
maszt z b ia ło -czerw oną flagą, o fice row ie  pom agają, fo ­
to g ra f p s try k a  —  każdy chce m ieć zd jęc ie  p rz y  sztan­
darze. H is to ryczna c h w ila ! Będą o n ie j k iedyś  pisać 
w  gazetach, książkach. Ś m ie jem y się, c ieszym y — w ia tr !  
W iosna! —  Słońce lśn i na brązow ych torsach saperójy, 
w yg lą d a ją  ja k  greccy zapaśnicy —  na c h w ilę  zapom i­
na się, że w o jn a  w c iąż jeszcze trw a .

Słońce grze je porządnie, oho. Rozpinam  m un du r — 
(n ik t m i tu  n ie  zw róci uw ag i: fro n t)  — gorąco, pocę się. 
Brodzę w  piachu w zd łuż porzuconych okopów. Żołn ierze 
z d ru żyn y  pogrzebowej —  stare w ąsate dz iady —  zbie­
ra ją  po leg łych. U k łada ją  ich jeden ko ło  drug iego :, n ie ­
k tó ry m  trzeba rozp rostow yw ać skurczone palce, żeby 
w y ją ć  z n ich  ka ra b iny . S ta ry  k a p ra l, w  oku la rach  na 
kościs tym  nosie, n o tu je : „S te fanow icz  P io tr .  K a ra b in  
je s t'“. I  doda je  głośno, trochę m onotonnym  głosem, 
ja k b y  w y k o n y w a ł ja k iś  kon ieczny obrzęd:

— D o b ry  b y ł chłop.
K a p ra l p rzeciera o k u la ry , chowa notes i  k rzyczy  z 

rosy jska , ta k i to  ma być żart:
—  P ie r ie k iir !

Idz ie ! Szofer macha z k a b in y  ręką — dobra  nasza! — 
A rty le rz y ś c i w ska ku ją  na p la tfo rm ę , k a p ita n -k u te m o - 
ga krzyczy za n im i:

—  G azu jc ie !
Na m ost wtacza się ju ż  następna ciężarówka. No, 

te j pó jdz ie  ła tw ie j,  m a ju ż  w yż łob ione  w  p iasku ko­
ry to . P o ru czn ik  W a łeck i, de legat Zarządu Politycznego 
I I  A rm ii ,  wsiada do k a b in k i szofera. W skaku ję  na p la t­
fo rm ę. W jeżdżam y w  sosnowy las —  c ień i  chłód. Z a­
p inam  m undur, w ytężam  w z ro k : dostrzegam  porzuco­
n y  ow ijacz. Tędy szła piechotą.

B IU L E T Y N

—  Czy zabra liśc ie  ze sobą m o ją  to rbę  połową?
M ów ią , że na pewno zab ra li, ale to n iepraw da —

przeszuku ję w szystk ie  g ra ty  —  nie ma. Jestem  za ku ­
rzony. zmęczony, w  uszach szum i od h u ku  lin ii ,  z k tó ­
re j dopiero co w róc iłem . Jesteśmy ju ż  dwadzieścia k i ­
lo m e trów  na zachód od N ysy. S iódma, ósma, dz iew ią ta  
i  p ią ta  d yw iz ja  są ju ż  o w ie le  da le j, z a ję li podobno 
R othenburg  i  na w e t Bautzen, a le  nasze zadanie, dzie­
sią te j d y w iz ji ,  je s t in n e : m am y zam ykać pochód I I  
A rm ii,  n ie  wypuszczać n iep rzy jac ie la  z p ierśc ien ia  i  
pchać go w  koc io ł. T am te d y w iz je  m a ją  w sparc ie  czoł­
gowe —  nasza, dziesiąta, n ie  m a b ron i pancernej. Te 
dwadzieścia k ilo m e tró w , k tóreśm y p rzebrnę li, to  las — 
ig las ty , ciem ny, podszyty m chem , us łany z b u tw ia ły m i 
choinam i. N o  i  ja k  te raz  w racać po to rbę  do Gross- 
Zelten? Przepadła. M ia łe m  w  n ie j n o ta tk i z p ięc iu  la t  
w o jny , dz ień po d n iu , przygoda po przygodzie, se tk i 
u trw a lo nych  typów , k ra job razów , rysów  obyczajowych.

M ożna się wściec! Na szczęście Stach K ow a lsk i, 
szesnastoletni pom ocn ik szofera, p rzygotow ał m i z w łas­
ne j w o li posłanie ; bardzo to  ładnie, z jego strony. W y­
chodzę na podwórze do s tudn i, rozg lądam  się —  czar­
ny las, na c iem noszarym  n ieb ie  po łysku ją  m ętn ie  
p ierwsze gw iazdy, gdzieś tam  da leko  wsączają się w  
ho ryzon t ję z y k i czerw ien i. G rzm i: b iją  działa.

Kasyno, ja k  z w y k le , je s t gdzieś na końcu w s i —  zaw­
sze s ię  ta k  urządzą, że m u s im y  d ra ło w ać  ze dw a k i lo ­
m etry . K o lac ja  będzie gdzieś ko ło  dw un aste j w  nocy. 
Schodzę do p iw n ic y , zna jd u ję  ja k ieś  stare w e k i: k o m ­
pot z porzeczek, kw aśny, aż skóra c ierpn ie. K ow a lsk i 
w y jm u je  ze s k rz y n k i ło jo w e  św ieczki, s ie rżant Żuch 
głośno w yrzeka  na kasyno.

Przychodzą d w a j żo łn ie rze  z łączności.
—  Gdzie postawić telefon?
U staw ia ją  na okn ie . Le d w ie  za ło ży li apara t, ju ż  w  

n im  coś t i r l i  T o  do m nie. D zw on i m a jo r, zastępca do­
w ódcy d y w iz ji do sp ra w  po lityczno-w ychow aw czych .

—  Czy z rob iliś c ie  ju ż  b iu le tyn ?  —  pyta . W yda je  m i 
się, że m ó w i ja k b y  z zaśw iatów . B iu le ty n , b iu le tyn . 
A ha  —  no ta k , przecież sta le  go rob ię .

—  Zaraz się b io rę  —  przyrzekam .
— Czy m acie coś ciekawego? N azw iska n a jd z ie ln ie j­

szych?
—  Przede w szys tk im  saperów. A  z in n ych  k a p ra l 

M artynoga , podporuczn ik  Patys —  w y c z y tu ję  m u  z 
ka rte czk i szereg nazw isk. To w szystko  z dwudziestego 
dziew iątego p u łk u , bo tam  by łem  sam. A  z in n y c h  n ie  
m am  w iadom ości. Trzeba S ipu le  i  W ydrze natrzeć uszu, 
obyw a te lu  m ajorze. P o w in n i dbać o to, by  nazw iska 
na jlepszych zna laz ły  s ię  w  b iu le tyn ie .

—  Sam i się s ta ra jc ie  —  m ów i m a jo r. (Dobrze m u

m ów ić  „s ta ra j się "! A le  jak?  Na k a w a łk i się n ie  rozer­
wę). —  O ni tam  m a ją  swoje k łopo ty. Aha, zapom nia­
łem : S ipu ło  jes t ranny. Trzeba m u za ła tw ić  atestat 
pien iężny.

—  T ak  jest!
—  Bańskiego... —  m a jo r nam yśla  się.
—  S łucham .
—  P oś lijc ie  Bańskiego na m iejsce S ipu ły . P rzygo­

tu jc ie  rozkaz, k a p ita n  niech podpisze za m nie. Do­
branoc.

O dkładam  s łuchaw kę. Ś w ieczk i dogasają, w  ich  m i­
gocącym św ie tle  w idzę skupione tw arze naszych o f i­
cerów : k a p ita n  Łazębski, B ański, R a jew sk i, s ierżant 
Żuch i Jasieński. O taczają m nie:

— Co pow iedzia ł?
—  B ańsk i na fro n t. S ipu ło  ranny.
—  G dzie s to i dziś dw udz ies ty  siódm y? —  pyta  B ań­

s k i i  n ie  czekając na odpow iedź zaczyna pakow ać p le ­
cak. M arys ia  ju ż  w y s tu k u je  rozkaz na maszynie. K o ­
w a ls k i zapala k ilk a  now ych  świeczek. Na podw órko  
w tacza się ..W anderer“  m ajora. Szofer G órsk i, wesoły, 
b y s try  b londyn, w y k rz y k u je :

—  Po po ruczn ika  Bańskiego! Rozkaz ju ż  gotowy?
B ań sk i wsiada do auta.
— Zaw iadom cie żonę — prosi.
Żona je s t in s tru k to rk ą  propagandy w  ba ta lion ie  

szkolnym .
B a ń sk i ogląda się: czarny las, fio le to w e  niebo, na 

horyzoncie  czerw ień. N as łuchu je : grzm i.
Szofer zapuszcza m otor. Po c h w ili w ch łonę ła  ich noc

W racam  do kw a te ry *  Nasz lin g w is ta , s ierżant K ra u t, s ta r ' 
w y jada cz  i ob ieżyśw ia t, słucha przez ra d io  ang ie lsk iego k o m u ­
n ik a tu . Nos w e tk n ą ł w  aparat, ucisza nas gestem i syczy:

— Tss. P racow ać, ps iak rew , n ie  dacie... N iech pani zakłada 
m a trycę , panno M a rys iu , będziem y pisać ko m u n ika t.

Słyszę ja k  d y k tu je :
— ...Odstęp. W ojska a lia n ck ie  za ję ły  N orym bergę. W N o­

rym berd ze  o d b yw a ły  się z jazdy p rzyw ó dców  p a r t i i h it le ro w ­
sk ie j. tam  też z ro d z iły  się tzw . .»ustawy n o ry m b e rs k ie 4*. O d­
stęp...

M aszyna stuka . P o w ie k i c iężko opadają .
— ...N ow y p rezyden t ośw iadczył, że chce być  ty lk o  k o n ty ­

nu a to rem  p o li ty k i  zm arłego prezyden ta  Roosevelta. ..N igdy 
n ie  zgodzę się na ko m p ro m iso w y  p o k ó j“  — ośw iadczy ł p re zy ­
dent T rum an .

— Jak on się pisze?
— Samo u, ja k  .»Upadły an io ł*'. N apisa ła pani ..p rezydent 

T ru m a n “ ? O tw o rzyć  cudzysłów . ,,N ie o m in ie  zasłużona ka ra  
faszystow skich  przestępców , naw et gdyby trzeba ich  by ło  
ścigać do na jda lszych  zaką tków  św iata*'. D obrze pow iedzia ł, 
co? Zobaczym y jeszcze ładne rzeczy! No, ja  skończyłem , teraz 
w y , po ru czn iku  Hen.

D y k tu ję :
— T y tu ł:  Chw*ała boha te rsk im  saperom . Od nowego w iersza. 

P isz: N ieśm ie rte lną  sław ą o k r y li  się saperzy por. P e rm iakow a, 
k tó rz y  pod hu raga now ym  ogniem  n ie p rz y ja c ie ls k im  zbudo­
w a li m ost — i po skończonej b itw ie  bez Odpoczynku p racow a li 
d a le j. Szczególnie odznaczy li się odwagą i pracą: saper J a- 
n u s z k i e w i c z  Jan, saper G e m o n P io tr , u lu t. T  r  ę- 
b a c z e w s k i  Ju lia n , k p i.  P ł a c h t a  M a rian , sierż. K  r  y -  
n i  c k  i M icha ł...

P isa liśm y do późna w  nocy...

PO JED YNEK

Przyszedł po ruczn ik  W ałecki.
—  Hen, -wybieram  się do dwudziestego siódmego na 

lin ię . Pójdziecie ze mną?
Dó dw udziestego siódm ego idę  n a jch ę tn ie j, bo je s t tam  aż 

trzech  ch łopaków  z m o jego dawnego zespołu żo łn ie rsk iego . 
Jednego z n ich  ra n iło  podczas w a lk  o Nysę i  teraz ju t  ty lk o  
Józek B aran  i  Staszek Sowa pom aga ja B ańsk iem u w  se kc ji 
po i. - w ych . Id z ię m y  w e czterech na lin ię :  W ałeck i. B aran , 
Sowa i  ja . N ie m cy  b ron ią  się po d ru g ie j s tro n ie  rze k i S chw ar- 
zenschoeps. O kopy n ie  są tu  ta k ie  so lidne  ja k  nad Nysą, to
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Żo łn ie rze  s iada ją  i  jedzą kaszę z m enażek. Słyszę, 
ja k  skarżą się na „tego  d ran ia  kucharza“ , że znowu 
tłuszczu m ało  ¡włożył.

Saperzy skończy li na p raw ę  m ostu, ociera ją po t z p ie r­
si, w k ła d a ją  b luzy. Na m ost w jeżdża p o m ru ku ją c  cię­
ża rów ka  z ,,76-tką“ . S łucham y wszyscy z n iepoko jem  
trzeszczenia m ostu —  w ytrzym a? — C hw ała Bogu, w y ­
trzym a ł! C iężarówka z dz ia łem  na przyczepie w jeżdża 
na zachodni brzeg —  i  tu  dop iero  sta je , grzęźnie w  
p iasku  na dobre. Obsługa zeskakuje z  p la tfo rm y , ch w y ­
ta za ko ła .

—  Oooo-op!
Szofer dodaje gazu, wycieka się przy  drążkach biegów, 

k ln ie  —  nic, stoi, p rzeklę ta !
K a p ita n  -  ku te rnoga pokuś tyka ł do saperów:
—  C hłopcy, pom agać!
I  do tych  z pogrzebow ej:
—  K araw ania rze, dosyć tego żarcia! Piechota na 

dz ia ła  czeka!
Saperzy w y p ro s to w u ją  obola łe  ram iona , dziady z po ­

grzebow ej rzuca ją  m enażki, czepia ją się brzucha tych 
k ó ł au ta , c h w y ta ją  za ¡lawetę! s tęka ją , krzyczą „ooop !“  
■— szofer znów  u  siebie w  kab ince m io ta  się p rzy  b ie ­
gach.

— Ooo-op! Ooo-op!
P oruczn ik  Jeżyków  odbiega od masztu z tlagą, mą 

ju ż  chyba z tu z in  zd jęć zrob ionych. K rzyczy :
—• D ruźno, re b ia ta ! Do czorta z ta k im  d y ryg o w a ­

niem  !
I  sam kom enderu je :

—  Raz —  d w a  —  w z ia li !  Raz —  dw a —  u iz ia li!
Ręce ob le p iły  ko ła , g rzb ie ty  w y g ię ły  się, na „w z ia li“ 

(a b rzm ia ło  ono śpiewnie , przeciągle , ja k b y  śp iew a ł 
„D u b in uszkę “ ) w szystko  s tękne ło  —  u u u ff !  —  Idz ie !
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już nie to. Trochę ziemi, trawy, jakieś wyżłobienie w piasku, 
lada jakie przedpiersie. czasem tylko gałęzie o 
stanowiska. Moździerzowcy, naturalnie — ci
d o k ła d n ie j,  a le  ic h  te ż  n a jb a rd z ie j  s z u k a ją . K ła d z ie m y  s i |  n  a 
tra w ie , o p ie ra m y  g ło w y  o usypane g a łp ia m i  b rzóz  ^praea
piersie . P rzed nam i trochę m u ra w y , da le j ,w n le  'm ajeW ogóle te  rze k i, z k tó ry m i je s t 7 '«  k ło p o tu  są dz iw n ie  małe^ 
N ie p rzy ja c ie ls k ich  okopow  n ie  w idać. Ich  g bestie siedzą
ta k  samo porozrzucane ja k  nasze. Z tym , że te b e s t ią s ie M ł 
na jczęście j w  be tonow ych , zawczasu p rz jg  
k rach .

B ara n  go łym  ok iem  dostrzega n iem ieckiego snajpe­
ra. P okazuje m i go.

— W idzisz, poruczn ik, te trz y  brzózki? T o r f  te j * 
odłam aną gałęzią na dwa palce w  p i a we
pan?

—  No?
—  Nasyp z p iasku. To tam . Zaraz się w yn u rzy , za­

raz... O, jest!
W a łeck i od ryw a  lo rne tkę  od oczu.
—  D a jc ie  ka ra b in !
B ip rę  lo rne tkę  -  tak , teraz i  ja  w idzę: w yraźn ie  

w yn u rzo n y  hełm . P ras t! -  W ałecki w y s trz e lił,  he łm  
zn ikną ł.

__ Schow ał się —  m ruczy Sowa niezadowolony.
Nagle bzyknę ło  m i ko ło  ucha — piasek obok po­

cię ło ja k  batem. Potem jeszcze raz. To on! Z nów  p rzy ­
k ładam  lo rn e tkę  do oczu: jes t he łm ! S trze lać! Da ję 
W ałeckiem u znak ręką -  s trza ł -  znowu N iem iec 
n ikn ie . I  znowu ko ło  nas bzyka.

Teraz ja  b io rę  ka ra b in . S kup iam  się, chcę tra f ić , 
w a lnąć w  sam środek he łm u. Zaciskam  zęby, w s trz y ­
m u ję  oddech —  strzał!...

M acha ją  przecząco g łową: n ie  tra f iłe m . A  tam ten , 
zawzięte ścierwo faszystowskie, znów w a li do nas 
raz  po raz.

Teraz bierze k a ra b in  B aran. N ie  tra f ia . Teraz Sowa. 
N ie  tra f ia . Z nów  W ałecki. P o jedynek s ta je  się męczą­
cy. P o jedynek —  bo nas je s t w p raw d z ie  k ilk u ,  ale 
strzela zawsze ty lk o  jeden. Ta głucha zawziętość tam te- , 
go, nieustępliwość, z ja ką  odpow iada na k a ż d y 's t r z a ł- - 
to wszystko okropn ie  drażni. W yobrażam  sobie jego 
tw a rz : złą, zawziętą, nienawidzącą. O garn ia  m nie prze­
rażenie. N ie po tra fię  tego opanować. Boję się, że tam ten 
w z ią ł m n ie  na muszkę. W łaśn ie  mnie. W iem , ze jestem  
blady, zmuszam się do spokoju —  do tego, by n ie  k ryć  
się za cudzym i plecam i. N ie  chcę drżeć! N ie  chcę się bać! 
N ig d y  się ta k  n ie  bałem . K ie dyś  w p ad liśm y  ze S ługo- 
*ckim  pod ogień k a ra b in u  maszynowego —  n iem ieck i 
M G  w a li ł  do nas ja k  oszala ły, ale b y ł hałas, rwetes, nie 
słysze liśm y sam i siebie, b ieg liśm y i  zanosiliśm y się od 
śm iechu.

Teraz je s t cisza. Parszyw a cisza. A n i jednego w y ­
buchu, a n i je dn e j s e r ii —  szum to p ó l i  brzóz, to  wszy­
stko. I  ty lk o  c h w ila m i coś ta k  z ło ś liw ie  zabzyka. T am ­
ten  na pewno m a m n ie  na muszce.

W ałeck i ce lu je . P odz iw iam  jego spokój. M ru ży  po­
w o li oko, ilekko unosi lu fę , naciśn ięcie spustu —

__ D osta ł! —  wrzeszczy B aran. —  D osta ł! D osta ł!
__U p a rty  b y ł —  stw ie rdza W ałecki. 1 k ln ie  bardzo

soczyście. A le  to  ju ż  do rzeczy n ie  należy.

W  N A T A R C IU

N a za ju trz  o św ic ie  siąp i deszczyk. Nasi ruszają do 
a taku. M a ją  sforsować Schwarzenschoeps i  odrzucie 
n iep rzy jac ie la  o  now ych 20 k ilo m e tró w .

A r ty le r ia  n ie  b ije  ju ż  ta k  d ługo ja k  wówczas nad 
Nysa. Skończyła się a m u n icy jna  org ia . P iętnaście m i­
n u t przygotow ania , jeszcze grzm ią osta tn ie  sa lw y  —  i  
podnosi się piechota. P o ruczn ik  W o jto w icz  prow adzi.

A  m ó w iliśm y  w czo ra j w ieczorern W o jtow iczow i, ze 
n ie  pow in ien  iść przed oddziałem . R egu lam in  zna? Co 
będzie z żo łn ie rzam i, je ś li go zabiją? A le  to  uparc iuch . 
Regu lam in, m ów i, n ie  może wszystkiego przew idzieć. 
On pow iada, ro b i dobrze, bo je ś li ciągle rożne rzeczy 
w tła cza ł żo łn ie rzow i do g łow y, to  teraz, pow in ien  po­
kazać, ja k  się o ta k ie  rzeczy wa lczy. A  swoją drogą, 
p rzyd a łby  się ju ż  kon iec w o jn y , Rosjan ie sz tu rm u ją  
B e r lin , A m eryka n ie  są ju ż  pod L ipsk ie m , a m y  ciągle 
w a lczym y i  to  z  ja k  uzb ro jonym  n iep rzy jac ie lem !

P ie rw szy  w ięc idz ie  W ojtow icz. Podniósł do gó ry  r ę ­
kę  z T T  i" w a li naprzód.

r,h,n ipm v w błocie, rozmokła ziemia ugina się z chlupotem CzłfipiemJ . crłnwa orześwistuje jeszcze kilka salw naszej
do rzeki- za nim ray- artylerii. W ó jto^cz pmrw y . ^  zetlcnięcie z rzeką me spra-

Jesteśm y ju ż  ta k  P « ?  n ia  w oda  sięga do ko lan , do d rug iego 
w ia  specja lnego w ra rem a . w o a ^  N iem cy  odda ją  parę n ie -

g m j s r s w a / w a s  -  s  « « . . . *
bo ję !

N ie ma żadnej b itw y . N adludzie  ucieka ją- ^ s t a w ia ­
ją  bu n k ry , zostaw ia ją  M G , pa M erfau s ty^  W oPow icz 
krzyczy och ryp łym  głosem: „D a le j! Za mną, k to  
lakP ‘ Cekaemiści us taw ia ją  „m aksym y“ , w y ró w n u ją  taś­
mę. Z p ra w e j s trony  słyszę k rz y k .

—  N ie  chodzi!
__Co c i n ie  chodzi? —  wrzeszczę.
—  Zam ek!
—  Sprężynę nac iągn ij, id io to !
K toś  k rzyczy (to chyba do m nie):
__ S chy l głowę, d u rn iu ! Samobójca! Ja bym  cię

(soczyste przekleństwo) — nauczył wo jow ać!
Cekaem y ju ż  grzechocą.
_  -Maorzód! _ To W ojtow icz. Pędzi przez rozm okłe

nr»szvcie lasu, w ypada na polanę, po tyka  się, znowu 
biegnie. K toś tam  skacze za nim , potem  drug i, trzeci,
dziesiąty. . . . . .

Cekaemiści znów  ła d u ją  pa plecy osliz łe  i  ciężkie 
ja k  jasna cholera „m a ksym y“ . W o jtow icz  —  oszalał,

nie inaczej —  ciągle w a li naprzód, odb ił się od nas chyba 
ja k ie  pięćdziesiąt m etrów . Nagle — trach! — chw yta  
się za bok i  zw a la się w  błoto.

O bok m n ie  ję k n ą ł z prze jęc ia  ja k iś  strzelec. Znam  
go, to  O fk ie l, ma ju ż  pod pięćdziesiątkę, pochodzi z te j 
samej w s i co W ojtow icz.

Żo łn ie rze  za trzym u ją  się, k ła dą  ty ra lie rą  na ziem ię. 
N a ta rc ie  na ch w ilę  us ta je  — trzeba zabrać poruczn ika. 
K tó ryś  tam  w y ryw a  się do przodu, ale zaraz ogień 
m aszynow y p rzyc iska  go do ziem i. N ie  da ra d y !

__ Zaraz go przyniese —  m ó w i O fk ie l. Chce się pod­
nieść, a le  k toś go chw y ta  za ram ię : leż, zginiesz, on 
pow in ien  się doczotgać do nas.

K o ło  ucha bzyka raz  po raz. Snajper.
— Szuka, suczy syn —  pada czyjaś uwaga.
—  Żeby go ta k  wym acać, co?
__ Cholerę go wymacasz. P orucznika trzeba zabrać.
— Porucznik, żeby nie  podnosiwszy się, ty lk o  k u l-  

gał się do nas, to  by  by ło  dobrze, bo on go m a na 
muszce. A  tak, to go zgubi.

A le  W ojtow icz, ja k  na złość, g ram o li się z ziem i, 
s ta je  na czworakach. Tam ten, n iep rzy jac ie l, ty lk o  na 
to  czeka ł —  strzela . Z nów  W o jtow icz  pada. Potem  znów 
się g ra m o li i  znów strza ł. I  znów. I  znów. O n je s t na 
pewno n iep rzy tom ny! Żo łn ierze zak ryw a ją  oczy d łońm i.

— S ito  z niego zrobi.
— Poruczniku, leż! —  krzyczą z rozpaczą.
—  Leż, ps iakrew !
— K u lg a j się do nas!

O fk ie l m a łzy  w  oczach. Cekaem ista szepce „Jezusie, 
M a ry jo “  i  naciska spust. Rozsypuje sarię po lesie, po 
drzewach.

N agle  O fk ie l ociera rękaw em  łzy , -wyskakuje z  po­
zyc ji, cz łap-cz łap-cz lap po błocie, .pędzi s ta ry  naprzód. 
W strzym u jem y oddech. S na jper b ije  w eń  raz  po raz, 
potem  rozlega się u jadanie n iem ieckiego M G , p iz y - „  
łącza się do tego au tom at, o k ilk a  m e tró w  od O fk ie la  
w ybucha  pocisk panzerfausta. A  fe n  n ic  —  żyje . Już 
nachyla  się nad po ruczn ik iem , p ró bu je  go unieść, me 
może.

—  K ła d ź  się! —  ryczą od nas. —  K ładź!
O fk ie l pada. '
—  Co rob ić , po ruczn iku?
To do m nie. Jestem tu  ty lk o  gościem, ale n a js ta r­

szy rangą. W idzic ie , ja k  to źle bez dowódcy? O w y n ik  
na ta rc ia  n ie  ma obaw  —  na skrzyd łach nasi om inę li 
ju ż  po lanę i  są w  lesie. Teraz chodzi o ty c h  dwóch. 
O fk ie l ju ż  się czołga, w lokąc  za sobą bezw ładne c ia ło  
poruczn ika.

—  Trzeba iść naprzód. Ich  ogarnąć, a N iem ców  w y ­
b ić  z pozycji.

W iem , że teraz w szyscy czekaj a na m n ie . Ja m am  po w tó rzyć  
to  co p rzedtem  u c z y n ił W ó jtow icz . C zują na sobie jeszcze 
czyjeś uważne, n iew idoczne  d la  m n ie  oczy: h itle ro w sk ie g o  
sna jpera . Każą cekaem istom  w a lić  k ró tk im i seriam i. Będzie 
p rz y k ry c ie , no i zawsze w  ha łasie ra źn ie j. I  rzeczyw iście , na ­
w e t w ' ha łasie to  ta k  w ychodz i, że wszyscy p o d ryw a m y  się 
jakoś  razem, k rz y c z y m y  „h u rra a !“ , p rze la tu je m y  nad O fk ie - 
lem  i W ó jtow iczem  (ży je ! ży je ! — k rz y c z y  O tk ie l)  — ro z p ry ­
sku je m y  b ło to , ob le p iam y sobie n im  tw arze. P ie rs i ro z ryw a  
m i bó l, po t zalewa oczy. Na naganie m am  pe łno b ło ta . A le  
ju ż  s łan ta jac sią dopadam  lasu. K to ś  tair. w  jego  g łąb i zeska­
k u je  z drzewa, p rzem yka  sią m iędzy c ien ia m i sosen. Trzeszczą 
gałęzie, grzechoczą au tom a ty .

K a p ra l, k tó ry  b ieg i obok m nie, p rzys ta je  na chw ilę , 
p rzyk łada  k a ra b in  do ram ien ia . S trza ł —  i k a p ra l w y ­

da je  radosny ok rzyk . Przypuszczam , że udało m u się 
zabić snajpera, a le  n ie  m am  czasu go o to  zapytać. 

T rzeba biec da le j.

S IE R Ż A N T  Ż U C H  ID Z IE  NA FRO NT

—  C hc ia łbym  jeszcze raz w  życ iu  zjeść lody —  
m ów i s ierżant Zuch. I  opow iada, ja k ie  to  lody sobie 
za fundu je , k ie d y  w szys tko  ju ż  się skończy. N ie  żadne 
w łoskie , i  n ie  z  krem em , n ie  —  po prostu  całą szk lan­
kę śm ie tankow ych lodów . Ech, cz łow ieku !

W chodzi m a jo r. W sta jem y. D a je  znak ręką, żeby 
siadać. N ie  n ie  m ów i, przechadza się  ty lk o  po pokoju. 
N iespodzian ie za trzym u je  się przed M arys ią :

—- N iech pan i pisze rozkaz dla s ierżanta Żucha.
Zuch w sta je , le k k o  p rzyb la d ł.
— Dokąd, obyw a te lu  m ajorze?
—  D w udz ies ty  siódm y p u łk  — ozna jm ia  k ró tk o  m a­

jo r. —  Na m ie jsce Bańskiego.
A  w ięc Bański!...
—  Czy jesteście go tow i, s ierżancie Żuch?
—  T ak  jest.
Zuch nakłada plecak, sa lu tu je , podchodzi do d rzw i, 

ale za trzym u je  się i  w raca.
— Chcecie się pożegnać? —  py ta  m a jo r.
—  Nie, n ie  to . Co innego. Ja chcę coś powiedzieć. 

Chyba wolno?... Ja, o b yw a te lu  m ajorze, jestem  p ro s ty  
cz łow iek. Chociaż i  nauczycie l, a le  w ie js k i,  ta k i p ro ­
stak. Tak... I  chcę pow iedzieć to : n ie  jestem  ju ż  m łody, 
pam ię tam  dw udz ies ty  ro k . W tedy  też pow iadano: idź­
cie, b ijc ie  się, ojczyzna. A  potem , ja k  w ró c iliś m y , coś­
m y m ie li?  — F u n t k ła ków , nie? O jczyzna była , owszem, 
ja k  d la  kogo. K to  w te d y  siedzia ł na ty łach , to  petem  
m ia ł, a m yśm y w łasne palce obgryza li.

— No i  co?
—  N o i  chcę, obyw a te lu  m ajorze, żeby teraz n ie  

by ło  ta k  samo.
M ilczenie. M a jo r:
—  Co za bzd u ry  w ygadu jec ie !
Rzeczywiście, co za tępa-k z tego Żucha! I  rąb ie  swo­

je :
—  Ja w iem , panie m ajorze, ja  ty lk o  ta k  w  trosce

0 żołn ierza. Że m y tu  przecież w o ju je m y . Chyba m i 
wolno? Jak  na sercu leży, to  wolno*'

—  Po c h w ili:  — S ie rżan t H e n ry k  Żuch m e ldu je  swo­
je  odejście na lin ię , do dw udziestego siódm ego p u łku .

Już p rz y  d rzw iach  odw raca się i  doda je:
— W ięc żeby ta k  n ie  było...

W IE R S Z

Połączenie sp rzym ierzonych  w o js k  nastąp iło  na k i lk u  
odcinkach — u  nas w c iąż jeszcze trw a ją  w a lk i.

B e r lin  pad ł —  m y się jeszcze b ijem y.
C zu jem y juZ  nosem kon ie c  w o jn y , p o w ie w  nowego, n iezna­

nego nam  życ ia  — d n i p racy, noce w yp o czyn ku , spo ko ju  i  s ło­
dyczy — a tu  trzeba jeszcze b iec, a takow ać, k łaść  się, pod­
nosić, k ry ć , ginąć. Noce m am y te raz  n iespoko jne . D o ta r ły  tu  
do nas d w ie  pancerne d y w iz je  n ie m ie ck ie , w a lą  z „ ry c z ą ­
cych k ró w “  — s łuchow o bardzo po nu re  w rażenie , e fe k ty w n ie  
s tra t szczególnych n ie  w yrządza ją . W a lk i te raz  os łab ły . T y lk o  
szko lny  b a ta lio n  pod dow ództw em  m a jo ra  S tan ick iego. n a j­
św ieższy w  ludz iach , opanow a ł ja k ie ś  ważne ponoć wzgórze
1 b ro n i go ze w szys tk ich  s il.

Nssz b iu le ty n  d y w iz y jn y  s ta ł s ię  try b u n ą  żo łn ie rską . Sam i 
żo łn ie rze często p iszą n o ta tk i o sw oich sk ro m n ych  kolegach.

P rzyn ie ś li m i k a r tk ę  od p o ru czn ika  C ho jeck iego, p o lity c z ­
nego zastępcy dow ódcy szkolnego ba ta lio n u . P isze: „P o ru c z ­
n ik u , zg iną ł u ko chany  nasz ppor. M a ria n  G otow iec. Z róbc ie  
szerszą w zm iankę . W arto  zam ieścić  ja k iś  w ie rsz “ .

N a za ju trz  przyszła  do m n ie  dz iew czyna w  m undu rze  
kap ra la  podchorążego. N iska, czarna, duże, sm utne
oczy.

—- Pan w ie , że zg iną ł M a ria n  Gotow iec? —  zapyta ła .
—  W iem .

S ta liśm y oboje p rzy  parapecie okna. K ob ie ta  sięg­
nęła do g ó rne j k ieszen i -m unduru, odp ię ła  gu z ik  i  -wy­
ciągnęła k a rtk ę  k ra tkow anego  papieru,

—  T u je s t w ie rsz  o n im . Podpisane ta k : „Kolega'*.
—  C hojecki? —  zapyta łem  przez ciekawość.
—  Nie.
—  Pani?
N ie  odpow iedzia ła . W zią łem  od n ie j tę  k a rtk ę , p rze­

czyta łem  —  zda je  się, że się naw e t s k rzyw iłe m . O dda­
łem  je j z  pow ro tem .

—  Słabe.
Zatrzepota ła  n iespoko jn ie  rzęsam i.
—  Dlaczego słabe?
—  N ieudolne. Tego naw e t n ie  można popraw ić. To... 

to jes t p ra w ie  śmieszne.
—  K ie d y  ka p ita n  B e tle j zg iną ł, to da liśc ie  w iersz.
—  Tak, a le  tam ten  b y ł p rz y n a jm n ie j popraw ny.
—  Ten też je s t de b ry  —- p rzekonyw a ła  kob ie ta . — 

Ż o łn ie rzom  się podobał. C zyta łam  im  —  podoba ł się. 
M ó w ili,  że ja k  bym  im  z ust w y ję ła .

W ięc to  ona... Poczułem  uc isk  -w gardle.
—  Bardzo m i p rz y k ro , koleżanko. Ż o łn ie rze  na p ra w ­

dę mogą się na ty m  n ie  rozum ieć. Ten w ie rsz jes t 
dziecinny.

—  D ziecinny? Dlaczego? To w szystko, co tu  napisa­
ne, to  p raw da , panie po ruczn iku . Przecież on ju ż  n ie  
żyje, to praw da, i  że m y go w spom inam y, i  ze zawsze 
b y ł „p rze lać swą k re w  go tow y“ . To w szystko  praw da.

Rozłożyłem  bezradnie ręce.
—  Przecież on p o w in ie n  m ieć w ie rsz —  p rze kon y­

w a ła  m nie. —  T o  b y ł dob ry  żo łn ie rz . N iech pan  .sam 
napisze.

—  Ja... ja  go n ie  znałem . Zresztą n ie  jestem  poetą.
—  M ariana  wszyscy k o ch a li! —  pow iedz ia ła  niespo­

dziewanie. —  A  te raz  on n ie  ży je . W ięc trzeba  chociaż 
ten w iersz...

M ilcza łem , w  gardle ściska ło do bólu.
—  Dobrze —  prze rw a łem  je j szorstko —  niech pani 

to  zostawi.
Z os taw iła - m i tę k a rtk ę , zasa lu tow ała  i  odeszła. 

W iersz? W iersz? —  m yś la łem  -gorączkowo pa trząc na 
tę k a rtkę . —  Tak, tak . A le ż  na tu ra ln ie , będzie w iersz. 
M usi być!
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RUBÓ  ponad pó ł m i­
liona  lu d z i p rzybyw a  
do Lourdes rocznie. 
W ciąż tłoczno jest 
p rzy  grocie, zna jd u ­
jące j się po p ra w e j 
stron ie  te j samej ska- 
:y, na k tó re j szczycie 
wzniesiono bazylikę .

To w łaśn ie  tu ta j przed bez m ała stu . 
la ty  grom ada m ieszkańców  ba sk ijsk ie j 
w io s k i p a trz y ła  szeroko o tw a rty m i oczy­
m a, ja k  B em ade tte , córka m łynarza  
Soubirous, og ląda w  ekstazie Dziew icę 
i  s łyszy je j głos. O n i sam i n ie  m og li je j 
a n i do jrzeć, a n i dosłyszeć, ale czyżby to 
m ia ło  um n ie jszyć  ic h  w łasna ekstazę, 
skoro  obecny p rzy  ty m  proboszcz P ey- 
ram a le  pouczy ł ich , że rzecz to  n o rm a l­
na, bo ty lk o  w yb rań com  dana je s t w ie l­
ka  łaska w idzen ia !

Dziś ja rz y  się tu  n iezliczona ilość po ­
św ięcanych świec. (Świece kosz tu ją  w  
Lourdes od 30 do 20.000 fra n k ó w  —  za­
leżn ie  od ic h  w ie lko śc i i  w ykonan ia !.

Pośród skw ierczen ia  knotów 7, w  w o - 
n i rozgrzanej s tearyny i kadzid ła , sunie 
niekończąca się ko lum n a  lu d z i, k tó rz y  
p rzyk lę ka ją , spogląda ją na las zaw ie­
szonych tu  k u l i  protez, c a łu ją  w y g ła ­
dzoną m ilio n a m i w a rg  ścianę g ro ty , 
sk łada ją  o fia rę  do puszki, zostaw ia ją  
(w  spec ja lnym  koszu) lis ty  z prośbam i 
do D z iew icy . W szystko to  odbyw a się 
w  skup ien iu , a le  na ty le  szybko, by 
dać m ie jsce następnym  —  idącym  o 
wdasnych s iłach  i  w p row adzanym  na 
noszach.

Ze ska ln e j ściany w ys ta ją  na zew­
n ą trz  k u r k i kranów 7: tu  można zaczerp­
nąć i  nap ić  się cudow ne j w7ody, p ły n ą ­
cej z cudownego źród ła , k tó re  b ije  w 
grocie.

D a le j, na n ie w ie lk im  dziedzińcu (o- 
k ra to w a n ie m  odgrodzonym  od d rog i, 
k tó ra  p ro w a dz i k u  grocie) czekają na 
w ózkach i  noszach chorzy, pragnący w  
p iscynach obm yć całe c ia ło  w cdą  ze 
źród ła , u fa ją cy , że to  po łoży kres ich  
c ie rp ien iu *).

.Tak re fre n , w c iąż podsycany szeptem

P O J E C H A Ł E M

*) N ie  b y łe m  w  p iscynach. Ic h  sugestyw ny 
i  p rz e jm u ją c y  op is da je  w spom n ian y  ju ż  re ­
po rtaż  E. K ischa  („K ą p a łe m  się w  cudow ne j 
w odz ie “ ) za w a rty  w  tom ie  p t. „S za le ją cy  re ­
p o rte r“ . R eportaż te n  (p isany przed d w u ­
dziestu la ty )  je s t w ciąż ja k  n a jb a rd z ie j ce l­
n y m  spo jrzen iem  na is to tę  sp raw  zw iązanych 
z cudow ną g ro ta  w  Lourdes.

D O M t W l c I M )

Z B I G N I E W  S T OL A REK

w ie lu  ust, unoszą się s łow a J ita n ii:  
„M a tk o  Boża z Lourdes, m ó d l się za na ­
m i!... Ś w ię ta  B ernade tto , m ód l się zn n a ­
m i!...“

W  atm osferze, k tó ra  tu ta j panu je  —- 
wr m ig o ta n iu  śwdec, w  m o d lite w n y m  
szeleście s łów  i, przede w szys tk im , w  
spo jrzen iach i  postawne m odlących się 
—  w yczu w a ln e  jest nap ięc ie  ta k  skon­
centrow ane, że w yd a je  się n iem ożliw e, 
by ju ż  za c h w ilę  n ie  m ia ło  tu  nastąpić 
coś n iezw ykłego, czego wszyscy oczeku­
ją .

Jednak godziny m ija ją  jedna  po d ru ­
g ie j —  i  n ie  dz ie je  się n ic , co by  usp ra ­
w ie d liw ia ło  to  oczekiw an ie  pe łne nap ię­
cia —  n ic , co b y  \y y z w o liło  z p ie rs i t łu ­
m u p rzec iąg łe  w estchn ien ie  „s ta ło  s ię !“ . 
T y lk o  w7ciąż nowe tw arze  (blade, pożół- 
k ie , nap ię tnow ane c ie rp ien iem ) przesu­
w a ją  się na w ózkach —  ta k  ja k  każde­
go d n ia  w  roku , o k tó ry m  s ta tys tyka  
m ów i, że ponad p ó ł m ilio n a  osób p rz y ­
byw a  do Lourdes.

N a c h w ilę  pam ięć p rz y w io d ła  m i o - 
braz, ja k i ta k  n iedaw no w id z ia łe m  w  
pociągu: o to  m om ent, w7 k tó ry m  m ęż­
czyzna o nogach drżących ja k  w  a ta ku  
fe b ry  podnosi się, zmaga ze sw oją n ie ­
mocą, by  o  wdasnych s iłach do jść do 
d rz w i p rzedzia łu . T u ta j ta k i w id o k  u -  
c zyn iłb y  chyba w rażen ie  podobne w y ła ­
dow a n iu  e lek trycznem u —  może na w e t 
z a p a liłb y  w  w ie lu  oczach gorączkow y 
b ły s k  ekstazy.

G odz iny m ija ją . Suchego szelestu ró ­
żańcow ych z ia renek n ie  p rze rw ie  o k rz y k  
„m ira c le !“  —  cud! N ie  usłyszy się go a n i 
przed grotą, an i przed fron tonem  kośeio-

■  ■

ła, gdzie ju ż  posługacze w tacza ją  w ózk i 
z cho rym i, u s ta w ia jąc  je  w  w ie lu  d łu ­
g ich rzędach. S to ją  one obok siebie —  
b liźn iacze : z lu d ź m i leżącym i na n ich  
n ieruchom o. N iem a l nad w sz y s tk im i 
podniesione są b u d k i p łócienne dla 
osłony przed słońcem.

T łu m  zdrow ych (p ie lg rzym i?  K re w - 
n i chorych? Turyśc i? ) przyg ląda się te ­
m u  z gó ry  —  ja k  z w ysokiego k ru ż g a n ­
ka  —  sto jąc w zd łuż  ba lu s tra d , na  scho­
dach prow adzących do b a z y lik i.

Coraz ba rdz ie j zape łn ia  się w ó zkam i 
przestrzeń przed kościołem .

Może za c h w ilę  odbędzie się msza? —- 
jedna  z w ie lu , ja k ie  zam aw ia ją  tu  cho­
rz y  i  ic h  rodz iny , o fia ro w u ją c  w szys t­
ko, na co ic h  stać, a b y  rów n ież  w yso­
kość o f ia ry  św iadczyła  o ich  c a łk o w i­
tym  zaw ie rzen iu  sw7ego losu O patrzno­
ści.

N ie ruchom o leżą chorzy p rz y k ry c i 
p ledam i.

O czek iw an ie  n ie  ma ju ż  te raz  tego 
napięcia , ja k  przed gro tą .

P rzerzucam  k a r tk i p u b lik a c ji (naby­
te j w  Lourdes) o cudow nych  u z d ro w ie ­
n iach . Z  te ks tu  w y n ik a , że od 1390 ro ­
k u  zaczęło tu  fun kc jon ow a ć  „B iu ro  
s tw ie rdze ń  m edycznych“ .

D laczego a k u ra t od ro k u  1890?
Czyżby b y ł to  bezpośredni e fe k t en­

c y k lik i papieża Leona X I I I  (ogłoszonej 
w  1890 r.) w  spraw ię  losu róbotn ików ? ... 
N ic  w ówczas ła tw ie jszego  ja k  dosłuehać 
się w  orzeczeniach „B iu ra  s tw ie rdzeń  
m edycznych“  te j specyficznej p ra w d y , 
w ed ług  k tó re j zdobycze soc ja lne  (o ja ­
k ie  w a lczy ła  k lasa robotnicza) m a ło  co 
znaczą wobec dz ia łan ia  cudow nej w o ­
d y  z Lourdes —  w obec in te rw e n c ji m o­
cy nadz iem skich  w  sp ra w y  doczesne. 
Jakże g ładko  w y d a je  się p row adzić  d ro ­
ga od e n c y k lik i w  spraw ie  losu ro b o t­
n ik ó w  do te j „p ra k ty c z n e j le k c ji“ , ja ką  
s łuży Lourdes na tem a t zn ikom ości 
lu d z k ie j w iedzy  i  lu d z k ic h  poczynań.

G dy w  c h w ilę  późn ie j wchodzę do k o ­
śc io ła  i  p rzebiegam  w z ro k ie m  po o l­
b rz y m ie j ilo śc i ta b licze k  dz iękczynnych, 
ju ż  od w e jśc ia  p rzes łan ia jących  ściany 
—  da rem n ie  w y p a tru ję  ta k ic h  podzię­
kow ań , k tó re  choć w  pew nej m ie rze  s ta ­
n o w iły b y  dowód, że to  w łaśn ie  w s k u ­
te k  cudow nych uzd row ień  pozostały tu ­
ta j,  ja ko  ex-vo ta , d rew n iane  ku le , sztu­
czne nog i i  w sze lk ie  inne  w idom e ozna­
k i  ludzk iego  ka lectw a .

Tego rod za ju  podziękow ań n ie  do­
strzegłem  —  choć szuka łem ; n ie  uda ło  
m i się zobaczyć a n i jednego podzięko­
w ania , k tó re  jakoś  u s p ra w ie d liw ia ło b y  
m o ją  daw ną, uczn iakow ską żarliw ość, 
ld e d y  w ie rzy łe m , że w oźny  Ł u d w ic z a k  
m óg łby w ró c ić  z Lourdes bez garbu,

Na noszach, zaopa trzonych  w  p łóc ie nne  b u d k i d la  och rony  p rzed słońcem, leżą lud z ie  cho rzy  J L “ 1®’? “ 1
rezygnacja m aluje się na tw arzy ojca powracającego z cudownej groty, gdzJe w raz ze swą ulom ną córką blaga! o laskę... P®kąd »wró- 
cłć się teraz, Jeżeli najżarliwsze nadzieje, Jakimi są przepojone serca pielgrzym ów przybyw ających do Lourdes, zawiodły?! C W  ” »®*e ‘’o 
Hydreguent?.,. M ia ł tam niedawno „w idzenie“ <24 sierpnia ub. roku) chłopaczek o bystrych oczkach, m ały Jean L avo l«er  
ostatnie zdjęcie), k tó ry  z dużą ochotą pozuje fotografom , nie zapom inając za każdym  razem  rozkładać rąk  w „przepisowym  zachwycie

p ro s ty  ja k  trżc ina . I  dziś ju ż  n ie  po­
t ra f i łb y m  —  ta k  ja k  niegdyś —  śmiać 
się ńa samą m yś l, żę oto Ł u d w icza k  ob­
lew a się w odą ze s tu d n i m ojego szko l­
nego ko leżk i, K o w a lik a , w ie rząc  w  sku­
teczność tego zabiegu...

G orzk ie  są re fle k s je  w  c h w ili ta k ie j 
k o n fro n ta c ji z w łasną, m in io n ą  u fnoś­
cią.. Chyba ta k  samo go rzk ie  ja k  w y ­
raz tw a rz y  tych  w szys tk ich  ciężko cho­
rych , k tó rz y  na noszach i wózkach opu­
szczają teren p iscyn  i  g ro ty .

I D Ą C  na lew o od b a z y lik i dochodzi 
się do wzgórza K a lw a r i i,  Po jedne j 

s tron ie  a lei, wznoszącej Się serpentyną, 
pośród drzew, sto ją  S tacje M ęk i Pań­
sk ie j. Do p ie rw sze j z n ich  prowadzą 
schody zwane Scala Sancta. Przed scho­
dam i w idoczny jes t napis:

OBWIESZCZENIE. Zabrania się:
1) wstępować na stopnie Scala 

Sancta inaczej niż na kolanach,
2) dotykać posągów.

Wierni, którzy wstąpią na Scala 
Sancta, będą mogli na każdym 
stopniu otrzymać cztery razy w 
roku —  w dniach przez nich wy­
branych —  9 lat odpustu pod na­
stępującymi warunkami:
1) wyspowiadają się przedtem i 

przystąpią do komunii św.
2) będą wstępowali na kolanach
3) będą się modlili na intencję 

Papieża.
K ilk a  osób k lęczy u szczytu Scala 

Sancta. M od lą  się. K o m ie  pochy la ją  
g ło w y  przed w ie lk ą , od laną w  brązie  
g rupą  postaci. Jak  w id o m y  a k t w ia ry  
trw a ją  u  s tóp  tych , k tó rz y  uosab ia ją  tu  
św iętość i  boskośe.

G dy się p a trz y  z do łu , z  a le i, d o s k w ie ­
rać zaczyna poczucie w łasnego n a trę ­
c tw a  —  ja k  zw yk le , je że li je s t się zbęd­
n ym  św iadk iem  czyjegoś głębokiego 
w zruszenia. Jednak tru d n o  odejść od 
razu. S praw a jes t zby t dz iw na, by  m inąć 
ją  obojętn ie . Bo ja k  sobie w ytłum aczyć, 
że rzeźba w ilc z y c y  z dw o jg ie m  ssących 
ją  dzieci zda je  się pa tronow ać g rup ie  
posągów na Scala Sancta? Przecież to  
n ic  innego ja k  sym bo l pogańskiego 
R zym u: w ilczyca  z Remusem i  R o m u lu - 
sem... W ięc dlaczego um ieszczono ją  nad 
cen tra ln ym  d la  ca łe j g ru p y  posągiem, 
k u  k tó rem u  przede w szys tk im  k ie ru ją  
się spo jrzen ia  m od lących, pragnących 
obcować z Bogiem ?!

N ie c ie rp liw ie  p rzerzucam  k a r tk i  p u ­
b l ik a c j i  zakup ione j w  Lourdes. Zasko­
czony, czytam  d w u k ro tn ie , ja k  gdybym  
n ie  m óg ł zrozum ieć na tychm iast.

W ięc je d n a k ! Czarno na  b ia ły m  m ó­
w i się w  p u b lik a c ji o b łędz ie  rzeźbiarza, 
k tó ry  ta k  n ieu m ie ję tn ie  skom ponował 
całą grupę, że je j p u n k te m  ce n tra ln ym  
—  n ie m a l g łów n ym  przedm io tem  adora­
c j i  —  sta ł się n ie  k to  in n y , ja k  ty lk o  
n a m ie s tn ik  cesarza rzym skiego: P iła t, 
(stąd też s ta ro rzym ska  w ilczyca). Do­
p ie ro  ja k b y  w  c ien iu  P iła tow ego m a je ­
s ta tu  zna lazło  się ja k ie  ta k ie  m ie jsce d la  
Chrystusa, n ie m a l zagubionego w śród  
in n ych  postaci.

K osz ty  s tw orzen ia  ta k  w ie lk ie g o  od­
le w u  rzeźb ia rsk iego m us ia ły  być za­
pewne niem ałe. C zyżby w ięc  uznano, 
że n ie  w a rto  pow iększać kosztów  przez 
zam ów ien ie  w ła ś c iw ie j skom ponowanej 
rzeźby, k tó ra  b y  n ie  naraża ła  p ie lg rzy ­
m ów  na  (pow iedzm y) n ieporozum ienia? 
W  p u b lik a c ji,  k tó rą  zaku p iłem  w  L o u r­
des, n ie  by ło  na ten  tem at w y jaśn ień . 
M og łoby się je d n a k  w ydaw ać, że su­
m y, ja k ie  w p ły w a ją  do n a js łyn n ie jsze ­
go w  chrześc ijaństw ie  m ie jsca p ie l­
grzym ek, w ys ta rcza ją  aż nad to  na m ie j­
scowe po trzeby  —  m im o że duża ich  
część odp ływ a  w a rtk ą  s trugą  d a le j: ku  
s iedzib ie  papieża, na k tó reg o  in te nc ję  
w ie lu  lu d z i śle tu ta j m o d ły  przed po­
sąg na m ie s tn ika  Rzym u, prześladow cy 
p ie rw szych  chrześcijan.

W zdłuż a le i z n a jd u ją  się dalsze S ta­
c je  —  ta k  samo o lb rzym ie . Już się n ie  
za trzym u ję  przed n im i. P rzys ta ję  na 
c h w iię  p rz y  ba lus tradz ie  (po le w e j s tro ­
n ie  d rog i pasyjne j), skąd ja k  na d łon i 
w idać  panoram ę Lourdes.

G dy od w racam  się na c h w ilę  późn ie j, z 
p e rsp e k tyw y  a le i w y s k a k u je  pochy lona s y l­
w e tka  lu d zka : posuw a się naprzód  podrzu ta ­
m i całego c ia ła . Jest coraz b liż e j. G dyby  n ie  
chodz iło  o cz łow ieka , m ożna b y  pom yśleć, że 
to dz iw aczny, ź le sko n s truo w a ny  m echanizm  
u s iłu je  raz po raz o d b ić  się od  z iem i — bez­
ustann ie  p o naw ia jąc  tę  p róbę. B ły s k a ją  w  
słońcu d w ie  a lu m in io w e  k u le  — ja k  gd yb y



ŚWIAT o tym wie!
PROSTYTUTKA W ROLI PROROKA

ACHTUNG! NYLONY!

D5TWE5T’
J I.I.JlB'i r i iW f  w .m «

D rog ie  nasze C zy te ln iczk i! Żony, m a tk i, siostry, i  có r­
k i  C zy te ln ikó w  „Ś w ia ta “ ! P ragn iem y Was przestrzec 
orzed nieszczęściem! N iech żadna z Was m e w azy  się 
nosić p u b l i c z n i e  ny lonow ych  pończoch! Może­
cie się bow iem  znaleźć w  w ie lk im  niebezpieczeństw ie!

Oto, co na ten tem at pisze tak  doskonale p o in fo rm o ­
wane pismo, ja k  „O st-W est-K u jrte r*“  ............................

■X vX ’X v ! '  W esteuropa geschmuggelte N y lo n -S tru m p fe  e r-  X X 'X v X X  
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J i i i i i i i ń ; h ü l fen a lle rd ings  in der Ö ffe n tlich ke it n ich t go- X v X X v X  
X 'X 'I 'X y X ; 1 r.igen  werden, da sic sonst so fo rt a ls Beweis X .v X y X x

S S i i i i i i - i f i i r  d ie  „ im pe ria lis tische “  V e rb indung  m it dem Xxlx-X-'.-X  
• i iÄ :$ S $ ::W e s tc n  ausgetegt w ürden  ).................... ....... X x ö x jx -X

„P rzem ycane z E uropy zachodnie j pończochy n y lo ­
nowe osiągają w  W arszaw ie ceną do 800 zło tych. (N ie  
w o lno  ic h  je d n a k  nosić pub liczn ie , gdyż może to hyc 
na tychm iast po trak tow ane , ja ko  dowód im p e ria lis tycz ­
nych  pow iązań z Zachodem )“ .

K ro p ka . A m en. S łowem  —  czarna m og iła  za noszenia 
ny lonów .

K o re i P o łud n io w e j zaczę­
ły  na p ływ a ć  tra n sp o rty  
w esołych pan ienek w e r­
bow anych w  ca łych S ta­
nach Z jednoczonych. A b y  
podkreś lić  sw ó j „p a tr io ­
tyzm “ , zgłosiła  się na 
ocho tn ika  rów n ież  M a r i-  
ly n  M onroe, ośw iadczając, 
iż  gotowa je s t przekonać 
żo łn ie rzy  am erykańsk ich  
„gdzie  ich  przyszłość“  
Sztab am e rykań sk i, a w  
jeszcze w iększym  stopniu 
M cC a rth y , oczarow ani b y ­
l i  „pośw ięcen iem  i  p a tr io ­
tyzm em “  ho llyw oodzkie . 
d iv y .

I  o to te raz  „a tom o w i 
p iękność“  znalazła się w  
K o re i w  r o l i  p ro roka  
p rzepow iada jąc żo łn ie ­
rzom  am erykańsk im , iż 
czeka ic h  w span ia ła  p rz y ­
szłość, je ś li ty lk o  nada! 
godzić się będą zabijać 
„paskudnych  czerw o­
n ych “ .

„P in -u p  g ir l“  —  dz iew ­
czynka do przyp ięc ia  (na 
ścianie) to  popu la rna  naz­
w a  am erykań sk ich  „p a ­
n ienek“ , k tó re  w  p a tr io ­
tycznym  szale pozw a la ją  
się fo tog ra fow ać w' s tro ­
jach  m n ie j n iż  skrom nych, 
aby „sp ra w ić  przyjem ność 
naszym kochanym  chłop­
com, w a lczącym  z czerw o­
n y m i“ . Te os ta tn ie  słowa 
w ypow iedziane zostały 
przez osław ioną ,.atom o-

WŁOSKIE ŚREDNIOWIECZE
W  Rzym ie w zn o w iło  

swą dzia ła lność „C o n fra - 
te m ita  de lla  buona m o r- 

—  b rac tw o  dobre j 
śm ie rc i, s k ra jn ie  re a k ­
cy jn a  organ izacja  w łoska. 
O sta tn io  u lic a m i w iecz­
nego m iasta  p rze d e filo w a ł 
pod ochroną k a ra b in ie ró w  
pochód „b ra c tw a “  w  r y ­
tu a ln ych  stro jach , jo ta  w  
jo tę  p rzypom ina jących  
a m e ryka ń sk i K u - K lu x -

w ą  p iękność“  M a r i ly n  
M onroe, k tó re j rozn eg li­
żowane w d z ię k i zdobią 
sta le  o k ła d k i am e ryka ń ­
sk ich  czasopism.

G dy po zaw arc iu  roze j- 
m u  w  K o re i żołn ierze 
am erykańscy zaczęli się 
buntow ać p rze c iw ko  d a l­
szemu pozostaw aniu na 
ko reańsk ie j z ie m i —  sztab 
US A rm y  pos tano w ił ich 
„roze rw ać“ . W  ty m  celu 
dc  obozów w o jskow ych  w

K la n . Na czele pochodu 
k ro c z y li w ysocy d y g n ita ­
rze p a r t i i  m onarch is tycz- 
ne j.

O drodzenie „b ra c tw a  
dobre j śm ie rc i“  św iadczy 
o tym , że w  atm osferze 
skanda lów , k o ru p c ji i  
zb ro dn i faszystow sk i rząd 
w ło s k i m a rzy  o naw roc ie  
do w ie k u  in k w iz y c y jn y c h  
stosów.

b e z u ż y te c z n e , b o  trz y m a n e  pod p a c h a m i po­
z io m o . M ę ż czyzn a  m a  m n ie j  w  i ę ce j U  .
c i la t  Z w y s iłk ie m  skacze  n a  je d n e j :
P rz y  k a ż d y m  ru c h u  g w a łto w n ie  d ry g a  K r ó tk i  
k i k u i  je g o  d ru g ie j n o g i, u rw a n e j p o w y ż e j K o ­
ra n * . K i f S y  m § a  m n ie , s lyszc  w .szczą cy  o d : 
dech  w id z ę  ro z p a lo n e  oczy, n a d  któ iym i ko s  
m v k  z le p io n y c h  w ło s ó w  p rz y lg n ą ł d o  czo ła . 
S to ją c a  o p id a l  d z ie w c z y n a  w  b ia łe j  b lu zce  
ja k b y  n a g le  o c k n ę ła  s ię  z o d rę tw ie n ia ,  p o d  
b ie g ła  z w y ra ź n y m  z a m ia re m  p o d trz y m a n ia , 
o f ia ro w a n ia  s ię  z p om o cą . R a p to w n y m  p o d ­
rz u te m  a lu m in io w e j k u l i  o d e p c h n ą ł w y c ią g -  
n ię tą  k u  n ie m u  rę k ę . Z je g o  g a rd ła  w y iw a l  
s ię  o s try ,  n ie z ro z u m ia ły  o k r z y k .  T w a rz  s tę^ 
ża la  w  g ry m a s ie  o d ra z y  i  n ie n a w iś c i.  Z a - „ -  

d e  D o c ią g n ię ty  s i łą  w ła s n e g o  p c h n ię c ia .
K u la  ch yb o tn w ie  zam igo ta ła  ja k  ryb a  rz u - tsu ia  cnyuu i,„v . _  to przez m gm enie
oka“ w 3nowym P odskoku o d zyska ł ró w n o w a ­
g i  w ła ln ie ^ s p o -

"PP. SWcS ąąc^ u p m s ić  od wy?łuchaZn m Csw yUca 

oddechu.
W raca i ac z wzgórza K a lw a r i i  n ie  po- 

szedłem w  k ie ru n k u  pa łacu biskupiego, 
choć dotychczas tam  m e  by łem . D a­
rem n ie  us iłow a łem  sobie p rzypcnnn ie^ 
ja k  się na zyw a ł ów  b iskup , z  k t °JiY 'x 
proboszcz P eyra tna le  om aw ia ł niegdyś 
sprawę w idzeń  B e rn ad e tty  Soubtrous. 
Oczyw iście, w  tam tym  czasie nie  było  
tu  jeszcze pa łacu b iskupiego. Dopiero 
późnie j. Teraz, pa trząc z da leka, od­
n ios łem  ty lk o  to  wrażenie, ze pa łac Ką­
p ie  się w  z ie len i i  spoko ju . Chyba na 
m ocy kontrastu, pam ięć p rzyn ios ła  rm  
obraz h a ła ś liw e j u l ic y  p a rysk ie j, i  ej 
samej, na k tó re j w idz ia łe m  księdza, w y :  
trw a le  noszącego duży p la k a t (przy ie  
p iony  na dykc ie ) z w y ra źn ym i ręcznym i 
napisam i. Jeden z ty c h  napisów  m ó w ił.

g d yb y  CHOC co p ią t y  BISKUP 
b ył  c h r ze ś c ija n in e m , lepiej 

by  się  w s zęd zie  d z ia ło
Czv ten  n ieznany m i ks iądz fra n c u ­

sk i, k tó ry  uw aża ł za konieczne w  ten

NIE UDAWAJ GREKA

K an c le rz  boński K o n ra d  
A denauer u d a ł się do 
A ten , a b y  osobiście do ­
p ilno w a ć  re a liz a c ji am e­
rykań sk ie go  p la n u  p a k tu  
w o jskow ego N iem cy Za­
chodn ie  —  G rec ja  —  T u r ­
cja. A b y  u k ry ć  p ra w d z i­
w y  ce l podróży, w ie le  go­
d z in  po św ię c ił on zw ie­
dzan iem  s ta roży tn ych  ru ­
in , sk ładan iu  w ieńcó w  na 
grobach h itle ro w s k ic h  żo ł­
n ie rzy , k tó rz y  w  czasie 
d ru g ie j w o jn y  „w zbogac i­
l i “  G rec ję  w  nowe r u i­
n y  —  oraz p o k o jo w y m  
prze jażdżkom  na os io łku  
(bez ga łą zk i o liw n e j w  rę ­
ku).

P raw dz iw ego  celu po­
d róży  n ie  uda ło  się je d n a k  
u k ry ć . N ie  u d a w a j pan 
G reka, h e rr  A denauer.

sposób w y ra z ić  swą troskę  o sp ra w y  re -  
lig ii ,  m ia ł na m y ś li d o s to jn ikó w  k o ­
ście lnych, znanych sobie z im ie n ia  i  z 
nazw iska? N ie  um iem  na to  odpow ie­
dzieć.

W róc iłem  w  k ie ru n k u  m iasta.

W H O T E LU , w  k tó ry m  zatrzym ałem  
się, pow iedziano m i, ze zam iast się 
nosić z  postanow ieniem  w y jazdu , 

pow in ienem  te raz znowu pójść pod ba­
zy likę , by  zobaczyć w ieczorną procesję
__-w p rzec iw nym  raz ie  stracę je d yn y  w
sw o im  rodza ju  w id o k  ilu m in a c ji,  ty -  
s ięcy świec, p łynących  w  przestrzeni 
rozko łysane j d źw ię ka m i dzw onow  i  
śpiewem  chórów .

N ie  poszedłem je d n a k  w  k ie ru n k u  
b a z y lik i, chociaż by ła  po tem u pora. Juz 
i  z  ho te lu  o tynkow anego na różow y ko ­
lo r  zs tępow a li po schodach ludzie , o- 
s trożn ie w yc iąga ją cy  przed siebie lask i, 
k tó re  w y ra źn ie  o d c in a ły  się sw oją b ie ­
lą  w  szarości zm ierzchu. T rzydzieśc i 
osiem lasek le k k o  d o tyka ło  tro tu a ru . 
T rzydz ies tu  ośm iu ślepców znów  szło ku  
bazylice, k tó re j w y s m u k ły  go tyk  zapło­
n ą ł w łaśn ie  św ia tłem .

Samochcąc pozbaw iłem  się w id o k u  
w ieczorne j p roces ji. T ak  samo zresztą 
ja k  n ie  skorzysta łem  z o k a z ji nabycia 
cudow nej w o d y  w  pasty lkach , m im o że 
wszędzie można tu  je  nabyć w  nieb ies­
k ic h  pudełeczkach, k tó ry c h  p o k ryw ka  
zaopatrzona je s t w  w ize run ek  M a tk i 
B osk ie j z Itourdes. Na oko  p a s ty lk i te 
n iczym  się n ie  różn ią  od pas ty lek  w o d y  
em skie j czy V ich y . A le  je ś li się w rz u ­
ci jedną pas ty lkę  do szk la n k i zw ycza j­
ne j w ody, na tychm ia s t nab ie ra  ona 
tych sam ych cudow nych w łaściw ości, 
co woda z g ro ty  M assabielle. T a k  tw ie r ­
dz i p rz y n a jm n ie j d łu g i przepis (załączo­
n y  do pudełeczek), k tórego przeważna

część (zakończona ostrzeżeniem  W Y ­
S T R Z E G A JC IE  S IĘ  N A Ś L A D O W - 
N IC T W ) czyn i ta k ie  w rażen ie, ja k b y  
przem ieszano kup iecką  rek lam ę z kaza­
n ia m i n ied z ie lnym i. Pudełeczka są róż­
ne —  od w ie lko śc i spodeczków serw isu 
kaw ow ego do w ie lko śc i m a łych  ta le rz y ­
ków . Szczelnie w y p e łn ia ją  je  p a s ty lk i. 
N ie  m am  pojęcia, i le  ¡ litró w  w o d y  m us i 
w yparow ać d la  o trzym an ia  ty lk o  je d ­
nego, na jm n ie jszego pudełeczka pa s ty ­
lek. W iem  na tom iast, że źród ło  w  grocie 
dostarcza n iew ie le  w ięce j ponad sto  
dw adzieścia h e k to litró w  w o dy  dzienn ie  
i  że p iją  ją  tys iące  p ie lg rzym ó w  —  na­
pe łn ia ją  ¡nią naczynia, kąp ią  się w  n ie j. 
Jednak pude łek  z p a s ty lka m i (n ie  w spo­
m in a ją c  ju ż  o ta k ic h  specja łach ja k  m y ­
dełka, zapraw iane wodą z cudownego 
źród ła ) je s t w  Lourdes ty le , ile  ty lk o  
dusza zapragnie.

W  po b liżu  dw orca  żegnał m n ie  napis 
znad k io sku  z losam i lo te r ii:

Z A N IM  O PUŚCISZ LOURDES  
N IE  Z A P O M N IJ  PO PRÓ BO W AĆ

SZCZĘŚCIA!

„T en tez v o tre  chance! Tentez vo tre  
chance!“  —  p o p ró bu jc ie  szczęścia!... 
W ięc naw e t k o le k tu ra  lo te r ii państw o­
w e j u s iłu je  pożerować na do b re j w ie ­
rze ludz i, zainkasować choćby m ik ro ­
skop ijną  cząsteczkę tych  o lb rzym ich  
sum, ja k ie  w ra z  z p ie lg rzym a m i n a p ły ­
w a ją  do Lourdes!

D a leko są w idoczne św ia tła  b a z y lik i.
K a le k i, chorzy o tw arzach  zastyg­

ły c h  w  m askę c ie rp ien ia , czekają na 
cud.

Cudu n ie  ma —  i  n ik t  o  to  n ie  może 
m ieć ża lu :

„Jeżeli m odlicie się, ą nigdy nic nie o trzy­
m ujecie — m ówi publikacja z kościelnym

„im p rim a tu r“  — to znaczy, że m odlicie się 
żle, albo, Ze brak wam w ytrwałości w m odli­
tw ie, aibo, Ze prośby wasze sa takie , Ze ich 
zaspokojenie jest niem ożliwe lub teZ, Ze n ie­
w iele m ają one wspólnego ze zbawieniem  
waszej duszy“ .

Czy k to k o lw ie k  i  k ie d y k o lw ie k  m ó g ł­
by  s tw ie rdz ić , że jego w y trw a ło ś ć  by ła  
w ystarcza jąca, że zaspoko jen ie  jego 
próśb b y ło  m ożliw e , że p rośby te m ia ły  
w ie le  wspólnego ze zbaw ien iem  jego 
duszy?

Ten żelazny m u r  zastrzeżeń, n ie  do 
przebycia  d la  k a le k i i  cz łow ieka  chore­
go, s ta je  s ię  je d n a k  w idoczn y  w  ca łe j 
jego p rzyg n ia ta ją ce j okazałości dop iero  
na m ie jscu, na te re n ie  cudow nej g ro ty .

R okroczn ie  nadz ie ja  sprowadza do 
Lourdes ponad p ó ł m ilio n a  lu dz i. Na 
dw o rcu  trw a  n ieus tanny  ruch.

„T en tez  v o tre  chance!“
W yjeżdża jąc z pow ro tem  do Paryża 

m ia łem  za sobą p o b y t w  Lourdes i  po­
b y t w  B a jon n ie  pas jonu jące j s ię  p ie rw ­
szą w  sezonie corridą . Pod po w ie ka m i 
pozostał m i obraz w ir tu o z e r i i m atado­
ra, w  k tórego rę ku  p łache tka  s z k a r ła t­
ne j f la n e li zam ien ia ła  się w  niezawodne 
narzędzie podporządkow an ia  pędu byka 
zam ierzen iom  m atadora  —  aż do c h w ili 
śm ierc i.

Jednak n ie  w rażen ia  z a re ny  b y ły  dla 
m nie  na jtrw a lsze .

G dy pociąg prze jeżdżał przez D ax, po­
no w n ie  w yd ob y łem  z teczk i p rze w o dn ik  
po F ra n c ji,  by  jeszcze raz  przeczytać, 
te raz ju ż  z p ra w d z iw ą  sa tys fakc ją , tych  
k ilk a  k o n k re tn ych  i  jakże op tym is tycz­
nych  zdań, m ów iących o źród łach, k tó ­
re  leczą po prostu  w o dam i s ia rko w ym i 
i  so lnym i.

K O N I Ï Ç m
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CO S P O S T R Z E G Ł A  S Y R E N K A
No, bo gd yb y  ten g ru b y , 

zasapany z pośpiechu pan 
n ie  zdążył wsiąść, m ó g łby  
się spóźnić do b iu ra , m ia łb y  
p rzyk ro śc i, może naw et za­
szkodz iłoby to  ja k im ś  w aż­
n y m  spraw om . A  ta m łoda, 
ładna dz iew czyna  na pewno 
bieg ła  na spo tkan ie  ze sw o­
im  ch łop ak iem . N ie p rz y ja ­
dzie na czas? C hłopak po­
m y ś li, że n ic  kocha, ob raz i 
się i  pó jdz ie . Będą z tego 
łz y  i  n iep o ro zum ien ia  —- 

rzecz zw ycza jna  u m łod ych , ale w cale 
n iepo trzebna . N o a ta  ko b ie ta  z dz ieck iem , 
to spraw a zro zum ia ła  sama przez się. 
Czy m ożna n ie  zaczekać na b iegnącą do 
au tobusu n iew ia s tę  z dz ieck iem  na rękach. 
Może śpieszy się do leka rza , może...

Co to  za ja k ie ś  ba je czk i — pytacie?
To w cale n ie  są b a je czk i, m o i drodzy. 

To są pow ody. P ow ody, dla k tó ry c h  k ie ­
row ca  au tobusów  m ie js k ic h  Czesław JE ­
R ZY  w s trz y m u je  wóz i  czeka, aż pędzący 
do p rzys ta n ku  przechodz ień  wsiądzie , a 
spraw dza jeszcze, czy w szystko  w  po ­
rzą dku , czy ju ż  m ożna ruszyć.

N ie  w ie rzyc ie , że je s t w  W arszaw ie ta k i 
k ie row ca?  N ie  dz iw ię  się W am w cale. K ie ­
dy  p rzyn ios łam  do re d a k c ji ten fe lie to ­
n ik ,  sekre ta rz  sp o jrza ł na m n ie  spode iba 
i  z n ied ow ie rza n iem  za p y ta ł: „C zy  to  aby 
p raw da?“

M u s ia łam  zak lina ć  się na w szystk ie  
św iętośc i, że owego „cu dow ne go “  k ie ro w ­
cę w id z ia ła m  na w łasne oczy, że sama we 
w łasne j osobie w siada łam  do wozu, k tó ry  
spec ja ln ie  na m ą prośbę za trzym a ł.

No cóż? K ie ro w c y  au tobusów  w arszaw ­
sk ich  n ie  p rz y z w y c z a ili nas do tego, byś­
m y zdo ftii b y l i  w ie rzyć  w podobne cuda. 
Chleb codzienny w yg ląda  zupe łn ie  in a ­

czej. Machasz cz łow ieku  ręką , wołasz, 
prosisz, a tu  przed sam ym  nosem d rz w ic z ­
k i tr r ra c h , au tobus gazu. Jak by  na złość. 
M yś lisz , że zdążysz? A  w łaśn ie , że n ie .

M inę  masz potem  g łu p ią , bo czujesz, że 
cię na b ito  w  p rzys ło w iow a  b u te lkę , w ięc 
ty lk o  popraw iasz p rz e k rz y w io n y  kapelusz, 
n ie sp o ko jn ie  spoglądasz na zegarek i... 
k ln iesz . C hodziło  przecież je d y n ie  o u ła ­
m ek sekundy  i... o u łam ek d o b re j w o li.

Czesław Je rzy  n ie  lu b i w ie le  m ó w ić , 
zw łaszcza o sobie. P ięć la t  w  Dachau, 
stracone zd row ie , w ięc  z m łodego, s iln e ­
go n iegdyś ja k  dąb m e chan ika  s iln ik o w e ­
go sta ł się po w o jn ie  szoferem . A le  to  n ie  
dowód, żeby sw oje żale i bó le na in n y c h  
w y ła d o w yw a ć . P rzec iw n ie . W łaśnie trz e ­
ba sobie naw za jem  życ ie  u ła tw ia ć .

W yda je  się to  ta k ie  jasne i proste. W ięc 
dlaczego in n i k ie ro w c y  n ie  postępu ją  tak 
ja k  Jerzy?

— W szystko zależy od cz łow ieka  — od­
pow iada ty lk o .

D o da jm y jeszcze pod adresem k ie ro w ­

ców w arszaw sk ich  au tobusów  — w szyst­
ko zależy od tego także, b y  w  przechod­
n iu , k tó ry  b ła g a ln ie  w ym a ch u je  ku  w am  
ręką , „w id z ie ć “  żyw'ego cz łow ieka .

P. S. Chcę być  s p ra w ie d liw a  i  n ikogo 
nie sk rzyw d z ić . W ierzę, że są w  W arsza­
w ie u p rz e jm i k ie ro w c y , k tó rz y , podobn ie  
ja k  Czesław Je rzy , ro zum ie ją , że autobus 
jes t d la  lu d z i, a n ie  ludz ie  d la  autobusu. 
W iem  o ty m  zresztą z dośw iadczenia . K ie ­
dyś, gdy późnym  w ieczo rem  szłam B e l- 
wederską, u jrza ła m  pędzący w  k ie ru n k u  
m iasta autobus. Do p rzys ta n ku  b y ło  da­
leko  i  n ie  śm ia łam  nawłet podnieść rę k i. 
I  o to wóz za trzym a ł się tuż  p rzy  mnie., 
a m iły  głos zap y ta ł:

— D okąd pani po trzebu je?
— Na Ż o lib o rz .
— Proszę w siadać, w łaśn ie  je d z ie m y  do 

za jezdni.
B y ło  to ja k ie ś  dw a i pó ł ro ku  tem u.
Jak często jeżdżę autobusem ?
P rzec ię tn ie  t rz y  do czterech razy dzien­

nie.

Ó Uf  I A T ”  f„ o W I A  1 p r z y p o m i n a !

REJTAN Z GOLĘDZINOWA
fit
W

WYDANIE DRUGIE SPrx.IAI.NE. NIE PRZEZNACZONE 
CO HANDLU KSIĘGARSKIEGO.

c z y l i

PAN ZYGMUNT NOWAKOWSKI 
W GRANATOWYM MUNDURZE

N IE S K A Z IT E L N Y , n ie p rze ku p n y , czysty  ja k  łz a ; książę 
n ie z ło m n y , ry ce rz  bez zm azy, R e jta n . T a k im  się w id z i 
pan Z y g m u n t N ow ako w sk i, ba rd  e m ig ra c ji lo n d y ń s k ie j, 
w c ie len ie  cnó t na rodo w ych  i  o b yw a te lsk ich . T a k im  się 

w id z i i  za tak ie go  ch c ia łb y  powszechnie uchodzić. A  w  każdym  
razie w  e m ig ra c y jn y m  ś w ia tk u  oraz — co w ażnie jsza — pośród 
do la rodaw ców . Tym czasem ...

Leży przed n a m i ks iążka . Jedno z w ie lu  a rcyd z ie ł kaw a le ra  
św iętego Ikaca . Jedno z w ie lu , a je d n a k  n ie zw yk łe . Już sama 
ok ład ka  m ó w i za siebie . Proszę spo jrzeć.

O dw racam y k a rtę  ty tu ło w ą  i  tu  czeka ją  nas jeszcze w iększe 
d z iw y . Na odw roc ie  napis.

D laczegóż to : „s p e c ja ln e “ ? D laczego: „n ie  przeznaczone“ ? 
A no , ze w zg lędu na treść.

B oha terem  te j „w z ru s z a ją c e j“  k s ią żk i je s t Zaw isza G rana­
to w y  z G o lędzinow a, „p a n  w ładza“ , podpora  dom oros łych  
h it le rk ó w , po dkom e ndn y  K o rd ia na -i-C ham a-Z am o rsk iego , s ło­
w em  san acy jny  p o lic ja n t. W ychow any  w  szczytnych  idea łach 
C e n tra lne j S zko ły  PP w M ostach W ie lk ic h , p rzećw iczony  w  go- 
lędz in ow sk im  gn ieździe o r łó w . A  że s ie ro tom  i  w dow om  za­
b ie ra ło  się czasem p rzys ło w io w y  s ie rocy i w d o w i grosz; że 
s trze la ło  się n ie raz do „c ie m n y c h “  podopiecznych, a n a w e t 
do ich  d z iec i; że w iadom o czym  i  ja k  sze rm ow a li kom endant:; 
poste runków ’ p o lic j i  w  ca łe j Polsce... T ru d n o  — pow iada  pan 
Z y g m u n t — pan i służba ta k  każe. S łużba o fia rn a , lecz p iękna, 
a p rzy  tym ... A  p rz y  ty m  — doda je  nasz m iły  a u to r — w cale 
n ieź le  p ła tna .

K to  je d n a k  czy ta ł ten  rze w n y  u tw ó r, skoro  n ie  m ożna b y ło  
dostać go w  ks ięga rn i?  Rzecz w ty m , że s ław o jo w ska  p o lic ja  
c ie rp ia ła  na c'oraz d o tk liw s z y  n ied obó r św ieżych  s ił. B ra k ło  
kan dyda tów  na op raw ców , p a łk a rz y  i  szub ie n iczn ików . Pan 
Z y g m u n t N ow ako w sk i o f ia ro w a ł się p rzyb ra ć  ich „z a ję c ie “  
w szys tk im i b laska m i tęczy. A  p łód  jego  ta le n tu  rozdaw ano 
szczodrze zaw odow ym  po d o fice ro m , w śród  k tó ry c h  na jgęście j 
k rą ż y li agenci w e rb u n k o w i p o lic y jn e j K om e ndy  G łów ne j.

„P a n i S łużba“  doczekała się dw óch w ydań . He z ło tych , sk ra ­
dz ionych ch łopom  b ia ło ru s k im , przeszło w  zw iązku  z ty m  do 
cze lustnych  k ieszen i sp ryc ia rza  z k ra k o w s k ic h  P lan tó w , t r u d ­
no dziś us ta lić . W iadom o ty lk o , że sporo. T a k  p rz y n a jm n ie j 
tw ie rd zą  w ie lc y  w ta je m n icze n i w  k lu b ie  B ia łego  K on ia  na 
P ic c a d illy . I  z te j  ra c ji  w zg ranym  k ó łk u  p rz y ja c ió ł ho n o ro w y  
kom isa rz  PP nosi pono p rzydom e k R e jtana  z G ołędzinow a.

Czy ta k , panie Zygm unc ie?
j .  staw.

D rodzy  C z y t e l n i c y l
N a ręce a u to rk i opow iadan ia  p t, „K a ta s tro fa “ , d ru ­

kow an ym  w  naszym  tyg o d n iku , nap ływ a  dalsza kores­
pondencja. D ru k u je m y  pon iże j jeden z osta tn ich  lis tów .';

„Sądzę, że miło będzie autorce „Katastrofy“ dowie­
dzieć się, że Jej opowiadanie pomogło jednemu z „inży­
nierów Rudnickich“ wyzwolić się z resztek tkwiących 
w  nim kompleksów i urazów, mających źródło m. in. • 
w  jego AKowskiej przeszłości. Niestety, nie miałem ta­
kiego szczęścia jak  bohater „Katastrofy“ ; w  tym okresie, 
gdy było m i najciężej, nic znalazł się n ikt, kto by mi 
pomógł. N ie chcę zresztą zwalać w iny na innych, może 
i ja  miałem za mało zaufania, może nie tam szukałem 
tych ludzi, gdzie należałoby ich szukać? A  moje najbliż­
sze otoczenie, rodzina, przyjaciele —  to ludzie obarcze­
ni takim iż jak  ja  urazami.

Oczywiście, w  miarę upływu lat, w  miarę coraz silniej­
szego angażowania się w  pracę na odcinku mojej spec­
jalności, urazy te malały, ale została ilość dostateczna, 
aby stały się uciążliwym kamyczkiem czy ziarenkiem  
żwiru, który dostał się do buta i uwiera. N ie były to ty l­
ko urazy, były i pewne przemilczenia z mojej strony, nie 
wszystkie fakty mnie dotyczące podawałem w  oficjal­
nym życiorysie. Gdy nie podałem ich w pierwszych po­
wojennych latach — coraz trudniej było mi potem do 
tego się przyznać, nie były to oczywiście rzeczy istotne, 
raczej drobiazgi, ale mnie, w  gruncie rzeczy uczciwemu 
człowiekowi, przykra była myśl, że w  jakim ś stopniu 
—  poprzez przemilczanie —  wprowadzam w  błąd ludzi,' 
z którym i pracuję. Toteż od dłuższego czasu nosiłem 
się z myślą, by zwrócić się do komórki party jnej w  mo­
je j instytucji i szczerze porozmawiać o sobie. Hamulce 
były jednak silne i do żadnej rozmowy nie mogło jakoś 
dojść.

Opowiadanie „Katastrofa“ w yw arło  na mnie silne 
wrażenie, może zresztą i dlatego —  nic uwłaczając 
w niczym Sz. Autorce —  że przeczytałem je w  tzw. „mo­
mencie psychologicznym“. Faktem jest, że „Katastrofa“ 
stała się tą przysłowiową kroplą, która skłoniła mnie do 
decyzji. Zapytałem jednego z członków egzekutywy, 
którego znalem z terenu innej pracy, czy zna to opowia­
danie Grażyny Woysznis-Tcrlikowskiej, a gdy się oka­
zało, że nie, zostawiłem mu numer pisma z prośbą
0 przeczytanie. Następnego dnia oddał mi „Świat“, w y­
rażając się pochlebnie o „Katastrofie“. Spytałem, czy 
jego zdaniem każda instancja partyjna w inna tak w n ik ­
liw ie  i po ludzku rozstrzygać problemy dręczące w ielu  
bezpartyjnych. Po otrzymaniu —  oczywiście —  tw ie r­
dzącej odpowiedzi, powiedziałem: No to rozstrzygnijcie
1 moją sprawę, pomóżcie.

Dodam tu nawiasem, że mój rozmówca jest człowie­
kiem z awansu, podczas gdy ja  jestem najlypowszym  
inteligentem i jeszcze raz inteligentem, toteż był mo­
ment, gdy pomyślałem sobie, czy on mnie w  pełni zro­
zumie, on, stary działacz rewolucyjny, który tego typu  
problemów nigdy przecież nie m iał. Toteż byłem do 
giębi wzruszony sposobem, w  jak i ten człowiek do mnie 
i do moich spraw podszedł, ile okazał zrozumienia, ser­
ca i najlepszej woli. Nie jedną mieliśmy rozmowę, ale 
kilka. Rozmowy te byty takie, że nie mogę odżałować, 
że nic zdobyłem się na nie uprzednio. Mogę już innym  
i samemu sobie patrzeć prosto w  oczy.

Jak już pisałem —  myślę, że może i beż „Katastrofy" 
udałbym się wreszcie do partii —  ale „Katastrofa“ przy­
śpieszyła to, może dlatego, że są w tym opowiadaniu 
trącone takie strunki i takie nutki, które bardzo głęboko 
we mnie zadźwięczały.

Droga Pani, jest to pierwszy list w  moim życiu, któ­
rego nie podpisuję nazwiskiem, tylko symbolicznym 
pseudonimem. M am  nadzieję, że nie obrazi się Pani o to, 
prawda? Czemu nie podpisuję —  chyba jasne“.

„ IN Ż Y N IE R  R U D N IC K I“

K T O  M A  R Ę K O P IS Y  D Y G A S IŃ S K IE G O ?

Z akład  im . O ssolińskich pragnąc u  ydac i w  ten 
sposób udostępnić szerszemu ogółow i m ożliw ie  
pe łny zb iór korespondencji A do lfa  Dygasińskiego 
— zwraca się z usilną prośbą do całego społeczeń­
stwa, zarówno do osób p ryw a tnych  ja k  i do in s ty ­
tu c ji (zwłaszcza b ib lio tek  prowadzących dzia ły 
rękopisów), o w sze lk ie  w iadom ości dotyczące po- 
siadanych przez siebie lu b  osoby trzecie rę ko p i­
sów lis tó w  pisarza oraz o udostępnienie ich celem 
-porządzenia naukow o zw e ry fikow a nych  odpisów.

In fo rm a c je  pros im y k ie row ać pod adresem:
Zakład im . Ossolińskich — W ydaw n ic tw o .
W rocław , Plac Solny 11.

T Y G O D N IK  ILU S T R O W A N Y  
Redaguje K o m ite t 

W ydaw ca: R .S .W . „P R A S A “
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N acze lny : 6-4f-64. C en tra la  6-41-02, 6-41-23. A d m in i­
s tra c ja : W arszawa, W ie jska  12, te l.  8-00-81. P renum era ta  
m iesięczna z ł 4,80, k w a rta ln a  zt 14,40, pó łroczna  z ł 28,80, 
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P A R T IA  NR 1*3
grana w  M o skw ie  18 m arca br. 
Podczas meczu o  m is trzos tw o  

św ia ta  ( I I  p a rtia )
Obrona Nimcowicza  

Białe: M . Botw lnnik  
Czarne: w . Smysłow  
1. da—<14 s g * -d 6  2. C2—C4 

e7—e(> 3. S M —c3 013—M  4.
02—1'3.

U lu b io n a  ko n ty n u a c ja  B ot- 
w in n ik a  p rze c iw ko  ob ron ie  
N im cow icza ,

4.. . b?—b6 5, S g l—e2 Gc8—a6 
Posuniecie to zastosował

B io n s te in  p rze c iw ko  B o tw in - 
n ik o w i w  X V I I  p a r t i i  meczu 
o  m is trzo s tw o  św ia ta  w  1951 
r. Ideą tego ru chu  je s t po 
d7—d5 w y m ie n ić  b ia ło po low e  
gońce, co* w  po w sta łe j k o n f i­
g u ra c ji p ionów  w  cen trum  
je s t w ygodne d la  czarnych.

6. a2—a3 Gb4~e7 Se2—«  
We w spom n iane j p a r t i i 

B o tw in n ik  g ra t 7. Sg3 i p> 7... 
d5 8. c:d5 G : f l  S. S 11 e:d5 10. 
Sg3 Hd? czarne u zyska ły  lep ­
szą nieco grą.

7.. . d7—<15 3. c4:d3 G ae :fl.
VV pa ru  pa rtiach  zastosowa­

na b y ła  tej p o zyc ji c ieka ­
wa o f ia ra 'f ig u ry :  9. d5:e6 Ga6

10. eS:f7 -r J e d n a kże  Keres 
w ykaza ł, że po lO - K . n  u .  
H :b 3 +  Ke8 12. Se6 Hd7. U. 
S :g7+ Kd8! czarne uzysku ją  
przewagę. B o tw in n ik  stosuje 
tu  n o w y p lan , będący n ie w ą t­
p liw ie  w y n ik ie m  ana lizy  do-

m i9r K e l : f l  eO:dS- 10. g2~g47’.
O to po in ta  g ry  b ia łych . To 

dz iw ne z pozoru posunięcie 
zw iązane z a ta k ie m  na pior.8 
d5 ik a z u je  się ba.dzo sunę. 
P ow stała pozyc ja  będzie n ie ­
w ą tp liw ie  tem atem  dociekań 
te o re tykó w . W  każdym  bąuz 
raz ie  Sm yslow  nte p o t ia f i ł  
podczas p a r t i i w ykazać błęcl- 
nośei p lan u  b ia łych  — prze­
c iw n ie ' naw e t -  g ra jąc  pa­
syw n ie , o trz y m a i szybko 
przegraną p a rtię .

10... c7—C6.
Lepsze w y d a je  się tu 10... 

g5?! 11. Sd3 h5 z da lszym  Hd7,
Sc6 i  d ługa  roszadą.

U . g4—g5 SfO—d7 12. h2—h4 
Ge7—d67

N ależa ło g rać 12... 0—0 i  np. 
13. e4 d:e4 14. S:ę4 Sc5! Po 
posun ięc iu  w  tekśc ie  b ia łe  u- 
zysku ją  w yg ra ną  pozycję ,

13. e3—e4! ,
B ia łe  śm ia ło  o tw ie ra ją  cen- 

tru m . gdyż w p ro w adza ją  do 
g ry  w  ten  sposób osta tn ią

sw oją le kką  fig u rę  — gońca, 
a czarne f ig u ry  przeszkadza­
ją  sobie w zajem nie.

13... d5:e4 14. Sc3:e4 Gd6:i4 
15. G c l:f4  0—0 16. b4—h5 Wr8
—es.

T o posunięcie ró w n ież  o ka ­
zu je  się n iedobre , ale czarne 
zn a jd u ją  się ju ż  w  k ry ty c z ­
ne j s y tu a c ji i  tru d n o  znalezc 
z n ie j ja k ie ś  w y jśc ie .

17. Se4—d6 We8—e6 18. d4— 
d5! We6:d6

S m utna konieczność. Za­
ró w n o  po 18... c:dS 19. H :d5 
Safi 20. S :f7! K:X7 21. gS+, ja k  
i  po 18... We7 19. in6 g6 20. Hd4 
H f8 21. Sc8 b ia łe  na tychm ias t 
w y g ry w a ły .

19. Gf4:d0 Hd8:g5 20. H d l—f3 
Hg5:d3 21. H f3:d5 C6:d5

Czarne m a ją  w p ra w dz ie  
dw a p ion y  za jakość, ale ich  
pozyc ja  je s t w da lszym  ciągu 
fata*lna. co m is trz  św ia ta  p re ­
c y z y jn ie  w yko rz y s tu je .

22. W a l—Cl! Sb8—a6 23. b2— 
b4 h7—h6 24. W h l—h3 Kg8—h7 
25. Wh3—dS Sd7—f6 26. b4—b3 
Sa6—c5 27. Gdfi:c5 b6:c5 28.
WCl:c5 Wa8—b8 29. a3—a4
Wb8—b7 30. V/d3—c3 i  czarne 
poddały się n ie  mogąc prze­
c iw dz ia łać  w ta rg n ię c iu  b ia łe j 
w ieży  na siódm ą Unię.

U W A G A  U C ZE S T N IC Y  KO N K U R SU  
„P O P R A W IA M Y  A R C Y M IS TR ZÓ W "

Podajemy dziś listę nagród dla Czytelników, którzy biorą udział w k o n -
kursie naszego działu pt. „Poprawiamy arcymistrzow (p 
N r 12 z 21 marca br.):

1 — 3 —  K O M P L E T Y  SZACHÓW  
4 — 10 —  K S IĄ Ż K I SZACHOW E  

U  _  30 __ K S IĄ Ż K I B E LE TR Y S TY C ZN E

Z tygodn ika  „Z e it  im  
B ild “ , ukazującego się w  
NRD, o trzym a liśm y  ser­
w is  fo tog ra ficzny  no­
w ych  m odeli w iosenno- 
le tn ich . z k tó rych  (w  
dzis ie jszym  odc inku  n a ­
szego dzia łu) część za­
mieszczamy,

U  ąó ry : le tn i s tró j 
ogrodowy, k tó ry  składa 
się z p łóc iennej k im o no ­
w e j b luzeczk i zdobio­
nej a p lik a c ja m i ko lo ro ­
w ym i •— oraz spódnicy 
(także p łóc ienne j) z du ­
żym i, p ły tk im i kiesze­
n iam i.

U  do łu  (z le w e j) suk­
n ia  le tn ia  w e łn ian a  w  
kolorze szarym, do k tó ­
re j m ożna nosić jedw ab­
ny żak iec ik  (dopasowa­
ny) w  ko lo rze  zie lonym .

Także u  d o łu  (po p ra ­
w e j) spo rto w y  kos tiu m  
w iosenny o m odnych l i ­
niach. k o s t iu m  uszyty 
jest z samodziału.

TANIO i ŁADNIE

ROZRYWKI UMYSŁOWE
R O Z W IĄ Z A N IE  

Z A D A N IA  Z  NR 129
Fan taz ja  k rzyżó w ko w a : Sześ­

c io le tn i P lan  (piszczele,
is k r z y k  lemiesz. M a te jko ,
itkrazy t. Rapacki: ba te ria . or~ 
ty l,  rosom ak, a rb ite r, oczka, 
szczapa, eskorta, s tragan, po­
śpiechy. kon duk to r, obojnafe. 
Jan ick i, pup ilka . Anapa, n i­
sza. ognisko, ogó ln ik , in ic ja ł, 
w io rs ta , Stolica. om nibus,
kon tak t. s tudent, a tryb u t,
Konotop. ¡posłuch, oczere t.
centrum , trasa, ta k tyka , to r ­
pedo, pu rpura , swrogat, E k w a ­
d o r. p ian ino, płuco, po lig lo ta . 
K a liope ).

Zestawiamy w  pary: Balla- 
. dyna —  K irkor, Barbara — 

Zygmunt August, Baucis,, 
F il eman, Beatryce —  Dante, 
Circe — Odysseusz. Corday— 
M arat, Desdemona — Otello, 
Estera —  Kazim ierz W ie lk i, 
Eunice — Petroniusz, Eurydy­
ka — Orfeusz. Ham ilton — 
Nelson. Hero — Leander. Ja­

gienka — Zbyszko, Judyta — 
Heiofemes, Julia — Romeo. 
Marysieńka — Sobieski, Psy- 

'—  Bros. Fustowój tówna
_ Langiewicz. Rzepicha —
Piast, W alewska — Naipoleon).

Za dobre rozwiązanie zadań 
z  n-ru  129 nagrody książkowe 
otrzymują

1 ) u .  Bardel — Jarosław, 2) 
L. B ie law sk i —  Malczyce, 3) 
H. Grotenowa  —  Przemyśl.
4) J. Jakubie lska  — Kielce,
5) H . Jankow sk i — Niemodlin, 
8) L . Joszko — Radzionków. 
7) A. K a ja k  — Bolimów, 8) 
K . K o w a lik  —  Różnica, 9) K . 
Kosowa —- Opole, 10) J ■ K ru -  
kow ski — Zabize. 11) J- K u - 
l ic k i  — Koszalin, 12) W . Me- 
schn ik  — Zawiercie, 13) P . M i­
cha lsk i — Świnoujście, 14) B. 
Passowski — Warszawa, 15) 
Z. P aw łow ska  — Tarnów, 16) 
J. p iech o ta  —  Lublin , 17) Z. 
P ie ku t —  Łódź. 18) S. Sawi­
cki —  Wrocław, 19) A. Sow iń­
ska  —  Bytom, 20) J . Stefa- 
niakow a  — Zaklików.

Z podanego rysu n ku  odczy­
tać o ś m io lite ro w y  w yraz.

A. K ra w c z y k  — Łódź 
Rozw iązania na leży nadsy­

łać  w  te rm in ie  10-d m o w y tn  
od da ty  ukazan ia  się nu m eru  
pod adresem re d a k c ji z do­

p isk iem  na koperc ie  „R oz­
r y w k i um ysłow e . w ś ró d  
C zy te ln ikó w , k tó rz y  nadeslą 
p ra w id ło w e  rozw iązan ie , roz­
losow anych zostanie

■»a „  , nd ks iążkow ych

R O Z W IĄ Z A N IE  
Z A D A N IA  Z  N R  130

K R ZYŻÓW KA. Poziom o: do, 
po. karać, perlą, obawa. Sue, 
A F, Zan, kolej, lew, pasat, 
Anapa, Krata, le, re. lor, en, na. 
la. P ionow o : Duńczyk, ope­
racja, parabela, tomahawk, 
kalarepa, referat. Ryga, are­
na, Alina, om. ja .

Za dobre rozwiązanie zada­
n ia  z n -ru  130 nagrody książ­
kowe otrzym ują.

1) .E. B a jkow sk i — Pabiani­
ce, 2) A. Barańska  — Łódź.
3) B rań kow sk i — Istebna,
4) M. B u tle r  —  Zielona Góra.
5) A. M iko ła jew sk i — Dob­
rzyce, 6) Z. F e lb u r  — Płońsk.
7) S. Grseczyński — Puszcza 
Mariańska, 8) W . J u rd a  — Zn­
iesie, 9) St. K uczew ski —  By­
strzyca, 10) W . K u ła ko w sk i 
— Orneta, 11) W. Lew icka  — 
Kalisz, 12) M . Łuszczycki — 
Tarnów, 13) R. M ik l is  — Gdy­
nia, 14) J. P o lak  — Lubartów. 
15) E. R odziew icz — Pabiani­
ce. 16) J. Różanek — Opale­
nica, 17) A. S ieniew icz  — Su­
wałki. 18) .4. S łow ik  — Sosno­
wiec, 19) H . Synoradzka — 
Toruń, 20) W . Zaborow uz  — 
Bydgoszcz.

R O Z W IĄ Z A N IE  
Z A D A N IA  Z  N R  137

M AG ICZNA F IG U R A : szar­
latan, przepaska, kalambury, 
maskarada.

Za dobre rozwiązanie zada­
nia z n-ru  131 nagrody książ­
kowe otrzym ują: ,

1) J. Jarenko  — Wrocław, 
2) F . K ro m a  —  Tczew, 3) W . 
K ruczenok  —  Włodawa, 4 ) A. 
K ub ica  —  Bielsko. 5) B. L i l ­
pop —  Włochy, 6) J. Ł u ka s ik  
_  Chwalibogowicc, 7) Z. P le- 
s ińsk i — Jedn. W ojsk., 8) W. 
P o llak  —  Oświęcim, 9) J. Po- 
w ałkiew icz  — Piaseczno, 10) 

p ro je c k i — Warszawa, 11) 
W. B ron ie w sk i — Faleniea, 
12) A. R udz iń sk i — Włocła­
wek, 13) J . R ynearz  —  Jele­
nia Góra, 14) A. Sowińska  — 
Kraków, 15) U. S zarff — L e­
gionowo. 16) W. Szproch _  
Dąbrowa Górnicza, 17) W- 
Szymanek — Bytom, 18) I i .  
W ilk  — Będzin, 19) F . Woz­
n ia k  — Radom, 20) T. Za jer- 
k o f f  —  Łódź.

W ID O K I 7. LE N IN G R A D U
W  koń cu  ub iegłego ro ku  

ukazała się w  Z w ią z k u  Ra­
dz ieck im  seria znaczków  i lu ­
s tru jąca  z a b y tk i L e n in g ra ­
du: 40 kop  szary na żó łtym

b ie sk im  pap. — p iać  D eka­
brys tów .

Zn aczk i zosta ły w ykona ne  
te ch n iką  ro to g ra w iu ro w ą , w  
fo rm a c ie  31 X 42 i  58 X 28 m m , 
ząbkow an ie  12l i . Z . R.

Przypominamy, że rozwiązania należy wysyłać w terminie do 
n ia  b r. z dopiskiem na kopercie „Konkurs szachowy .

papierze — p o m n ik  Len ina . 
40 ko p  brązow y na ż ó łtym  
pap. — bu d yn e k  A d m ira l ic ji ;  
i  ru b  z ie lon y  na różow ym  
pap. — w id o k  na In s ty tu t  
S m o lny ; 1 ru b  szary na n ie -

F I L A T E L I S T Y K A



Rys. J. Ż eb row sk i 
Solski i Fertner na Plantach krakowskich  

„S TA R Y  K R A K Ó W *

Rys. J. Ż eb row sk i
Ludw ik Solski w drodze do teatru  

„S T Y L  L U D W IK O W S K I“

' „¿A/

Rys. J. Z ebro iosk i
—  Pana ministra zabolała głowa?...

S k o c z ę  d o  a p t e k i  —  dobrze?...

■— Jak ci się podoba to brakoróbstwo!
w g  pom ysłu  M o n ik i C u tm an

rys. C h a rlie

— Pan stoi mi 
na nodze!!! 1  

— Ha, 
wiem , wi#m! 
Prima Aari* 
lis!... B

— i to pan u- 
waża za dob 
ry dowcip?!

— No, chodi- 
że, piesku I

Nie wierzę!

*> dovolrtej ilotci!

— Ach, gdybym  to 
słyszała wczoraj lub 
jutro...

Rys. S. K o b y liń s k i

Indiach wczoraj —  i dziś Zaklinacze

Rz ą d

PAKistahuI


